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WYSZKOLENIE t METODYKA

O PR ZE STR ZEG A N IU  ZASA D REG U LA M IN U  
SŁUŻBY W EW N ĘTR ZN EJ

L udow e W ojsko Polskie , w yrosłe  i okrzepłe w  ogniu w alki 
z faszyzm em  niem ieckim , je s t w ojskiem  nowego ty p u  zorganizo­
w anym  i w yszkolonym  n a  w zorach  i dośw iadczeniach b ra tn ie j 
A rm ii R adzieckiej, k tó ra  przyniosła Polsce wolność i um ożliw iła 
budow ę now ego życia politycznego, społecznego i gospodarczego 
opartego n a  zasadach socjalistycznych.

Dziś W ojsko Polskie n ie  je s t narzędziem  g ars tk i k a p ita li­
stów , k tórzy , zn a jd u jąc  się u w ładzy, w  Polsce przedw rześnio- 
w ej, w ykorzystyw ali siłę zb ro jn ą  do ucisku  lu d u  pracującego. 
Dziś W ojsko Polskie stanow i silne ram ię  zbro jne m as p ra cu ją ­
cych i spełn ia  zaszczytny obow iązek obrony niepodległości i su­
w erenności naszego k ra ju  oraz zabezpiecza pokojow ą p racę  ludu  
polskiego, budującego  d la sw oich pokoleń szczęśliwsze ju tro , 
w  k tó ry m  nie będzie w yzysku człow ieka przez człowieka.

W ojsko Polskie, ażeby m ogło w yw iązać się należycie z n a ­
łożonych n ań  obow iązków , m usi n ieu stan n ie  pogłębiać sw ą w ie­
dzę ideologiczną i św iadom ość polityczną, system atyczn ie pod­
nosić poziom  w yszkolenia bojowego, a- całą sw oją służbę oprzeć 
na św iadom ej, żelaznej dyscyplinie.

W ojsko, jako  na jb ard z ie j zdyscyplinow ana organizacja  spo­
łeczna, m usi s ta le  i dokładnie przestrzegać w  codziennym  życiu 
obow iązujących zasad regulam inow ych, stanow iących  syntezę 
n ajlepszych  doświadczeń, zdobytych w  czasie szkolenia pokojo­
wego, jak  rów nież najnow szych  dośw iadczeń z m inionej w ojny 
św iatow ej w skazu jących  p rak tyczn ie , w  jak im  k ie ru n k u  należy 
rozw ijać działalność w ojska w  w aru n k ach  pokojow ych.

T w órcy A rm ii R adzieckiej —  L en in  i S ta lin  —  podkreśla li 
n ie jed n o k ro tn ie  konieczność ścisłego p rzestrzegan ia  zasad reg u ­
lam inow ych i u trzy m y w an ia  św iadom ej, żelaznej dyscypliny 
jako  czynników  zapew niających  siłę i  zw artość w ojska. I tak , na 
p rzyk ład . S ta lin  w  rozkazie z 7 listopada 1943 r., tj. w  czasie 
w ielk ich  zm agań w ojennych, nakazał:

1039



„W szystkim  szeregow com  i  podoficerom  —  doskonalić n ie ­
u s tan n ie  sw ój ku n sz t bojow y, ja k  najśc iśle j w ykonyw ać p rzep i­
sy regu lam inów  i in s tru k c ji, rozkazy dowódców i przełożonych, 
zaw sze i w szędzie zachow yw ać w zorow y porządek , su row ą 
dy scy p lin ę  i doskonałą sp raw ność o rg an izacy jn ą '1.

A le n ie  ty lko  w  czasie w ojny  w ym agał W ódz niezw yciężo­
n e j A rm ii R adzieckiej ścisłego p rzestrzegan ia  regu lam inów  
i zachow yw ania żelaznej dyscypliny , lecz rów nież po zw ycięskim  
zakończeniu  w ojny , w tedy  gdy A rm ia R adziecka p rzystąp iła  do 
pokojow ego szkolenia oddziałów . W jed n y m  z rozkazów  pow o­
jen n y ch , m ianow icie w  rozkazie z 23 lu tego  1946 roku, S ta lin  
pow iedział:

„O siągnięcia w  szkoleniu i w ychow aniu  w o jsk a  są  n ie  do po­
m yślen ia  bez tw ard e j dyscyp liny  ii w zorow ego po rządku  w ojsko­
w ego, k tó ry ch  u trzy m an ie  stanow i na jw ażn ie jszy  obow iązek ca­
łego sk ładu  osobowego A rm ii".

Zgodnie z ty m i w skazaniam i nasze w ojsko ludow e p rzy sw a­
ja ją c e  sobie coraz głębiej cechy arm ii now ego typu , k tó re j wzo- 
nem  je s t A rm ia R adziecka z jej trzydz iestok ilku le tn im  dośw iad­
czen iem , musi; dążyć do do rów nania  żołnierzom  radzieckim  pod 
w zględem  przestrzegan ia  zasad regu lam inów  i zachow ania 

(dyscypliny, n iezbędnych  w aru n k ó w  podniesienia na  w ysoki po­
ziom  w yszkolen ia bojow ego i  politycznego.

Ścisłe przestrzeganie; R egu lam inu  służby  w ew n ętrzn e j, k tó ­
ry  je s t zbiorem  podstaw ow ych zasad usta la jący ch  i o k re ś la ją ­
cych  zachow anie się i postępow anie w szystk ich  żołnierzy w  służ­
b ie  i poza służbą, da ję  gw arancję , iż w szystk ie  zadania, w y zn a­
czone każdem u żołnierzow i indyw idualn ie  jak  rów nież całym  od­
działom  lub  pododdziałom , będą w ykonane dokładnie i w e w łaś­
c iw ym  czasie.

D okładne p rzestrzegan ie  ii w yko n y w an ie  R egu lam inu  służ­
b y  w ew nętrzne j k sz ta łtu je  w olę żołnierza, p rzyzw yczaja  go do 
prow adzen ia  życia zorganizow anego, u ła tw ia  szkolenie, w y rab ia  
koleżeństw o i solidarność w  w iększym  zespole o raz  rozw ija  
w szystk ie  zale ty , k tó re  pow inny  cechow ać żołnierza, szczególnie 
.zaś żołnierza w ojska ludow ego.

T ylko  g łęboka znajom ość zasad  regu lam in o w y ch  je s t w  s ta ­
n ie  zapew nić ca łkow itą  rea lizac ję  p rog ram ów  w yszkoleniow ych 
i uzyskan ie  d odatn ich  w y n ik ó w  n a  każdym  odcinku  szkolenia. 
'O gólnikow a, pow ierzchow na znajom ość reg u lam in ó w  nie ty lko  
n ie  zapew ni n a leży te j organizacji! zbiorow ego życia żołnierzy 
-w  k o sza rach  i poza koszaram i, lecz m oże pow odow ać często n ie ­
w y k o n an ie  przez pododdziały p ro g ram u  wyszkoleniow ego. J e s t  
jasne , że p rzeprow adzona n ie  w e w łaściw ym  czasie p o b u d k a ,
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opóźnione śn iadanie, spóźniona zb ió rka na  apel po ran n y  itp . po­
w odu ją  spóźnione w yjście  pododdziałów  na ćw iczenia, co 
w  konsekw encji odbije się u jem n ie  n a  poziom ie w yszkolenia, 
gdyż czasu straconego przez złą o rgan izację  porządku  koszaro­
w ego n ik t n ie  zw róci. D latego też jed y n ie  ścisłe p rzestrzegan ie  
R egu lam inu  służby w ew nętrzne j przez każdego żołnierza oraz 
p rzez pododdziały  m oże zapew nić n a leży te  w ykorzystan ie  czasu 
szkoleniowego, co je s t w aru n k iem  w ysokich osiągnięć w  każdej 
dziedzinie w yszkolenia tak  pojedynczego żołnierza ja k  i całości 
pododdziału.

R egulam in  uczy żołnierza n ie  ty lko  dbałości o  b roń , lecz 
rów nież poszanow ania innego m ienia wojskow ego i państw ow e­
go, ponad to  przypom ina n a  każdym  k ro k u  o n a jw ażn ie jszy m  
obow iązku żołnierza —  ścisłym  p rzestrzegan iu  ta jem n icy  w o j­
skow ej i państw ow ej oraz zachow aniu  czujności w obec w rogów  
w ew nętrznych  i zew nętrznych  Polski L udow ej.

R egulam in  służby w ew nętrzne j je s t drogow skazem  p ostę­
pow ania żołnierza w  ciągu całej jego służby w ojskow ej. Szcze­
gólnie w ażne znaczenie m a ten  reg u lam in  w  w ojsku  ludow ym , 
W k tó ry m  każdy  żołnierz w y k o n u je  obow iązki św iadom ie, z p rz e ­
konania o słuszności celu, jak iem u  służy. Św iadom ość żołnierza 
je s t w łaśn ie tą  podstaw ą, n a  k tó re j, w  m yśl regu lam inu , op iera 
się żelazna dyscyplina naszego w ojska ludowego.

R egulam in  służby  w ew nętrzne j podnosi k u ltu rę  żołnierza, 
uczy poszanow ania przełożonych i starszych , n ak azu je  udzie la ­
n ie  im  pom ocy w  niebezpieczeństw ie oraz w skazuje, jak  żołnie­
rze pow inni pom agać sobie w zajem nie w  każdym  działan iu , 
a szczególnie w  czasie w alki.

R egulam in  ok reśla  dokładnie p raw a i obowiązki, w y n ik a ją ­
ce z pełn ien ia  zaszczytnej służby żołn ierza ludow ego W ojska 
Polskiego. W p ierw szym  rozdziale regu lam in  m ówi, że: „Ż o ł- 
n i e r z  S i ł  Z b r o j n y c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
s k i e j  j e s t  o b r o ń c ą  s w o j e j  o j c z y z n y  —  P o l s k i  
L u d o w e  j “ .

To zaszczytne m iano —  obrońcy O jczyzny —  zobow iązuje 
każdego żołnierza do dochow ania niezłom nej w ierności p rzy rze­
czeniom , złożonym  w  uroczystej przysiędze w ojskow ej oraz do 
bezw zględnego podporządkow ania się rozkazom  przełożonych 
w  celu w ykonan ia  każdego zadania, jakiego- ty lko  w ym agać bę­
dzie dobro  lu d u  pracującego , dobro naszej ojczyzny.

S treszczając to, co w yżej pow iedzieliśm y, należy  podkreślić, 
że ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  z a s a d  n a k a z a n y c h  
R e g u l a m i n e m  s ł u ż b y  w e w n ę t r z n e j  d e c y d u j ę
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o c a ł o k s z t a ł c i e  ż y c i a  w o j s k a ,  a w s z c z e g ó l ­
n o ś c i  z a p e w n i a  u t r z y m a n i e  ś w i a d o m e j ,  ż e ­
l a z n e j  d y s c y p l i n y  w  p o d o d d z i a ł a c h .

,, P onad to  ścisłe przestrzegan ie  reg u lam in u  -—
a) zapew nia sp raw n ą  realizac ję  porządku  dziennego pododdzia­

łu, dając  przez to gw arancję , iż w szystk ie zap lanow ane na 
dany dzień ćw iczenia będą we w łaściw ym  czasie p rzep ro w a­
dzone oraz że należycie będą w ykorzystane place ćw iczebne, 
hale  sportow e, sprzęt itp .;

b) przyzw yczaja żołnierzy do zbiorow ego, zorganizow anego 
życia, k sz ta łtu je  poczucie solidarności koleżeńskiej i uczy 
szacunku do przełożonych;

c) w y rab ia  u żołnierzy dbałość o posiadaną b roń  i in n e  m ienie 
wojskow e, uczy zachow ania czujności oraz p rzestrzegan ia  
ta jem n icy  w ojskow ej i państw ow ej;

d) zapew nia n a leży te  p rzygotow anie żołnierza na  godnego 
. obrońcę ojczyzny —  Polski Ludow ej.
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M jr dypl. EDW ARD PE R K O W IC Z

UW A G I O D ZIA ŁA N IA CH  NOCNYCH

D ośw iadczenia n ab y te  w ubiegłej w ojn ie  rzu cają  now e 
św iatło  n a  działan ia nocne. D aw niej rozm aici teo re ty cy  w o j­
skow i uw ażali, że pow ażniejsze dzia łan ia  nocne pow inny n a ­
leżeć raczej do w yjątków . Uw ażano, że noc może być w yko­
rzy stan a  jed y n ie  do zapew nienia oddziałom  w ypoczynku, do 
w ykonan ia p rzeg rupow ań  oraz rozpoznaw ania n iep rzy jacie la  
p a tro lam i i w ypadam i. Z alecano co p raw d a n iek iedy  n a ta rc ie  
nocne, ale jed y n ie  w ty m  w ypadku, gdy n iep rzy jac ie l m iał dużą 
przew agę techniczną, k tó re j n ie m ożna było  inaczej zrów now a­
żyć. Sądzono, że tak ie  b ron ie  ciężkie, jak  a rty le ria  i czołgi są 
zdolne do p row adzen ia działań  nocnych ty lk o  w  bardzo o g ra ­
niczonym  zakresie. Jed n ak  p ra k ty k a  w o jenna w ykazała, że 
tak i pogląd jest całkow icie błędny. D ziałania bo jow e w  nocy 
zalicza się obecnie do działań  n o r m a l n y c h .  Jask raw y m  
przykładem , k tó ry  obala w szelkie zastrzeżenia oo do celowości 
działań  nocnych, je s t rozpoczęcie operacji berliń sk ie j z p rz y ­
czółków  n a  O drze w  nocy przy  użyciu  ogrom nych  ilości a r ty ­
lerii, czołgów i lo tn ic tw a, w  k tó ry m  to działan iu  osiągnięto 
ogrom ny sukces operacy jny , łam iąc fro n t n iem iecki n a  całej 
szerokości natarcia .

*  *  *

Jed n y m  z w a ru n k ó w  zapew niających  szybkie i całkow ite 
rozbicie n iep rzy jacie la  w  n a ta rc iu  je s t c i ą g ł o ś ć  d z i a ł a ­
n i a ;  p row adzen ie  n a ta rc ia  tak , by  n ie  dać n ieprzy jacie low i 
czasu n a  opanow anie położenia, uporządkow anie oddziałów  
i zorganizow anie ponow nego oporu  n a  przygotow anych  pozy­
cjach. A by spełnić ten  w aru n ek , n a ta rc ie  n ie  m oże zam ierać 
w nocy. O czywiście, oddziały n ac ie ra jące  w  ciągu dn ia  m uszą 
m ieć choćby m in im alny  czas na  odpoczynek, trzeb a  w ięc do
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działań  nocnych  w prow adzić oddziały m ożliw ie w ypoczęte i  od­
pow iednio do n ich  przygotow ane.

B ardzo w ażnym  czynnikiem , k tó ry  często skłoni dowódcę 
do p row adzen ia n a ta rc ia  w  nocy, będzie chęć u zyskan ia  z a- 
s k o c z e n i a .  Noc je s t doskonałą m aską. Z apew nia ona m oż­
liwość podejścia n a  najb liższą  odległość do n iep rzy jac ie la  
i w ykonan ia  n iespodziew anego uderzen ia. Z łe w aru n k i ob ser­
w acji u tru d n ia ją  n iep rzy jacie low i ob ronę i w ykonan ie  p rze­
ciw uderzenia. W pływ  m oralny  zaskoczenia nocą je s t bardzo 
w ielki i p row adzi zw ykle do pełnego pow odzenia, naw et przy  
u derzen iu  stosunkow o m ałym i siłam i.

N a ta rc ie  nocne pow inno być zaw sze s ta ran n ie  p rzygoto­
w ane. W  zakres przygo tow ania wchodzą:

—  przygo tow anie oddziałów  (pododdziałów) i sztabów ;
—  rozpoznanie n iep rzy jac ie la  i te renu ;
—  pow zięcie odpow iedniej decyzji i zorganizow anie w spół­

działania.
P rzygo tow an ie  oddziałów  polega n a  spec ja lnym  przeszko­

len iu  ich  w  w a ru n k ach  działań  nocnych. T rzeba tu  zw rócić 
uw agę n a  um ieję tność  o rien to w an ia  się w  te ren ie  w  nocy 
i m arszu  w ed ług  azym utu , ocenę p rzeb y te j odległości od pod­
s taw  w yjściow ych, um ieję tność  posuw ania się po cichu i poro­
zum iew ania się sygnałam i, pokonyw anie  przeszkód, u m ie ję t­
ność w alk i bagnetem  i g ranatem , w reszcie um acn ian ie  zdoby­
ty ch  p u n k tó w  oporu.

S ztaby  pow inny  nauczyć się organizow ania i k ierow ania  
w alk ą  nocną, tzn. o rgan izow ania i p row adzen ia  rozpoznania 
n iep rzy jac ie la  i te ren u , sporządzania p lan u  n a ta rc ia  nocnego 
z uw zględnieniem  w szystk ich  elem entów  w spółdziałan ia , u trz y ­
m y w an ia  sta łe j łączności z pododdziałam i i b ron iam i w sp ie ra ­
jącym i, dostarczan ia dow ódcy danych  po trzebnych  do dow o­
dzenia.

W czasie m inionej w o jn y  św iatow ej n iek tó re  oddziały ra ­
dzieckie pośw ięciły  około 50%  czasu przeznaczonego n a  szko­
len ie  —  n a  doskonalen ie się w  działan iach  nocnych. Toteż do­
szły one do p raw dziw ego m istrzostw a w  ty ch  działaniach.

B ardzo w ażnym  i zw ykle decydu jącym  o pow odzeniu ele­
m en tem  przygo tow ania n a ta rc ia  nocnego je s t rozpoznanie n ie ­
p rzy jacie la  i te ren u . M usi ono być p rzeprow adzone za dnia. 
R ozpoznanie pow inno w y k ry ć  u g rupow an ie  n iep rzy jac ie la  i jego 
siły na p rzedn im  sk ra ju  i  w  głębi, c h a ra k te r  um ocnień  i p rze ­
szkód, w ażniejsze p u n k ty  oporu , sieć ogni, najdogodniejsze  k ie­
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ru n k i podejścia do przedniego  sk ra ju  i m iejsca um ożliw iające 
w łam anie  się  w ew n ątrz  obrony n iep rzy jacie la , dozory ła tw e  do 
rozpoznania w  nocy.

Do o sta tn ich  elem entów  przygotow ania n a ta rc ia  należy  
rozpoznanie dow ódcy w  teren ie , pow zięcie decyzji i zorganizo­
w an ie  w spółdziałania .

D ecyzja pow inna być iak  n ajp rostsza , by  un iknąć  skom pli­
kow anych  przesunięć i p rzeg rupow ań  w  toku  w alk i. Dowódca 
pow inien  w skazać w  te ren ie  podstaw y w yjściow e d la  każdego 
pododdziału, zadania bliższe i dalsze, w skazu jąc  szczegółowo 
przedm io ty  sz tu rm u  oraz środki p rzydzielone i w spółdziała jące 
z każdym  pododdziałem .

Po u p ew n ien iu  się, że zadan ia  zrozum iano, dowódca po­
daje  w skazów ki w spó łdzia łan ia  n a  poszczególne fazy  w alk i. 
Na zakończenie p racy  w  te re n ie  dow ódca p o d aje  sygnały  dla 
łączności i w spó łdziałan ia  oraz sposoby o rien to w an ia  się w  da­
ny m  te ren ie  w  nocy.

Użycie poszczególnych broni w  natarciu nocnym

Piechota. Podstaw ow ą jednostką, w  k tó re j szczególnie s ta ­
ra n n ie  należy  organizow ać w spółdziałan ie z innym i b ron iam i 
w  n a ta rc iu  nocnym , je s t b a ta lion  piechoty . Do b a ta lio n u  p ie­
choty  p rzydziela  się zw ykle 5— 6 dział pu łkow ych  i d yw izy j­
n y ch  (do strze lan ia  na  w prost), b a te r ię  a r ty le rii pancerne j lub  
kom panię czołgów, b a te r ię  m oździerzy i p lu to n  saperów 1. Oprócz 
tego b a ta lio n  może być w sp ierany  k ilkom a dyw izjonam i a r ty ­
lerii.

D ow ódca bata lionu , w  zależności od  zadania, te re n u  i n ie ­
p rzy jacie la  oraz posiadanych  sił w łasnych , w ydzie la  g ru p y  
szturm ow e, g rupy  w sparcia , g ru p ę  um ocnien ia oraz odwód. 
W sk ład  g ru p  sztu rm ow ych  w chodzą zrwykle strze lcy  u zb ro je ­
n i w  p isto le ty  m aszynow e, kb, rk m  i ckm  oraz g ran a ty ; g rupy  
w sparcia  o rgan izu je  się z ciężkiej b ro n i p iechoty  i środków  
w zm ocnienia. Nieco p rzed  p iecho tą lub  w  je j u g ru p o w an iu  po­
su w ają  się zw iadow cy i przew odnicy  o rien tu jący  się n a jlep ie j 
w  danym  te re n ie  oraz  sapersk ie  g ru p y  to ru jące .

Artyleria. W iększość a r ty le rii posuw a się w  u g ru p o w an iu  
piechoty  i w  sta łe j gotow ości do o tw arc ia  ognia n a  w prost. 
M oździerze posuw ają  się za p iecho tą  skokam i od SO do SO, 
sta le  gotow e do w sparcia  p iechoty.

P row adzen ie  ognia z zak ry ty ch  stanow isk  w  nocy je s t t ru d ­
ne. W ty m  celu  trzeb a  ośw ietlać p rzedpo le lub  prow adzić og ień
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co n a jm n ie j 500 m przed w łasną piechotą. Z tego w zględu 
ogień tak i p row adzi się zw ykle przed  natarc iem , jeśli p lanow a­
ne je s t p rzygo tow anie a r ty le ry jsk ie  lub  w czasie n a ta rc ia  dla 
obram ow ania ogniem  n iep rzy jacie la  z ty łu  i z boków , odcięcia 
m u dróg odejścia i uniem ożliw ien ia podejścia jego odwodów.

Czołgi i działa pancerne. N aciera ją  m ałym i g ru p am i (1—-3 
wozy) w  ug ru p o w an iu  piechoty  i  zw alczają cele w skazyw ane 
przez piechotę. W ty m  celu p rzy  każdym  czołgu pow inien  się 
znajdow ać p rzew odnik  z te j g ru p y  piechoty , k tó rą  w sp iera  
dany  czołg. P iecho ta  pow inna w  raz ie  po trzeby  usuw ać p rze­
szkody przeciw czołgow e i zw alczać groźne dla czołga cele.

S aperzy. P osuw ają  się w  ugrupow an iu  p iechoty  w składzie 
g rup  to ru jący ch  d la  u suw an ia  i niszczenia przeszkód h am u ją ­
cych tem po na ta rc ia . P rócz tego w  odw odzie dowódcy b a ta lio ­
n u  i p u łk u  należy  zostaw iać część saperów  do pom ocy w  p rze­
su w an iu  ciężkiego sp rzę tu  piechoty , a r ty le rii i czołgów oraz  
w  um ocnieniu  zdobytych  punk tów  oporu.

Lotnictwo. Może skutecznie w esprzeć działan ie  nocne 
w ojsk  naziem nych pod w aru n k iem  ścisłego u s ta len ia  sygnałów  
rozpoznaw czych. L o tn ik  pow inien znać dok ładn ie położenie 
piechoty. N ajlepszym  sposobem  oznaczenia swego położenia 
przez p iecho tę  są ra k ie ty  w y strze liw an e  z przedniego sk ra ju  
w  k ie ru n k u  n iep rzy jacie la . N iekiedy iw b ra k u  rak ie t oznaczano 
p rzedn i sk ra j seriam i pocisków  św ietlnych  strze lan y m i w  k ie ­
ru n k u  n iep rzy jacie la . O znakam i rozpoznaw czym i w łasnego lo t­
n ika  by ły  b a rw n e  ra k ie ty  i sy g n ały  radiow e.

N ajlepszą m etodą n au k i p rzy  szkoleniu się w  n a ta rc iu  noc­
nym  je s t s tud iow anie  p rzyk ładów  bojow ych, a zw łaszcza m i­
strzow skich  działań  nocnych oddziałów  radzieck ich  w  czasie 
ubiegłej w ojny. Poniżej p rzy toczym y k ilka  tak ich  p rzyk ładów  
h istorycznych.

I •

W sierpn iu  1942 roku , k iedy  w ojska h itle ro w sk ie  p arły  
szczególnie siln ie  w k ie ru n k u  S ta lin g rad u , oddziały generała  
K uźniecow a, b roniące się n a  lew ym  brzegu  Donu, o trzym ały  
zadanie sforsow ać częścią s ił Don i czynnym i działan iam i izmu- 
sic N iem ców  do ściągnięcia części sił z k ie ru n k u  S ta lin g rad z- 
kiego. O ddziały radzieckie dzia ła jące  n ad  D onem  rozporządzały  
szczupłą ilością a r ty le rii i środków  pancernych . D la osiągnię­
cia zaskoczenia zdecydow ano w ięc uderzyć nocą.
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"W ciągu tygodn ia oddziały w yznaczone do n a ta rc ia  p ro ­
w adziły  in ten sy w n e rozpoznanie, dążąc do w y k ry c ia  g łów nych 
p u n k tó w  oporu n iep rzy jacie la , rozm ieszczenia jego środków  
■ogniowych na p rzedn im  sk ra ju  i re jonów  SO a rty le rii. Jed n o ­
cześnie p rzygotow ano podręczne środki przepraw ow e, b u d o ­
w ano tra tw y  dla p iechoty , dział, koni i sam ochodów .

D la zabezpieczenia fo rsow ania większość dział i m oździe­
rzy w ysunięto  bezpośrednio  n a  brzeg  z zadaniem  obezw ładnie­
n ia  ogniem  n a  w prost rozpoznanych środków  ogniow ych n ie ­
p rzy jaciela . W dyspozycji dow ódców  dyw izji pozostaw iono 
ty lko  po jednym  dyw izjonie a r ty le rii do w alk i z a r ty le rią  
i  m oździerzam i n ieprzy jaciela .

Forsow anie rozpoczęto po ciem ku o godz. 3.00. S ta ran n e  
przygo tow anie działan ia dało pełne w ynik i. Jed n a  dyw izja  p ie­
choty  i jed n a  dyw izja  górska n iep rzy jac ie la  by ły  rozbite. Zdo­
byto  w ięcej niż 100 dział i 1000 jeńców . N iem cy zm uszeni byli' 
rzucić dla za tkan ia1 w yłom u trzy  dyw izje  p iechoty  z odwodów 
zgrupow ania nac ie ra jącego  n a  k ie ru n k u  S ta lingradu .

II

W  końcu  listopada 1941 roku  w ojska h itle row sk ie  uch w y ­
ciły m iejscow ość Jach rom a, p rzep raw iły  się przez k an a ł W oł­
ga— M oskwa i opanow ały  w ieś Perm iłow o. D alsze rozw ijan ie 
n a ta rc ia  n iep rzy jac ie la  n a  po łudn ie i południow y w schód g ro ­
ziło obejściem  M oskw y od północy.

Do zlikw idow ania tego n iebezpieczeństw a w yznaczono 
b ry g ad ę  piechoty, złożoną z sybiraków , kó ra  jeszcze n ie  b ra ła  
u d z ia łu  w w alkach. B rygada nac ie ra ła  na h itle ro w sk ą  dyw izję 
p an cern ą  z m arszu, lecz odparto  ją  na sk rzyd łach  n a  sk u tek  
słabego  w sparcia  a r ty le rii i b rak u  czołgów. W ówczas zdecydo­
w ano uderzyć w nocy.

D zia łan iam i k ierow ał szef sztabu  b rygady , k tó ry  w ybra ł 
z b rygady  n ajlepszy  bata lion  p iechoty , w  ciągu dnia p rzep ro ­
w adził z dow ódcam i kom panii i p lu tonów  szczegółowe rozpo­
znanie, w skazując każdem u dowódcy kom panii i p lu to n u  k ie ­
ru n ek  n a ta rc ia , p rzedm io t sz tu rm u  i sposób posuw ania się. 
W szyscy żołnierze przygotow ali w iązki g ranatów  do niszczenia 
czołgów, a prócz tego w ydzielono spec ja lne  g rupy  do w alk i 
z czołgami. D oskonałe przygo tow anie bojow e syb iraków , ich  
odw aga i o siągn ięte  zaskoczenie zdecydow ały o w y n ik u  te j noc­
nej w alki. D w a p u łk i czołgów n iep rzy jacie la , k tó re  opanow ały 
w ieś Perm iłow o, rozbito  całkow icie.
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III

W  czasie operacji berliń sk ie j jed en  z k o le jnych  p ierśc ien i 
obrony  n iem ieckiej by ł o p arty  od  północo-w schodu o duży 
kom pleks lasów  P re tze re l. L asy  te  by ły  b ronione przez 11 zm o­
to ryzow aną dyw izję  „N ord land“ , b ry g ad ę  n iszczycieli „H itler- 
Ju g e n d “ oraz k ilk a  pu łków  a rty le rii i m oździerzy. Na sk ra jach  
lasu  N iem cy w ybudow ali row y ciągłe i p rzygotow ali liczne pola 
m inow e. P u n k ty  oporu  (na skrzyżow aniach  przesiek) i zasadzki 
p rzeciw pancerne by ły  w yposażone w  działa i pancerz ow nice 
(„pięści p an ce rn e1'). N ieprzy jacie l w  pełn i przygo tow ał się do 
odparcia  n a ta rc ia  oddziałów  radzieckich.

Z adanie zdobycia lasów  P re tze le r  o trzym ały  oddziały r a ­
dzieckie, k tó re  po uporczyw ej w alce o w zgórze położone na 
zachód od K u n n ersd o rf w ieczorem  19 kw ietni'a naw iązały  bez­
pośredn ią styczność z n iep rzy jacie lem  b ron iącym  lasów.

Zdecydow ano, n ie  zw ażając n a  trudności nocnej w alki 
w  lesie, do ran a  następnego  dnia opanow ać lasy  i w yjść na  ich 
zachodni sk ra j. Z adanie to, ze w zględu n a  zm ęczenie oddzia­
łów  pierw szego rzu tu , o trzy m ały  d rug ie  rzu ty .

N atarc ie  prow adzono w  sposób następ u jący :
B ataliony , a w  n iek tó ry ch  w ypadkach  i kom panie, o trzy ­

m ały  sam odzielne k ie ru n k i prow adzące w zdłuz przesiek  i dróg 
leśnych. P ododdziały  p iechoty  w zm ocniono a r ty le r ią  oraz po­
jedynczym i czołgam i i działam i pancernym i.

P o  p rze łam an iu  ob rony  n iep rzy jac ie la  n a  sk ra ju  lasu  p ie­
chota n ac ie ra ła  w  bardzo  gęstych  ty ra lie rach . Z przodu  posu­
w ały  się rzadk ie  ty ra lie ry  zw iadow ców  i szperaczy. Pom iędzy 
n ac ie ra jący m i kom paniam i i b a ta lio n am i w zdłuż przesiek  
(dróg) nac ie ra ły  n iew ielk ie  pododdziały d la oczyszczania lasu, 
ubezpieczenia sk rzydeł i rozpoznania. P u n k ty  oporu obchodzo­
no, u n ik a jąc  u d erzeń  czołowych. A by n ie  dopuścić do w ycofy­
w ania się załóg p u n k tó w  oporu  n iep rzy jacie la , pozostaw iono 
z ty łu  p u n k tó w  oporu pojedyncze działa i k a rab in y  m aszynow e 
z n iew ielk im i g ru p am i piechoty.

O pisane działan ie  dało doskonałe w yniki. W ciągu  nocy 
oddziały  radzieckie posunęły  się ponad  20 km. B ardzo w ażną 
ro lę  w  tym  dzia łan iu  odegrały  działa pancerne , k tó re  podcho­
dziły  bezpośrednio  do pun k tó w  oporu  i zaw ał n iep rzy jacie la  
i ogniem  z najb liższej odległości rozb ija ły  je  i niszczyły.
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IV

Jed en  z pu łków  p iechoty  o trzym ał zadanie opanow ać m ia­
sto Jed liń sk  i odciąć oddziałom  h itle ro w sk im  drogi odejścia  na 
północ i północny-zachód. N a podstaw ie danych  rozpoznania 
n iep rzy jac ie l m ia ł w  Jed liń sk u  do dw u bata lionów  p iecho ty  
i około 40 czołgów. Dokoła m iasta  N iem cy w ykopali row y cią­
g łe , a w ew n ątrz  przygo tow ali do obrony  pojedyncze dom y m u ­
row ane.

Dow ódca p u łk u  zdecydow ał działać nocą i w  ty m  celu zo r­
ganizow ał oddział pościgow y, złożony z kom panii fizy lierów  
i p ięciu  czołgów ciężkich.

Oddział, ko rzy sta jąc  z ciem ności, dopędził ko lum nę czoł­
gów n iem ieckich  odchodzącą na Jed liń sk  i posuw ając  się za 
je j ogonem  doszedł około godz. 23.00 bez przeszkód do w schod­
niego sk ra ju  Jed liń ska. T u  oddział rozw inął się  i o tw orzy ł 
ogień, podpalając k ilk a  czołgów n iep rzy jac ie la  n a  czole i ogo­
n ie  kolum ny. N iem cy ogarn ięci p an ik ą  w ycofali się do zachod­
n ie j iczgści m iasta.

W nocy nacieszły siły  g łów ne p u łk u  i do św itu  Jed liń sk  
oczyszczono całkow icie z w ojsk  n ieprzy jacie la .

*  *  *

O m aw iając zagadnien ie w a lk  w  nocy, należy  w yciągnąć 
odpow iednie w nioski co do celowości i m etod prow adzen ia tego 
rodzaju  działań. M ożna je  uszeregow ać w ed ług  niżej podanej 
kolejności:

.! J N ata rc ie  nocne pow inno być uw ażane zgodnie z re g u ­
lam inem  za d z i a ł a n i e  n o r m a l n e .  G łów ną za le tą  ta ­
kiego n a ta rc ia  j e s t  s t o s u n k o w o  ł a t w e  o s i ą g n i ę ­
c i e  z a s k o c z e n i a .

2) N ow oczesne n a ta rc ie  m usi być ciągłe, tj. p row adzone 
dniem  i nocą, aż do zupełnego zniszczenia n iep rzy jac ie la  i po­
w inny  w  n im  brać  udział w szystk ie  rodzaje  broni. Z tego w y ­
nika, że około 50% czasu n a  szkolenie tak ty czn e  pow inno p rzy ­
padać n a  działan ia nocne.

3) W alka nocna w ym aga starannego  przygotow ania, na 
k tó re  sk łada się rozpoznanie (za dnia), pow zięcie decyzji i w y­
dan ie  rozkazów  (za dnia), zorganizow anie w spółdziałan ia  oraz 
przygo tow anie oddziałów  i sztabów  do działań  w  w aru n k ach  
nocnych

4) Pow odzenie w  w alce nocnej zależy przede w szystkim  
. od zaskoczenia i gw ałtow ności uderzenia.
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Dow ódca pow inien  przede w szystk im  zapew nić so'bie wa 
ru n k i pełnego zaskoczenia, a podw ładnym  nakazać działać 
energicznie, śm iało, z p e łn ą  in ic ja tyw ą. M yśl p rzew odnia w alki, 
ugrupow an ie  pododdziałów ’, sposoby u trzy m an ia  łączności oraz. 
w spółdziałan ie  pow inna cechow ać prosto ta . P rosty , n ieskom ­
plikow any  zam iar dowódcy, zrozum iały  d la w szystk ich , b io rą ­
cych udział w  w alce nocnej, to g łów ny w aru n ek  pow odzenia.

5) N iezw ykle w ażne znaczenie w  w alce nocnej m a n ie ­
zaw odna łączność dowódcy z podwładnymi-.

W nocy dow ódca n ie  m a m ożności obserw ow ania bezpo­
średnio  p rzeb iegu  w alki, jego decyzje m ogą być o p arte  w y ­
łącznie n a  m eldunkach  p rzekazyw anych  spraw nym i środkam i 
łączności.

6) W nocy m ożna łatw o zabłądzić i zejść z nakazanego 
k ie ru n k u , tru d n o  na to m iast zorientow ać się w teren ie , n aw et 
'stosunkow o dobrze znanym  z w alk  dziennych. D latego też  
um iejętność o rien tow ania  się w  teren ie , a zw łaszcza u m ie ję t­
ność posuw ania się w n akazanym  k ieru n k u , pow inna być w aż­
nym  przedm iotem  szkolenia w  okresie  przygotow aw czym  do 
n a ta rc ia  nocnego.

W oddziałach radzieckich  najczęściej w yznaczano spec ja l­
ne g ru p y  „przew odników " spośród żołnierzy, na jlep ie j o rien tu ­
jących  się w  teren ie , k tó ry ch  zasadniczym  zadaniem  było o k re­
ślenie, gdzie pododdział się zna jdu je , w jak im  k ie ru n k u  posuw a 
się i jak ą  odległość już przeszedł.

7) W reszcie w niosek ostatn i. W w aru n k ach  pokojow ego 
szkolenia naszego w ojska należy  dok ładn ie studiow ać poucza­
jące p rzy k ład y  działań  nocnych oddziałów  radzieck ich  podczas 
osta tn ie j woj(ny i w ykorzystyw ać w p rak ty czn y m  szkoleniu 
pododdziałów .
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P łk  P. S IN IE O K IJ

PR ZY G O TO W A N IE ROZJEM CÓW  DO ĆW ICZEŃ 
TAKTYCZNYCH*)

Z adaniem  rozjem ców  n a  ćw iczeniach tak ty czn y ch  jes t 
stw arzan ie  pouczających, n a jb ard z ie j zbliżonych do rzeczyw i­
stości bojow ej położeń, k tó re  zapew niłyby  całkow ite osiągnięcie 
celu, w yznaczanego przez k ierow nika ćw iczenia, i k tó re  uczy ły ­
by pododdziały działan ia  w  sposób ak ty w n y  i zgrany. O bow iąz­
k iem  rozjem ców  je s t pobudzanie dowódców do śm iałych  decy­
zji, do spraw nego dow odzenia i u trzy m y w an ia  stałego w spół­
działan ia  m iędzy w szystk im i przydzielonym i,-im  rodzajam i b ro ­
n i przez cały czas ćw iczenia oraz sp raw dzan ie  um iejętności do­
wódców organizow ania ciągłego zabezpieczenia działań  pod 
w zględem  bojow ym  i m ateria łow ym .

R ozjem cy pom ogą skutecznie k ierow nikow i ćw iczenia je ­
dynie wówczas, jeśli w  żadnym  w ypadku  n ie  będą zastępow ali 
ćw iczących dowódców. W pływ  n a  działalność dowódców i p rze ­
bieg ćw iczenia w y w ie ra ją  przez podaw anie dodatkow ych poło­
żeń, w y n ik a jący ch  z p lan u  ćwiczenia..

K ażdy rozjem ca pow inien  znać szczegółowo p lan  p rzep ro ­
w adzenia ćw iczenia w ed ług  faz i dokładnie zdaw ać sobie spraw ę 
z celów i zadań ćw iczenia. N iem niej je s t w ażne, by rozjem cy 
znali doskonale tak ty czn e  m ożliw ości pododdziałów , przy  k tó ­
ry ch  p e łn ią  obow iązki, zasady  użycia w  w alce in n y ch  rodzajów  
b ron i oraz tak tyczno-techn iczne właściwości; e tatow ej b ron i 
i sp rzętu  technicznego.

N ie u lega w ątpliwości', że rozjem cy słabo w yszkoleni i n ie  
rozum iejący  g ru n to w n ie  is to ty  now oczesnej w alk i n ie  podołają 
podczas ćw iczeń nałożonym  n a  nich  obow iązkom  i n ie  będą  po­
m ocą d la  k iero w n ik a  ćw iczeń w  zakresie  szkolenia pododdzia­
łów  w  tej lub  innej fo rm ie  w alki.

*) Tłumaczenie z czasopisma „Wojennyj W iestnik" nr 12/50.

1051



R ozjem ców  należy  w yb ierać  spośród n a jb ard z ie j dośw iad­
czonych oficerów  i podoficerów  i p rzygotow ać ich  zaw czasu do 
p rzew idzianych  działań. Szczególnie dokładnie należy  przygo­
tow ać m łodych  oficerów  i podoficerów . N a ćw iczeniach tak ty cz ­
ny ch  m ałych  pododdziałów  ich  ro la  je s t bardzo w ażna. P rzy  te j 
okaz ji p rzypom inam y, że rozjem cam i ogniow ym i n a  ty ch  ćw i­
czeniach są z zasady podoficerow ie.

Z różnych  w zględów  n ie  każdy  o ficer t  podoficer m oże speł­
niać ro lę  rozjem cy. W obec tego k ierow nik  ćw iczenia pow inien  
w y b rać  spośród pow ładnych  m u oficerów  i podoficerów  n a jb a r ­
dziej dośw iadczonych i dopiero po ty m  p rzystąp ić  do p rzygoto­
w ania ich  do roli rozjem ców . P rzy  w yborze oficerów  i po d ­
oficerów  należy  zw rócić szczególną uw agę n a  znajom ość przez 
n ich  tak ty czn o  - technicznych  w łaściw ości broni, znajom ość 
is to ty  now oczesnej w alki, tak ty czn y ch  m ożliwości pododdziałów  
i w reszcie n a  znajom ość zasad w ykorzystan ia  w  w alce  pod­
oddziałów  specja lnych . Pow yższe je s t n iezbędne k ierow nikow i 
ćw iczenia, by  m ógł ułożyć p lan  przygo tow ania oficerów  i pod­
oficerów  do ro li rozjem ców .

N iektórzy  dow ódcy n ie  doceniają, n ieste ty , ro li rozjem ców  
przy  przeprow adzen iu  ćw iczeń tak ty czn y ch  z m ałym i pododdzia­
łam i, a zw łaszcza ro li rozjem ców  ogniow ych. Do w y b o ru  roz­
jem ców  podchodzą fo rm a ln ie  i  p rzygo tow ują  ich w  pośpiechu.

Tak, np. n a  jed n y m  z ćw iczeń tak ty czn y ch  u jaw niono , że 
rozjem cy p rzy  p lu tonach  i pododdziałach spec ja lnych  rodzajów  
b ron i n ie  w p ływ ali n a  przebieg  w ydarzeń , a ograniczali się je ­
dynie do zapisan ia poczynionych spostrzeżeń i m eldow ania ich 
k ierow nikow i ćw iczenia. Ćw iczenie m iało  p rzebieg  n u d n y  i z d u ­
żym i p rzerw am i. K ierow nik  próbow ał robić w szystko sam, 
jed n ak  to okazało się ponad jego m ożliwości.

J a k a  by ła  tego  przyczyna? O tóż k ierow nik  ćw iczenia p rz e ­
p row adzał odpraw ę z rozjem cam i ty lk o  p rzez dw ie godziny i to 
n ie  w  teren ie , a n a  sali p rzy  użyciu  m apy. Na odpraw ie  zazna­
jom ił rozjem ców  z p lanem  ćw iczenia i nakazał, by  podczas ćw i­
czeń śledzili dzia łan ie  dowódców1 i pododdziałów  i o w szystk im  
m u m eldow ali. N a godzinę p rzed  rozpoczęciem  ćw iczenia po­
w tó rzy ł rozjem com  w  te re n ie  k ró tko  swój in s tru k ta rz .

Z pow yższego w yn ika, że prow adzący  ćw iczenie n ie  docenił 
ro li i znaczenia rozjem ców  p rzy  p lu tonach  i n ie  przygotow ał 
ich, ja k  należało. W w yn ik u  tego ćw iczenia było n ie in te re su jące  
i m ało  pouczające.

Z upełn ie  in n y  przebieg  m iało ćw iczenie, k tó ry m  k ierow ał 
o ficer Sołodow. R ozjem cy, podając dow ódcom  p lu tonów  i d ru ­
żyn w e w szystk ich  fazach ćw iczenia odpow iednie dane, ak ty w i­
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zow ali działalność dow ódców  i stw arza li re a ln e  położenie. Roz­
jem cy pobudzali dow ódców  do pob ieran ia  śm iałych  decyzyj, 
pododdziały zaś do ak ty w n y ch  i zg ran y ch  działań. Ćwiczenie 
przebiegało  w  w aru n k ach  tru d n y ch  i szybko zm ien iających  się 
położeń.

K ierow nik  ćw iczenia zw racał głów ną uw agę przede w szyst­
kim  n a  szkolenie dowódcy pododdziału  i k ierow ał ćw iczeniem  
stosow nie do zakreślonego p lanu.

W ykorzystu jąc  m eldunk i i uw agi rozjem ców , k ierow nik  
ćw iczenia p rzeprow adził szczegółowe om ów ienie działań  w szy­
stk ich  dowódców i pododdziałów , p odkreśla jąc  n iedociągnięcia 
i dobre s trony  ćw iczenia. S tw ierdził, że dzięki sum iennej p racy  
rozjem ców  n akreślony  cel ćw iczenia osiągnięto i nakazane  za­
danie w ykonano.

O ficer Sołodow uzyskał dobry  w y n ik  w  ćw iczeniu dzięki 
tem u, że zaw czasu p rzy stąp ił do p rzygo tow ania rozjem ców , 
w y b iera jąc  do w ykonyw ania .te j roli dośw iadczonych oficerów  
i podoficerów . Z kolei opracow ał p lan  ich  p rzygotow ania i czu­
w ał nad  jego w ykonaniem . W  p lan ie  przygo tow ania rozjem ców  
przew idział p rzerob ien ie  n a ta rc ia  i obrony kom panii.

Z ajęcia  z rozjem cam i p rzeprow adził w  k lasie  na stole p la ­
stycznym  i na  p lan ach  oraz w  różnych  w aru n k ach  terenow ych. 
D oskonalił ich w  p o b ieran iu  decyzji w  tru d n y m  i szybko zm ie­
n ia jącym  się położeniu w  walce. Z ajęcia by ły  przeprow adzone 
dw a razy  w  m iesiącu po 3— 4 godziny. Poza tym  pow oływ ał ofi- 
cerów -rozjem ców  do opracow ania p lan u  p rzeb iegu  ćw iczenia 
i ro zg ry w ał z n im i ten  p lan  n a  stole p lastycznym  i  w  teren ie. 
W ten  sposób do rozpoczęcia ćw iczeń tak ty czn y ch  by li już  do­
skonale przygo tow ani rozjem cy p rzy  p lu to n ach  i rozjem cy 
ogniowi, n a  k tó ry ch  k ierow nik  m ógł oprzeć się śmiało. Roz­
dział rozjem ców  do poszczególnych pododdziałów  n ie  sp raw iał 
dowódcy żadnej trudności, poniew aż znał ich  p rzydatność 
i uzdolnienia.

Na trzy  dni przemy ćw iczeniem  przerob ił z rozjem cam i 
p rzebieg  ćw iczenia n a  stole p lastycznym . Z kolei w yszedł z ro z ­
jem cam i w  te re n  i p rzeprow adził z n im i ćw iczenie zgodnie 
z u łożonym i fazam i. P rzy  ty m  każdy  z rozjem ców  w ystępow ał 
w ro li dowódcy tego pododdziału, p rzy  k tó ry m  m iał działać.

Na zakończenie p rzeprow adził dok ładne om ów ienie za ję ­
cia, dając  każdem u rozjem cy szczegółowe w skazów ki, n a  co n a ­
leży zw rócić szczególną uw agę w  czasie przeprow adzen ia  ćw i­
czenia.

W szechstronne p rzygotow anie rozjem ców  dało jak  n a j­
lepsze w ynik i w  czasie ćwiczeń.

Wzegląd Piechoty — 2 1063



R ozjem cy n a  ćw iczeniach tak ty czn y ch  są g łów nym i po ­
m ocnikam i kierow nika. Bez ich  fachow ej pom ocy k ierow nik 
ćw iczenia n ie  m oże w toku  rozw ija jących  się w ydarzeń  w n ik ­
nąć w e w szystk ie  szczegóły działalności dow ódców  i pododdzia­
łów, k ierow ać sta le  ty m i działan iam i stosow nie do p lan u  ćw i­
czenia i decyzyj, pow ziętych przez odpow iednich dowódców.

D latego też rozjem ców  należy  sk ru p u la tn ie  i w szech­
stro n n ie  przygotow yw ać do ćw iczeń, w  przeciw nym  razie  n ie  
p o tra fią  w pływ ać n a  przebieg  ćw iczenia i ro la  ich sprow adzi 
się do ro li w idza.

Ćw iczenie tak ty czn e  osiągnie cel wówczas, jeśli będzie 
m ożliw ie jak  n a jb ard z ie j zbliżone do położenia bojowego. O sią­
ga się to  p rzy  pom ocy rozjem ców .

P odstaw ow ą m etodą p rzygotow ania rozjem ców  są ćw icze­
n ia grupow e, p rzeprow adzane na  stole p lastycznym  i w  te re ­
n ie n a  tem a t m ających  odbyć się ćwiczeń. Na ćw iczeniach g ru ­
pow ych głów ną uwTagę należy  zw rócić n a  doskonalenie ro z jem ­
ców w  pob ieran iu  decyzji odpow iedniej do położenia w  t ru d ­
nych  i szybko zm ieniających  się położeniach bojow ych. Po każ­
dym  ćw iczeniu grupow ym  k ierow nik  pow inien przeprow adzić 
om ów ienie, n a  k tó ry m  należy  w skazać b łędy  i p rzyczyny  ich 
pow stania.

U kładając  p lan  zajęć z rozjem cam i, k ierow nik  określa te ­
m at i treść  każdego zajęcia w  celu pogłębian ia w iadom ości ro z­
jem ców  z zakresu  ta k ty k i oraz w yszkolenia strzeleckiego  i spe­
cjalnego. W yznacza też albo p roponu je  k ierow ników  n a  każde 
zajęcie z zakresu  w yszkolenia specjalnego.

Na 3— 4 dni przed  ćw iczeniem  tak ty czn y m  k ierow nik  p rzy ­
stęp u je  do przygo tow ania rozjem ców  zgodnie z p lanem  p rze­
w idzianego ćw iczenia.

N ależy przeprow adzić co na jm n ie j trzy  zajęcia p rzygo to ­
w awcze, każde po 3— 4 godziny. N a p ierw szym  zajęciu  k ierow ­
n ik  stu d iu je  z rozjem cam i n a  sali p lan  ćw iczenia, om aw iając 
szczegółowo cel ćw iczenia i zagadn ien ia w yszkoleniow e.

D rugie zajęcie p rzeprow adza na  sto le p lastycznym , 
p rzedstaw iającym  te ren  i p rzeb ieg  ćw iczenia w ed ług  faz, sto­
sow nie do p lanu. Na tym  zajęciu  k ierow nik  pow inien  osiągnąć 
zrozum ienie przez rozjem ców  m yśli przew odniej ćw iczenia 
i zagadn ień  w yszkoleniow ych w  każdej fazie. M etoda p rzep ro ­
w adzenia —  zajęcie grupow e.

T rzecie zajęcie przeprow adza k ierow nik  w  teren ie . M eto­
da p rzeprow adzen ia —  rozgryw ka odpow iednio do p lan u  ćw i­
czenia. K ażdy rozjem ca w y stęp u je  w  roli dowódcy pododdzia­
łu, p rzy  k tó re j później w ystąp i jako  rozjem ca. J e s t  w ażne, by
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k ierow nik  w ysłuchał i popraw ił decyzje rozjem ców  w  położe­
n iach  stw arzan y ch  i  rozgryw anych  w  to k u  ćw iczenia zgodnie 
z jego planem .

Po zakończeniu zajęcia k ierow nik  om aw ia je, w skazując, na 
co podczas p rzeprow adzen ia ćw iczenia należy  zw rócić szcze­
gólną uw agę oraz co należy  zrobić dla zapew nienia bezpieczeń­
stw a i zachow ania ta jem n icy  w ojskow ej.

Na ty m  kończą się p rzygotow ania rozjem ców  do ćw iczenia. 
Po zakończeniu  ćw iczenia k ierow nik  zb iera  w szystk ich  roz jem ­
ców i razem  z n im i om aw ia p rzyczyny błędów , jak ie  w ynik ły  
na  ćw iczeniu. P rzy  te j okazji w yznacza rozjem ców  n a  n astęp n e  
ćw iczenie i zaznajam ia ich  z p lanem  przygotow aw czego szko­
lenia.

Czas i tru d  każdego rozjem cy, pośw ięcony na przygo tow a­
nie, opłaci się sow icie na  ćw iczeniach. D obrze przygotow ani 
rozjem cy pom ogą w  szkoleniu oddziałów  w  tym , co je s t po­
trzeb n e  na  w ojnie.



M jr M. ALEKSANDRÓW

R E FE R A T DOW ÓDCY PO D O D D ZIA ŁU  CZOŁGÓW  
O U ŻY C IU  CZO ŁG ÓW  W  W A LCE *)

P rzy stęp u jąc  do organizow ania n a ta rc ia  lub obrony do­
wódca p iecho ty  w y słu ch u je  w  te ren ie  re fe ra tu  dowódcy p rz y ­
dzielonego pododdziału czołgów o użyciu  czołgów i a r ty le rii 
pancerne j w walce.

W czasie m inionej w ojny, w  większości w ypadków , dow ód­
cy czołgów re ferow ali dowódcom  piechoty  o m ożliw ościach 
swoich pododdziałów  w  walce. Te re fe ra ty  by ły  pom ocą w  p ra ­
w idłow ym  w yko rzy stan iu  w  w alce zarów no czołgów jak  i dział 
pancernych . W  re ferac ie  dow ódca czołgów p rzedstaw iał w szyst­
kie w iadom ości i dane, n iezbędne dow ódcy piechoty  do pow zię­
cia decyzji.

R e fe ra t dowódcy czołgów pow inien zw ięźle, lecz w yczer­
pująco  odzw ierciedlić: w łaściw e zadanie bojow e czołgów, m oż­
liwości jego w ykonan ia , zadan ia  a r ty le rii i saperów  m ające na 
celu zabezpieczenie działan ia  czołgów, zagadnienie w spółdzia­
łan ia  czołgów z p iecho tą oraz te  w szystk ie w ytyczne co do o r­
ganizacji w alk i, k tó re  o trzy m ał on od przełożonego dowódcy 
czołgów (podstaw a w yjściow a, czas je j zajęcia itp.).

R efe ra t dowódcy czołgów pow inien  być w yrażony  w  po­
staci p ro je k tu  decyzji dowódcy pododdziału  p iecho ty  użycia 
w w alce czołgów i; a r ty le rii pancerne j. J e s t  w skazane, aby do­
wódca czołgów po u stn y m  re fe rac ie  p rzedstaw ił p ro jek t u ży ­
cia  czołgów i a r ty le rii p an cern e j w  postaci szkicu.

W  re ferac ie  dowódca czołgów pow inien  poinform ow ać do­
w ódcę p iecho ty  rów nież o stan ie  sw ego pododdziału, zaopatrze­
n iu  w  am unicję , m a te ria ły  pędne, sm ary  oraz żyw ność. Do-

=!■) Tłumaczenie z czasopisma „Wojenny) WiestnikA nr 19/49.
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w ódca czołgów m eldu je  zazw yczaj o tym  dowódcy piechoty 
przed  rozpoczęciem  organizow ania w alki, to  je s t bezpośrednio 
po p rzybyciu  i zam eldow aniu  się u  niego.

Jeżeli dow ódca p iechoty  rozporządza dostatecznym  cza­
sem, może zażądać od dowódcy czołgów obszerniejszego re fe ­
ra tu . W tak im  re fe rac ie  należy  p rzedstaw ić  szczegółowo ocenę 
n iep rzy jacie la , ch a rak te ry s ty k ę  przeszkód przeciw czołgow ych 
i te ren u , w k tó ry m  p rzew idu je  się rozw inięcie działań 
bojow ych. Oprócz tego dow ódca czołgów pow inien uzasadnić 
szczegółowo proponow any  przez siebie p ro jek t użycia czołgów 
i dział p an cern y ch  w  oczekiw anej w alce jak  rów nież w yrazić 
sw e życzenia có do pom ocy od a r ty le rii i saperów  w  celu za ­
bezpieczenia pom yślnego działan ia  czołgów.

R efe ra t dowódcy pododdziału czołgów pow inien zaw ierać 
ty lk o  te  dane, k tó re  dotyczą bezpośrednio w alki. W szystko 
inne, n ie m ające znaczenia d la  o rgan izacji oczekiw anej w ałki, 
pow inno być odrzucone, aby n ie  zap rzą tać  uw agi dowódcy p ie­
choty, k tó rem u  przydzielono czołgi. D latego treść  re fe ra tu  do­
w ódcy pododdziału  czołgów pow inna odpow iadać ściśle rzeczy ­
w istem u położeniu ,i być całkow icie od niego uzależniona.

M ateria ły  do re fe ra tu  jak  rów nież w szelkie szczegóły do­
tyczące w spó łdziałan ia  i w  ogóle o rgan izacji w alk i, dowódca 
pododdziału  czołgów streszcza w  postaci p ro sty ch  i k ró tk ich , 
jasn y ch  i ścisłych n o ta tek  w bloku  m eldunkow ym  oraz ozna­
czeń na m apie.

R efe ra t dowódcy czołgów pow sta je  w  w yn ik u  up rzed n ie­
go przygotow yw ania się do1 oczekiw anej w alki. Szczególną u w a­
gę należy  zw rócić n a  zapoznanie się z przeszkodam i przeciw - 
czołgow ym i, te ren em  w  pasie  p rzyszłych  działań  bojow ych, 
m ożliw ym i i najdogodniejszym i k ie ru n k am i n a ta rc ia  ;i ognia 
czołgów, stanowiskam i: w yjściow ym i a ogniow ym i, sposobam i 
i ko lejnością pokonyw ania przeszkód.

Dowódcę czołgów pow inny  in teresow ać szczególnie zagad­
n ien ia dotyczące łączności i w spółdziałan ia , jak  rów nież dopro­
w adzanie do s tan u  p rzydatności bojow ej wozów bojow ych. Bez 
g run tow nego  p rzestud iow an ia  w ym ien ionych  zagadnień  do­
w ódca czołgów n ie  będzie w  stan ie  opracow ać praw idłow ego 
p ro jek tu  użycia czołgów. Sposób i kolejność p rzygotow ania się 
pododdziału czołgów do oczekiw anej w alk i, k tó rego  w ynik i 
p rzedstaw ia  dow ódca czołgów w  re fe rać ie  dowódcy piechoty, 
sp row adzają  się do następującego.

Dowódca czołgów pow inien  zapoznać się szczegółowo p rze­
de w szystk im  z w yn ikam i rozpoznania n ieprzy jaciela . N ależy 
tu ta j podkreślić, że przez cały  czas poprzedzający  początek w al­
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ki dow ódca czołgów pow inien  precyzow ać w iadom ości o n ie ­
p rzy jacielu . W tym  celu w  okresie p rzygotow aw czym  do w alki 
u trzy m u je  ścisłą łączność z dow ódcą pododdziału  p iechoty  jak  
rów nież osobiście prow adzi rozpoznanie.

P rzy  zapoznaw aniu  się z położeniem  n iep rzy jac ie la  do­
w ódca pododdziału czołgów zw raca głów ną uw agę n a  re jony  
rozm ieszczenia a r ty le rii, środków  przeciw pancernych  i p rze­
szkód przeciw czołgow ych, czołgów i odw odów  n iep rzy jacie la .

Rów nież pola m inow e, o ile  m ożności1, pow inny  być z n a j­
w iększą dokładnością rozpoznane i nan iesione n a  m apę. Aby 
przygotow ać się należycie do re fe ra tu  o użyciu  czołgów w  ocze­
k iw anej w alce, dowódca czołgów pow inien  m ieć b ezw aru n k o ­
wo odpow iednią m apę (czołgową).

Na tej m apie, z zasady, pow inny  być u w ypuk lone rzeki, 
błota, wąw ozy, w zgórza, pow inna być podana głębokość b ro ­
dów . ja k  rów nież w ielkość spadów  i w zniesień  w  stopniach. O d­
cinki i k ie ru n k i n iedostępne dla czołgów n a  całej głębokości 
oczekiw anych działań  bojow ych pow inny  być obw iedzione wy 
raźną lin ią  i zakreskow ane. Na m apie oznacza się  rów nież drog ' 
dojścia i podstaw y w yjściow e w  ugru p o w an iu  w ojsk  w łasnych.

P rzygo tow ując  re fe ra t dow ódca pododdziału  zano tow uje 
sobie poszczególne zadania a rty le rii co do zabezpieczenia dzia­
łań  czołgów, środki łączności z dowódcą pododdziału  piechoty, 
k tó rem u  je s t p rzydzielony, jak  rów nież środki łączności z do­
w ódcam i p iechoty  n iższych szczebli. P rzedm io tem  szczególnej 
trosk i dowódcy czołgów pow inno być usta len ie  sposobów do­
k ładnej łączności z a r ty le r ią  i sposób w skazyw ania celów, za­
leżnie od przew idyw anego położenia.

Do obow iązków  dow ódcy pododdziału czołgów należy  p rz e ­
w idyw anie  sposobów pokonyw ania przez czołgi przeszkód p rze ­
ciw czołgow ych n a  k ie ru n k u  n a ta rc ia  czołgów. W ty m  celu do­
wódca czołgów określa  zadania dla saperów  w spółdziałających 
z czołgam i, po legające n a  to ro w an iu  czołgom drogi przez w szy­
stk ie  przeszkody, k tó re  w y k ry to  n a  k ie ru n k u  dzia łan ia  czołgów.

P rzy  p rzygo tow yw aniu  się do działań  bojow ych dowódca 
pododdziału czołgów będzie rozporządzał, zależnie od położenia, 
d łuższym  lub  k ró tszym  czasem. D ysponow anie d łuższym  cza­
sem  pozw oli n a  bardziej m etodyczne i p lanow e w ykonan ie  ca­
łej p racy , n a to m iast k ró tk i czas, ograniczony do k ilk u  m inut, 
zm usi do działań  błyskaw icznych. P oniżej podajem y p rzyk ład  
o p arty  n a  dośw iadczeniu  d rug iej w ojny  św iatow ej.

W  re jo n ie  K asto rno j jeden  z radzieckich  pododdziałów  p ie­
choty n a ta r ł z m arszu  n a  p u n k t oporu. N a ta rc ie  to  n iep rzy jacie l 
odrzucił silnym  ogniem  k arab in ó w  ręcznych , m aszynow ych
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i a rty lerii przeciw pancernej. Dowódca pododdziału czołgów 
powziął niezwłocznie decyzję do natarcia i zameldował o niej 
dowódcy pododdziału piechoty.

Istota decyzji polegała na tym, aby obejść czołgami p unk t 
oporu i uderzyć w  tym  momencie, kiedy piechota i działa pan­
cerne po potężnej naw ale ogniowej arty lerii n a trą  od czoła. 
W krótkim  przeciągu czasu zorganizowano współdziałanie pie­
choty z arty lerią , czołgami i działami pancernym i jak  również 
ustalono sygnały. Natarcie było uwieńczone powodzeniem.

Przytoczony przykład wskazuje, jak  szybko dowódca pod­
oddziału czołgów powinien ocenić położenie, powziąć docyzję 
i przedstawić ją  dowódcy pododdziału piechoty. Wobec tego 
w czasie pokoju jest konieczne uczyć w ytrw ale dowódców-czoł- 
gistów umiejętności szybkiego i dokładnego w ykonyw ania tych 
czynności.
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M jr TADEUSZ TWAKOGOWSKI

UWAGI O ZABEZPIECZENIU DZIAŁAŃ ZWIADOWCÓW

W czasie drugiej wojny światowej zdarzało się często, że 
zwiadowcy po w ykonaniu zadania (po schw ytaniu ,,języka ', 
zdobyciu dokum entów itp.) wpadali w drodze powrotnej do 
swej jednostki, pod silny ogień nieprzyjaciela i ponosili duże 
straty.

Dla ilustracji przytoczym y dwa charakterystyczne przy­
kłady, z których widać jak  w  przygotowaniu wypadu g rupy ' 
zwiadowców ,,coś“ przeoczono i jak  zorganizowano go w spo­
sób niewłaściwy.

P r z y k ł a d  p i e r w s z y .  W roku 1942 w rejonie miasta 
K lim jat nieduża grupa zwiadowców radzieckich otrzym ała na­
stępujące zadanie: przedostać się skrycie na ty ły  nieprzyjaciela 
i działając przez zaskoczenie wykonać napad na sztab znajdu­
jącego się tam  batalionu piechoty, zdobyć dokum enty i schw y­
cić jeńców.

Z początku wszystko szło sprawnie: grupa przeniknęła 
przez przedni skraj obrony nieprzyjaciela, dotarła do nakaza­
nej miejscowości i uderzyła gwałtownie na w skazany przed­
m iot napadu. N ieprzyjaciela zaskoczono całkowicie. Niespodzie­
wane i gwałtow ne uderzenia zwdadowców radzieckich wyw o­
łało panikę.

Zdawało się już, że nic nie przeszkodzi powrotowi zwia­
dowców do swej jednostki. Tymczasem hitlerow cy ochłonęli 
z pierwszego wrażenia i po otrzym aniu żądanej pomocy prze­
szli . do przeciwuderzenia.

Dowódca grupy zwiadowców dał natychm iast sygnał w y­
wołujący ogień w spierających grupę środków ogniowych. Nie­
stety, sygnału tego nie zauważono. Dowódca mimo wszystko 
nie stracił nadziei na pomoc i zażądał wsparcia powtórnie. 
A rtyleria i moździerze i tym  razem  nie otworzyły ognia. Grupa
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zwiadowców znalazła się w krytycznym  położeniu — bez w spar­
cia ogniowego, zdana jedynie na własne, jakżeż skrom ne w  sto­
sunku do nieprzyjaciela siły.

Jeżeli mimo to grupie udało połączyć się ze swoim oddzia­
łem, to jedynie dzięki doskonałemu wyszkoleniu i w spaniałe­
mu m ęstwu zwiadowców.

Jednakże grupa wyznaczonego zadania nie wykonała w ca­
łości', dostarczyła tylko dokumenty.

A o t o  d r u g i  p r z y k ł a d .  W 1943 roku. w rejonie sta­
cji kolejowej Czarnoziem, pewna grupa zwiadowców radziec­
kich w darła się, w ykorzystując ciemną noc, do row u n ieprzyja­
cielskiego chwyciła dwóch jeńców i zaczęła się wycofywać. 
W tym  jednak momencie nieprzyjaciel otworzył ogień z cięż­
kiego karabinu maszynowego.

A rtyleria jednostki, dla której działała grupa zwiadowców, 
nie otworzyła ognia. W ynik wypadu był niekorzystny. Zwia­
dowcy ponieśli s tra ty  i nie wykonali zadania.

Z przytoczonych przykładów w ynika jasno, jak  wielkie 
znaczenie ma zapewnienie wsparcia ogniowego działań zwia­
dowców.

Zaniedbanie tego w ogóle lub też niezgrane współdziała­
nie środków ogniowych z działaniem zwiadowców uniem ożli­
wia wykonanie zadania bojowego oraz powoduje zbyteczne 
straty.

Jakie są zatem główne czynniki, zapew niające właściwą 
organizację wsparcia ogniowego działań zwiadowców?

Do czynników takich zalicza się przede wszystkim: sta­
ranny dobór, przygotowanie oraz um iejętny podział środków 
ogniowych w zależności od celów, to jest od środków ogniowych 
nieprzyjaciela, mogących przeszkodzić w wykonyw aniu przez 
zwiadowców wyznaczonego im  zadania.

Dobór odpowiednich środków ogniowych m ających zapew­
nić wypadowi niezbędne wsparcie ogniowe należy do podsta­
wowych obowiązków dowódcy organizującego rozpoznanie. 
Dowódca pułku, w  porozum ieniu z dowódcą arty lerii pułkowej, 
powinien wyznaczyć takie środki ogniowe, k tóre potrafią obez­
władnić środki ogniowe nieprzyjaciela, mogące uniemożliwić 
lub zdezorganizować wykonanie zadania przez zwiadowców. 
Jest konieczna do tego dokładna znajomość charakteru  gniazd 
ogniowych nieprzyjaciela, a głównie — czy są one i jak  zam a­
skowane, uk ry te  lub umocnione oraz jakie jest d.o nich dojście 
itp. Prócz tego jest konieczne uwzględnienie prom ienia rażenia
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odłamków własnych pocisków arty lerii i moździerzy, by nie r a ­
zić zwiadowców działających w ugrupow aniu nieprzyjaciela 
lub na jego tyłach.

Wiadomo, że w obronie każdy karabin  maszynowy oprócz 
stanowiska głównego ma 1— 2 stanowiska ogniowe zapasowe. 
Należy więc ustalić, gdzie się te stanowiska znajdują i przygo­
tować na nie ogień. Prócz tego należy wyszukać drogi dojścia 
do celów rozmieszczonych na przednim  skraju, miejsce ukrycia 
obsług i punkty  obserw acyjne oraz przygotować dane ogniowe 
by w odpowiednim momencie móc obezwładnić ogniem w ła­
ściwe cele.

Z kolei dowódca arty lerii pułkowej ustala, które środlc 
ogniowe należy wyznaczyć i w jak i sposób zorganizować ich 
ogień. Zadania dla innych środków ogniowych piechoty (ckm 
i rkm) daje szef sztabu lub, stosownie do jego uznania, oficer 
zwiadowczy.

Organizując wsparcie ogniowe działań zwiadowców kie­
rowano się, jak  uczą doświadczenia drugiej w ojny światowej, 
następującym i zasadami:

— przygotowano ogień 2—3 moździerzy lub dział na obiekt 
napadu;

— cele położone wzdłuż frontu, w odległości mniej więcej 
50 m od przedm iotu napadu, obezwładniano ogniem 
karabinów  maszynowych, dział strzelających na wprost 
i ogniem strzelców wyborowych, w  zależności od pory 
działań, charakteru  celu itd.;

— cele odległe o 250— 300 m od przedm iotu napadu (wzdłuż 
frontu) obezwładniano ogniem moździerzy pułkowych;

— cele położone dalej niż 300 — ogniem moździerzy bata­
lionowych i działami strzelającym i na wprost; ogień 
moździerzy do celów położonych bliżej przedm iotu n a ­
padu otw ierano na kilka m inut po w ycofaniu się zwia­
dowców, by dać im możność odejścia na odległość 
50— 100 m;

— każdy cel obezwładniano co najm niej 2— 3 różnymi 
środkam i ogniowymi (np. ckm, moździerzem i 45 mm
działem );

— pole ostrzału działa strzelającego na w prost nie obej­
mowało kierunku, na k tórym  działali zwiadowcy; 
środki ogniowe wspierające działania zwiadowców 
mifały z zasady 1—-3 dni czasu na urządzenie stanowisk 
ogniowych, na rozpoznanie i w strzelanie się do celów;

— kładziono szczególny nacisk na  niezawodność łączności 
stanowisk ogniowych środków w spierających z punk-
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tem obserw acyjnym  dowódcy, który organizował dzia 
łanie zwiadowców. P unk t obserw acyjny wybierano 
w takim  miejscu, z którego widać było w yraźnie przed­
miot napadu oraz drogę dojścia i odejścia zwiadowców.

Z kolei przytoczym y dwa charakterystyczne przykłady 
z okresu minionej wojny, k tó re  ilu stru ją  skuteczny sposób 
wsparcia ogniowego działań zwiadowców (w dzień i w nocy).

P r z y k ł a d  p i e r w s z y .  W rejonie miejscowości Pu- 
stoszka obie strony walczące zajm owały wzgórze położone 
w odległości 300 m na południe od miejscowości Timonino 
(szkic 1).

Hitlerowcy opanowali większą część wzgórza — stok pół­
nocny, pododdział radziecki — stok południowy. Rowy były 
położone w dległości 40—50 m od siebie, w skutek czego ani
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jedna, ani druga strona nie mogły wykonać przed rowami żad 
nych umocnień.

Na tym  właśnie odcinku powstała konieczność schwytania 
„języka". Należało działać za dnia, stosując metodę szturm u 
we „wrota ogniowe". Istota tego sposobu polega na tym , że 
w  oznaczonym czasie skierowuje się na przedm iot szturm u sal­
wę fugasowych miotaczy ognia. Salwa ta jest sygnałem  do 
otw arcia ognia do w ykrytych celów że wszystkich środków 
wspierających, równocześnie zaś — sygnałem  rozpoczęcia na­
padu.

W jaki zatem sposób zorganizowano i przeprowadzono w y­
żej przedstawione zadanie?

W ybrawszy przedm iot napadu, co nastąpiło po starannym  
rozpoznaniu i w ykryciu gniazd ogniowych nieprzyjaciela, m o­
gących najbardziej przeszkodzić wykonaniu wypadu, szef szta­
bu pułku na trzy dni przed działaniem zebrał dowódców środ­
ków wspierających. Każdemu z nich wyznaczył zadanie w spar­
cia ogniowego działań zwiadowców i przydzielił w  teren ie cele 
Równocześnie dowódca arty lerii podał wytyczne regulujące ko­
lejność w strzeliw ania się do celów oraz przygotowanie am uni­
cji dla każdego działa i moździerza, podkreślając konieczność 
posiadania jej zapasu.

Do wsparcia działań zwiadowców przeznaczono:
— 6 moździerzy batalionowych;
— 4 moździerze pułkowe;

— 4 45 mm działa;
— 2 haubice;
— 5 ckm i 6 fugasowych miotaczy ognia;
—- 10 strzelców wyborowych.
Na dwa dni przed działaniem szef sztabu pułku zebrał po­

nownie wszystkich dowódców środków wsparcia. Na odprawę 
tę przybył również oficer zwiadowczy, dowódca plutonu zwia- 
dowódców oraz wszyscy zwiadowcy, którzy mieli brać udział 
v/ działaniu.

Szef sztabu pułku zapoznał obecnych z planem  i przepro­
wadził zajęcia treningowe.

Po ukończeniu zajęć szef sztabu, dowódca arty lerii i oficer 
zwiadowczy udali się na punkt obserwacyjny. Szef sztabu usta­
lił następnie czas rozpoczęcia działania na godz. 10.00 dnia n a ­
stępnego („G"), gotowość zaś do działania — na godz. 9.00 (GT).

Następnego dnia o godz. 10.00 fugasowe miotacze ognia 
dały salwę do przedm iotu szturm u. Widać było, jak  hitlerowcy 
oszołomieni salwą miotaczy, schronili się w ukryciach.
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N atychm iast po salwie rzuciło Się naprzód 12 zwiadowców. 
Równocześnie wszystkie środki ogniowe otworzyły ogień do 
wyznaczonych celów.

Zwiadowcy w darli się wkrótce do row u nieprzyjacielskie­
go, schwycili dwóch jeńców i zaczęli wycofywać się. W tym  
momencie w spierające środki ogniowe w ykonały powtórnie 
nawałę ogniową, dając zwiadowcom możność wycofania się 
i połączenia bez s tra t ze swym oddziałem, a obsługom dział 
strzelających na w prost opuszczenia dotychczasowych stano­
wisk ogniowych.

Mimo że działanie zwiadowców przeprowadzono w dzień, 
obrona nieprzyjaciela była tak  dalece obezwładniona, że w  cią­
gu 20 m inut od rozpoczęcia napadu nieprzyjaciel nie dał ani 

jednego  strzału.
W spółdziałanie grupy zwiadowców ze środkam i wsparcia 

k tóre zapewniło powodzenie działania, opracowano na podsta­
wie planu, jak  na str. 1066.

A o t o  d r u g i  p r z y k ł a d  organizacji nocnych dzia­
łań zwiadowców. W nocy z 12 na 13 m arca 1944 roku w rejonie 
jeziora Biełoje miało miejsce następujące działanie. Grupa 
w składzie 8 zwiadowców pod dowództwem starszego sierżanta 
X w darła się do rowu nieprzyjacielskiego, w  którym  znajdo­
wało się 4 oficerów hitlerowskich. W w yniku walki wręcz trzech 
faszystów zabito, jednego zaś — zraniono.

Mimo że przedm iot napadu znajdował się w rowie bronio­
nym  dużą ilością środków ogniowych, zwiadowcy wzorowo, w y­
konali zadania bojowe — dostarczyli jeńca oraz dokum enty 
i wynieśli spod ognia rannych  towarzyszy.

Powodzenie w tym  działaniu osiągnięto również dzięki 
prawidłowem u wsparciu ogniowemu. Rozpatrzmy, w  jaki spo­
sób je  zorganizowano.

10 m arca, a więc na dwa dni przed działaniem, szef wy­
działu wywiadowczego dywizji, przedstaw ił do zatw ierdzenia 
szefowi sztabu dywizji plan przeprowadzenia Wypadu zw ia­
dowców i wsparcia ogniowego (szkic 2).

Szef sztabu dywizji przestudiował ten plan w terenie, 
stwierdził, że jest realny, wezwał do siebie dowódcę pułku, na 
którego odcinku działać mieli zwiadowcy, dowódcę moździerzy 
pułkowych, dowódcę moździerzy batalionow ych i  podporząd­
kował ich czasowo szefowi wydziału wywiadowczego dywizji 
(takie podporządkowanie n ie jest zasadą).

Realizację planu wsparcia ogniowego działań zwiadowców; 
powierzono dowódcy arty lerii pułkowej.
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Szef sztabu dywizji, którem u towarzyszył szef wydziaiu 
wywiadowczego, w yruszył następnie na punkt obserwacyjny 
z dowódcami moździerzy i wskazał im  cele do w strzelania się.

Szkic n r 2

Ze względu na to, że cele n r 4, 5, 6 i 7 (patrz szkic 2) nie były 
widoczne z punktu  obserwacyjnego, obserwację wstrzeliw ania 
wykonywać należało z rejonu między przednim  skrajem  obro­
ny własnej i nieprzyjaciela, gdzie trzeba było zorganizować PO 
pod osłoną grupy zwiadowców.

W dwa dni później, 12 m arca 1944 roku, dowódca arty lerii 
pułkowej sprawdził w yniki wstrzeliwania. W tym  samym dniu 
udał się na stanowisko moździerzy, sprawdził ich gotowość oraz 
ilość amunicji. Zorganizowano również działającą pewnie łącz­
ność stanow isk ogniowych z punktem  obserwacyjnym.

O godzinie 22 00 12 m arca dowódcy moździerzy przyoyli 
na punkt obserw acyjny, gdzie znajdow ała się już grupa zwia­
dowców gotowa do działania. K ilku zwiadowców prowadziło 
obserwację nieprzyjaciela.
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Przed rozpoczęciem wypadu dowódcy pododdziałów m oź­
dzierzy sprawdzili dane do strzelania w nocy, dali, po jednym  
strzale kontrolnym  do celu n r 3, 4, 5, 6 i 7. Na tym  skończyły 
się przygotowania środków ogniowych wsparcia.

O godzinie 23.00 zwiadowcy zaczęli zbliżać się do przed­
m iotu w ypadu, po czym zajęli dogodną podstawę szturmową.
0  godz. 24.00 dowódca grupy rzucił w k ierunku przedm iotu na­
padu granat przeciwpancerny. Na sygnał ten zwiadowcy ude­
rzyli na gniazdo ogniowe nieprzyjaciela, środki wspierające 
zaś otworzyły ogień do swych celów.

Na odcinku sąsiadującym  z przedm iotem  napadu obrona 
nieprzyjaciela była do tego stopnia sparaliżowana ogniem środ­
ków wsparcia, że nie mogia udzielić żadnej skutecznej pomocy 
szturm ow anem u gniazdu ogniowemu. Nieprzyjaciel wykonał 
tylko krótką naw ałę ogniową na przedni skraj obrony ra ­
dzieckiej.

W ten sposób powodzenie było zapewnione dzięki: dosko­
nałem u przygotowaniu środków wsparcia oraz dzięki dobrej 
organizacji współdziałania. Co praw da, zużyto dużo amunicji, 
lecz było to  usprawiedliw ione koniecznością zabezpieczenia 
ewakuacji rannych zwiadowców.

Zapewnienie w sparcia ogniowego działań zwiadowców 
przy przekraczaniu przedniego skraju  obrony nieprzyjaciela 
(jeżeli istnieje konieczność działań na jego tyłach) zależy od 
tego, czy działania w ykonuje się w dzień, czy w nocy. Różmca 
jest następująca: w dzień — prowadzi się ogień w celu oślepie­
nia obserwatorów nieprzyjaciela i uniemożliwienia prow adze­
nia ognia w w ypadku w ykrycia zwiadowców; w nocy — otwie­
ra się ogień tylko wtedy, gdy nieprzyjaciel grupę zdemaskował.

Jeżeli zwiadowcy działają z zasadzki, w  głębi obrony n ie­
przyjaciela (mniej więcej do 3 km  za przednim  skrajem ), wów­
czas należy przykryć ogniem cele położone na tej głębokości
1 na przednim  skraju  oraz osłonić dojścia do miejsca zasadzki.

Organizując w ypad należy bezwarunkowo sporządzić plan 
współdziałania, przy czym schem at jego może być taki, jaki 
podaliśmy w pierwszym  przykładzie.

U kładając plan zabezpieczenia ogniowego działań zwia­
dowców, należy uwzględniać wszelkie okoliczności. Jak  uczy 
doświadczenie frontowe, oparte na niezliczonej ilości przykła­
dów, od skuteczności zabezpieczenia ogniowego zależy w dużym 
stopniu wykonanie zadań bojowych przez zwiadowców.
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P R O W A D Z E N I E  O G N I A  Z M O Ź D Z IE R Z A  D O  C E L Ó W  
N I E R U C H O M Y C H  *)

Treść tem atu „Prow adzenie ognia z m oździerza do celów nierucho­
m ych" jest częścią składow ą zajęcia na ogólny tem at pt. „Doskonalenie 
działonow ego w kierow aniu ogniem ". Ze strzelcam i szkolnych pododdzia­
łów  prow adzi się zajęcia n a  ten ogólny tem at w celu nauczenia ich teore­
tycznych zasad i praktycznych czynności związanych z ro lą działonow e­
go. Zajęciam i k ieru je z reguły  dowódca plutonu. Niżej omówimy m eto­
dykę przeprow adzenia zajęcia, nie poruszając przy tym  zagadnień zwią­
zanych z jego organizacją. Zaczniemy od m om entu, kiedy kierow nik 
wyprowadzi strzelców w teren.

Podajem y na wstępie, że dowódca plu tonu zaplanow ał przerobienie 
na ćwiczeniu następujących zagadnień:

—  zajm ow anie zakrytego stanow iska ogniowego;
—  sposoby ustaw ienia moździerza w k ierunku zasadniczym  i na 

cel oraz przygotow anie danych początkowych do strzelania;
—  prowadzenie ognia do nieruchom ego i odkrytego celu oraz uzu­

pełnianie am unicji;
—  zm iana stanow iska ogniowego.
P o  przyprow adzeniu strzelców na w ybrane zawczasu m iejsce do­

wódca plutonu om awia cel szkoleniowy zajęcia oraz zagadnienia, które 
należy przyswoić sobie, a iióstępnie przystępuje do właściwego naucza­
nia. N a początku sprawdza pokrótce w iadom ości strzelców związane z ro ­
dzajam i i przeznaczeniem  stanowisk ogniowych jak  również z w ym aga­
niam i dotyczącym i tych stanowisk, po czym przystępuje do nauczania 
strzelców czynności związanych z zajm ow aniem  stanow iska ogniowego.

K ierow nik przypom ina, że wywołanie obsługi z ukrycia na stano­
wisko ogniowe wykonywa się za pom ocą um ówionego znaku albo ko- 
niendy: „N a stanow isko". N a tę  kom endę obsługa podchodzi skrycie do 
stanowiska ogniowego i przygotow uje się do ustaw ienia moździerza.

*  Tłumaczenie z czasopisma „W ojennyj W iestnik“  nr 6/50

P p łk  A. KAZAN IN

Przegląd Piechoty — 3 1069



Po wyznaczeniu jednem u ze strzelców roli działonowego i po utwo­
rzeniu obsługi m oździerza z pozostałych strzelców, kierow nik ćwiczenia, 
daje  rozkaz zajęcia stanow iska ogniowego. D ziałonowy podaje kom en­
dę, a kierow nik obserwuje, jak  obsługa moździerza w ykorzystuje teren 
do ukrytego wysunięcia się na stanowisko ogniowe. Po przekonaniu się. 
że strzelcy ćwiczą praw idłow o, kierow nik przystępuje do ćwiczenia ob­
sługi w w ykonaniu kom endy: „Do b o ju “ .

O pierając się na § 124 Instrukcji P iechoty —  82 m m  moździerz, 
wz. 1937, 1941 i wz. 1943'*), kierow nik ćwiczenia objaśnia zawczasu, jak 
ustaw ia się moździerz na stanowisku ogniowym po kom endzie „D o b o ju “ .

P rzy w ykonaniu tej kom endy dowódca plutonu spraw dza p raw i­
dłowość czynności każdego Strzelca obsługi. W  w ypadku dużych b łę­
dów rozkazuje pow rócić obsłudze do położenia początkowego i żąda po ­
nownego w ykonania danej komendy.

W yznaczając na działonowego kolejnego Strzelca, dowódca plutonu 
nakazuje m u objaśnić pozostałym  strzelcom, jak  należy ustawić moź­
dzierz w k ierunku zasadniczym  (na dozór). Działonowy objaśnia, że 
moździerz można ustawić na dozór jednym  z dwóch sposobów: albo na 
oko (z g rubsza), albo za pom ocą tyczek (przez w ytyczanie). Aby okre­
ślić kierunek na oko, działonow y ustawia tyczkę (lub wskazuje przedm iot 
terenow y) na lin ii moździerz —  dozór i rozkazuje celowniczemu wyce­
lować moździerz na tyczkę (lub na w ybrany przedm iot terenow y). P rzy 
określaniu kierunku moździerza za pom ocą wytyczania tyczkę ustawia 
się na stoku jak  najbliżej g rzbietu ; następnie odchodzi się ze stoku dm 
ty łu  do takiego m iejsca, z którego grzbiet zakrycia zacznie zasłaniać do­
zór, w ybrany na kierunku wyznaczonym dla danego moździerza. W  tym  
m iejscu na linii dozór —  pierwsza tyczka ustawia się d rugą tyczkę.

Na opanow anie przez strzelców obydwóch sposobów, ze względu na 
ich prostotę, kierow nik wyznacza 10— 15 m inut.

Po upewnieniu się, że strzelcy przyswoili sobie dobrze sposoby usta­
w iania moździerza w kierunku zasadniczym, dowódca plutonu przecho­
dzi do nauczania ich wycelowywania moździerza na cel. Po teoretycznym 
zapoznaniu ze sposobam i wycelowania m oździerza (z grubsza na oko, 
wycelowanie moździerza na tyczkę ustaw ioną na linii moździerz —  cel, 
wycelowanie na cel za pom ocą odchylenia) przechodzi do praktycznego 
pokazu każdego sposobu wycelowania, ob jaśn ia jąc przy tym  odnośne 
czynności.

—  W ycelować moździerz na cel (dozór) z grubsza na oko —  mówi 
kierow nik —  to znaczy, nie korzystając z żadnych przyrządów  wycelo­
wać jego lufę m niej więcej na środek celu (dozoru). W  tym  wypadku 
kresę kierunkow ą lufy skierow uje się również na środek celu (dozoru).

*) W y d an ie  po lsk ie  z 1950 r. (p rzy p isek  tłu m acza).
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N astępnie kierow nik pokazuje cel (lub dozó r), zestawia ze strzel­
ców obsługę i rozkazuje strzelcowi, wyznaczonemu na stanowisko działo- 
nowego, wycelować moździerz. Po kilkakrotnym  pow tórzeniu tego spo­
sobu do różnych celów i po  upew nieniu się, że wszyscy strzelcy przyswoili 
sobie treść kom endy i czynności związane z wykonaniem  kom endy, do­
wódca plutonu przechodzi do p rzerab ian ia następnego sposobu.

K ierow nik podkreśla, że do wycelowania m oździerza na cel (dozór) 
za pom ocą tyczki, ustawionej na linii moździerz —  cel, należy najp ierw  
określić linię moździerz —  cel, ustawić na tej linii tyczkę i wycelować 
na n ią  moździerz z odchyleniem  30— 00. Jeżeli przy tym  jedna tyczka 
nie wystarczy, należy ustawić pom ocniczą tyczkę (rys. 1).

l

R ys. 1. W y ty czan ie  k ie ru n k u  n a  cel: T , —  ty c z k a  g łów na (b liż sz a ) ;
T , —  ty c z k a  pom ocnicza' (d a lsza )

Po oddaleniu się o 50— 100 m od stanowiska ogniowego kierow nik 
określa położenie lin ii cel —  tyczka pomocnicza —  moździerz. Jeżeli 
celowniczy nie widzi tyczki pomocniczej ze stanowiska ogniowego i nie 
może wycelować m oździerza, wówczas ustawia się (bliżej do stanowiska 
ogniowego i w takiej odległości, aby celowniczy m ógł w idzieć) tyczkę 
głów ną na lin ii cel —  tyczka pom ocnicza —  moździerz. Gdy tyczka bę­
dzie już ustaw iona, wycelowuje się na nią moździerz z odchyleniem  
30— 00 i ustala się go na punkty  ustalenia wskazane przez dowódcę p lu ­
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tonu. Ten sposób celowania dowódca plutonu pow tarza kilkakrotnie i do 
różnych celów dla całkowitego opanow ania czynności przez każdego 
strzelca.

Trzeci sposób —  wycelowanie m oździerza na cel (dozór) za po ­
m ocą odchylenia (rys. 2 ). K ierow nik objaśnia, że do wycelowania za 
pom ocą odchylenia należy zm ierzyć z punktu , położonego w pobliżu m oź­
dzierza, kąt zaw arty między kierunkiem  na cel (dozór) i kierunkiem  na 
punkt celowania, następnie odjąć wielkość mierzonego kąta od 30— 00, 
jeżeli cel (dozór) zna jdu je  się z lewej strony k ierunku na punkt celo­
w ania, albo dodać do 30— 00, jeżeli cel (dozór) leży z praw ej strony 
tego kierunku. W  wyniku otrzym uje się odchylenie, z którym  wycelowu- 
je  się moździerz na punkt celowania.

Kys. 2. U s taw ien ie  m oździerza n a  cel za pom ocą o d ch y len ia

Ten sposób dowódca plutonu przerab ia tak  długo, dopóki wszyscy 
strzelcy jako działonow i i celowniczowie nie opanu ją dobrze obliczeń 
i wykonywania kom endy dotyczącej tego sposobu wycelowania.

N astępne zagadnienie —  przygotow anie danych początkowych do 
strzelania. K ierow nik podaje, że przygotow anie danych początkowych 
do strzelania zaw iera: określenie odległości strzelania; określenie nas ta­
w ienia celownika odpow iadającego odległości strzelania, określenie kąta 
przeniesienia dla moździerza na cel z w ybranego kierunku.

K ierow nik kolejno pokazuje praktycznie wykonywanie tych czyn­
ności. P rzy tym objaśnia, że odległość określa się na oko, że dla zm niej­
szenia błędów określenia odległości do celów zaleca się określić zawcza-
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su i możliwie dokładnie odległości do lin ii i przedm iotów  terenow ych 
i że ładunek w ybiera się przy użyciu tabel strzelniczych odpowiednio do 
donośności to ru  (odległości strzelania).

P rzy tym  —  przypom ina kierow nik —  należy mieć na uwadze, aby 
ładunek  by ł zawsze, o ile możności, jak  najsłabszy, lecz tak i, przy któ­
rym  m iałoby się zapas donośności w obie strony (po 200 m  przy strze­
laniu  ładunkiem  zasadniczym, pierwszym, drugim  i trzecim  i po 400 m 
przy strzelaniu silniejszym i ładunkam i).

Po zapoznaniu strzelców, w jak i sposób określa się z tabel strzelni­
czych nastaw ienie celownika oraz jak  określa się kąt przeniesienia, kie­
row nik wyznacza im zadania dotyczące przygotow ania danych w róż­
nych kierunkach oraz uczy ich i ćwiczy z nim i te zagadnienia.

Następnie dowódca plutonu przechodzi do szkolenia strzelców w wy­
konyw aniu kom end związanych z otwarciem  ognia. Po przypom nieniu 
treści kom end dotyczących otw arcia ognia przystępuje do właściwego 
nauczania strzelców, zm ieniając ich kolejno tak, aby każdy strzelec 
obsługi pełn ił funkcję działonowego i celowniczego. W  w ypadku niedo­
kładnych lub n iepraw idłow ych czynności kierow nik sam pokazuje', jak  
należy wykonywać tę lub inną czynność.

Z kolei dowódca plutonu uczy strzelców czynności związanych z p ro ­
wadzeniem ognia pojedynczego i ognia ciągłego oraz serii nawałowych, 
przerw ania ognia, uzupełniania am unicji i zm iany stanowiska ognio­
wego.

Po w yjaśnieniu, że ogień pojedynczy celowniczy otw iera na kom en­
dę: „ ...m o ź d z ie rz , o g n ia !“ i że celowniczy jest obowdązany po każ­
dym  wystrzale popraw ić wycelowanie moździerza, kierow nik wyznacza 
jednego ze strzelców w charakterze działonowego, zestawia obsługę 
i wskazuje cel. Po „ostrzelaniu“ celu czterem a —  pięciom a granatam i 
kierow nik ćwiczenia zm ienia strzelców obsługi i działonowego w ten 
sposób, aby każdy strzelec m ógł wykonywać czynności ładowniczego, 
celowniczego i działonowego.

Następnie kierow nik zapoznaje strzelców z czynnościam i związa­
nym i z zaprzestaniem  ognia, odpoczynkiem  w czasie strzelania i ukończe­
niem  strzelania.

Po zapytaniu dwóch —  trzech strzelców i po przekonaniu się, że te 
zagadnienia opanowano w stopniu dostatecznym , dowódca plutonu prze­
chodzi do przerab ian ia techniki uzupełniania am unicji. W skazuje, w k tó ­
rym  m iejscu i w jakiej odległości od stanowiska ogniowego m ożna o r­
ganizować punkt am unicyjny kom panii moździerzy, wyznacza nosiciela, 
nakazuje m u dostarczyć am unicję na stanowisko ogniowe, podając przy 
tym  drogę posuw ania się (k tóra pow inna być ukry ta) do punktu  am uni­
cyjnego. N a czynnościach jednego —  dwóch strzelców kierow nik uczy 
pozostałych, jak  wykorzystać teren przy przesuw aniu się, jak  skrycie 
i  szybko dostarczać am unicję.
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P o przejściu do nauczania sposobu zm iany stanowiska ogniowego 
dow ódca plutonu w yjaśnia, że do tego należy zaprzestać najp ierw  całko­
wicie ognia i przygotow ać sprzęt do m arszu na jukach.

Po kilkakrotnym  przerobieniu  z ćwiczącymi (w charakterze różnych 
strzelców obsługi) czynności dotyczących w ykonywania kom endy: „S tó j“ 
i „O dbó j“ , dowódca plutonu zestawia ze strzelców działon i wyznacza, 
na przykład, następujące zadanie:

„P lu ton  piechoty, którego działanie w spierał nasz działon, posunął 
się naprzód i za ją ł nowe stanowisko. Nasz działon o trzym ał rozkaz prze­
sunięcia się na nowe stanowisko ogniowe, które zna jdu je  się na 500 111 
przed nam i na sk raju  zarośli“ .

„M oździerz —  na ju k i“ !
Gdy strzelcy przystąpią do wykonywania zadania, dowódca plutonu, 

posuw ając się za nim i, zwraca uwagę, czy praw idłow o przesuw ają się 
oni ze sprzętem  w terenie, jak  działonowy podaje kom endy przy zajm o­
w aniu nowego stanowiska ogniowego.

Po zakończeniu ćwiczenia kierow nik omawia je  krótko, zw racając 
szczególną uwagę na czynności strzelców w charakterze działonowych. na 
um iejętność podaw ania przez nich kom end i spostrzegania błędów w czyn­
nościach obsługi. Jednocześnie ocenia, jak  opanowano działanie obsługi 
m oździerza w natarciu.



T E O R IA  S T R Z A Ł U  W  P R A K T Y C E  S T R Z E L E C K IE J

Teoria strzału  jest nauką o zjaw iskach zachodzących w czasie strzału 
i po strzale. Zapoznawanie z n ią  zm ierza, podobnie jak  inne działy szko­
lenia strzeleckiego, do podniesienia sprawności strzeleckiej żołnierza. Ma 
ona na celu dać oficerowi teoretyczne podstaw y do zrozum ienia i uzasad­
nienia szeregu zjawisk zachodzących w strzelectwie, rozszerzyć horyzonty 
m yślenia dowódcy, a szeregowcowi wytłumaczyć i uzasadnić podstawowe 
pojęcia, niezbędne w nauce strzelania.

T eoria strzału m a więc pomóc w zrozum ieniu wielu zjawisk spoty­
kanych w praktyce strzeleckiej i jako taka nie może być traktow ana jako 
przedm iot oderwany, nie m ający nic wspólnego z codzienną prak tyką 
strzelecką. Zatem ucząc teorii strza łu  należy naw iązać do prak tyk i strze­
leckiej przez częste zadaw anie pytań, po co się jej uczymy i jak ie  ona 
m a znaczenie w codziennym szkoleniu praktycznym .

Zdarza się na przykład, że ten lub inny dowódca stara się, przy 
w ielkim  w ysiłku w łasnym  i podw ładnych, nauczyć drużynę przewyższe­
nia to ru  pocisku przy celowniku 100, 200 lub 400. Równocześnie jednak  
dowódca ten nie w yjaśnia w jak im  celu liczby te  należy pam iętać, po 
co się ich uczymy i jak ie  z nich możemy w yciągnąć korzyści praktyczne.

Ucząc przewyższenia to ru  pocisku, na przykład  przy celowniku 2, 
powinniśm y natychm iast naw iązać do praktyki, do strzelań p rogram o­
wych. M usimy m ianow icie przypom nieć, że jeśli to r pocisku kbk przy 
celowniku 2 wznosi się na odległości 100 m  o 8 cm, to  znaczy, że przy 
strzelaniu szkolnym n r 1 z kbk do główki należy stosować celownik 2, 
nie zaś 3 lub 4. Rzecz jasna, zastrzec przy tym  należy, że zasada ta  obo­
w iązuje, jeśli kbk jest dobrze przystrzelany.

Jeśli z kolei uczymy przewyższenia to ru  pocisku przy celowniku 3, 
to  nawiążemy również do strzelania program ow ego, m ianow icie strzela­
nia do popiersia na 200 metrów.

Jak  w idać chodzi o to, aby nauka o przewyższeniu toru  pocisku nie 
polegała jedynie i wyłącznie na pam ięciowym  „w ykuw aniu '4 oderw anych 
liczb, lecz aby ją  łączyć z prak tyką i dostosowywać do codziennych wy­
m agań szkolenia.

P p łk  ALEK SAN DER W ITK O W SK I
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Pojęcie celowania i celności b ron i jest najczęściej pow iązane z co ­
dzienną p rak tyką strzelecką. Te dwa pojęcia są często źle interpretow ane.

Ogólnie w iadom o, że na pojęcia wycelowania kbk lub każdej innej 
b ron i sk ładają  się tylko dwa zasadnicze czynniki:

—- kierunek i 
—- podniesienie.
Słowem, aby wycelować kbk lub np. moździerz, należy nadać broni 

odpow iedni k ierunek i kąt podniesienia. W szystkie nasze przyrządy ce­
lownicze do tych celów służą. Muszka i szczerbinka zgrana z dowolnym  
odpow iednim  punktem  celowania zapewnia nam  kierunek, a szczerbinka, 
wskutek tego, że jest ruchom a i m ożna ją  podnosić lub opuszczać, pozw ala 
nadać lufie takie podniesienie, przy k tórym  to r pocisku przetnie środek 
celu lub punkt celowania.

Pozostaje jeszcze do omówienia zagadnienie teoretyczne, n ie  zna jdu­
jące często w yrazu w codziennym  szkoleniu i często nie pojm ow ane ja k  
należy. Chodzi o pojęcie celności.

Na celność b ron i sk ładają  się dwa czynniki:
—  rozrzut b roni, inaczej skupienie oraz uchylenie się środkow ego 

punktu  trafien ia  od punktu  celowania lub od środka celu (albo,, 
co m a m iejsce przy przystrzeliw aniu kbk, od punktu  kon tro l­
nego).

O ba wym ienione czynniki są bardzo ważne dla Strzelca, jednak  
pierwszy z nich -— rozrzut natu ra lny  kbk —  m a znaczenie bardziej 
zasadnicze. W yobraźm y sobie dwa kbk, z których jeden ma m ały rozrzut, 
ale jego środkowy punk t trafien ia  jest przesunięty w praw o i w górę  
(rys. 1 ), d rug i zaś —  rozrzut bardzo duży, lecz strzały uk ładające  się

R ys. 1.

dookoła celu (cen tra ln ie). Łatwo m ożna przewidzieć, że m ając do wy­
boru , strzelec wybierze pierwszy kbk, bowiem jego m ały rozrzut da się  
łatw iej sprow adzić za pom ocą odpow iedniego przesunięcia i podw yższenia 
m uszki tak , że środkow y punkt tra fien ia  pokry je się ze środkiem  celu.
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D rugi kbk jakkolw iek strzela centralnie, jednak  jest gorszy od p ierw ­
szego. ponieważ m a bardzo duży rozrzut, a przez to  —  mniejsze praw do­
podobieństwo trafienia.

O m aw iając podczas nauki o rozrzucie wszystkie przytoczone wyżej 
zagadnienia pow inniśm y je  łączyć zawsze z praktyką, naw iązując do 
przystrzeliw ania broni oraz doboru punktu  celowania.

Zasadnicze pojęcia o celowaniu i celności b roni muszą być przez 
żołnierza dobrze opanow ane i to nie w postaci teoretycznie wykutych 
określeń, lecz na prostych przykładach ze strzelań szkolnych lub przy­
strzeliw ania broni.

Sam a „sucha‘‘ wiedza z zakresu teorii strzału  będzie nauką m artw ą, 
jeśli nie będzie pow iązana z codzienną prak tyką strzelecką.

Powinniśm y stale pam iętać, że teoria  strzału służy praktyce i z nią 
pow inna być stale łączona.

T eoria ta  oddaje nam  nieocenione usługi przy nauce doboru punktu 
celowania. M ając pewien zasób teoretycznych wiadom ości, można z ła t­
wością sobie obliczyć ile „b rać“ w prawo lub lewo albo o ile wyżej lub 
niżej przy w arunkach atm osferycznych różniących się od norm alnych. 
To sam o odnosi się do strzelania do celów ruchom ych.

I tu teoria przychodzi z pom ocą pozw alając obliczyć wyprzedzenie 
do celów ruchom ych. Dzięki niej oszczędzamy czas i am unicję oraz po­
większamy szanse łatw iejszego i szybszego zniszczenia celu.

Teoria strzału  m a w praktycznym  szkoleniu Strzelca olbrzym ie zna­
czenie. P rzykładów  zastosowania teorii w praktyce m ożna by wyliczyć 
bardzo wiele. Jednak  są jeszcze duże b rak i w tej dziedzinie.

Cenne praktyczne wskazówki m ożna w yciągnąć z teorii przystrzeli­
w ania broni, jeśli natu raln ie ją  dobrze przemyślim y.

Spotykam y się często na strzelnicy z wypadkiem , że przy najbardziej 
praw idłow ym  daniu  kilku strzałów , średni punkt trafien ia  ułoży się 
w praw o lub w lewo. Cóż wobec tego należy uczynić, ażeby średni punkt 
trafien ia  sprowadzić na właściwy kierunek? Najczęściej przystrzeliwu- 
jem y kbk, aby uniknąć strzelania z doborem  punktu  celowania.

Nasze instrukcje podają , że do przystrzeliw ania bron i potrzeba dać 
serię czterech strzałów. Dzieje się to dlatego, że dopiero na podstaw ie 4  
strzałów  możemy coś konkretnego powiedzieć o położeniu średniego toru  
w stosunku do płaszczyzny pionowej przeprow adzonej przez linię celo­
wania. Jeden lub dwa strzały przeciętnego Strzelca nie d a ją  jeszcze żadnej 
pewności co do położenia średniego punktu  trafien ia, lecz trzeba do 
tego najm niej 3 lub 4  strzałów  (a jeśli chodzi o wielką dokładność, to 
jeszcze w ięcej).

N a podstaw ie 4 strzałów  danych w czasie przystrzeliw ania zna jdu­
jem y środek rozrzutu i jeśli stw ierdzim y na przykad, że jest on prze­
sunięty w praw o, odpow iednio przesuwam y muszkę w praw o, w tym
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celu, aby całe pole rozrzutu przesunąć w lewo i zgrać go z płaszczy zną 
p ionow ą linii celowania.

Przytoczony powyżej przykład  dotyczy przesunięcia środkowego 
punk tu  trafien ia  w kierunku. Podobnie będzie zachodziło przesunięcie 
się  środkowego punktu trafien ia , jeśli chodzi o podniesienie. Słowem, 
teoria  przystrzeliw ania broni w yraźnie nakazuje, aby wszelkie zm iany 
w położeniu przyrządów  celowniczych wprowadzać jedynie na podstawie 
rozmieszczenia się średniego punktu  trafien ia 3, 4  lub więcej strzałów'.

Jeżeli przesunięcie muszki wykonywamy na podstaw ie kilku strza­
łów, wobec tego powinniśm y dobierać punkt celowania przy strzelaniu 
n a  punkty również dopiero na podstaw ie kilku strzałów  -— najbardziej 
skupionych.

Ten m om ent z teorii przystrzeliw ania wzbogaca nas również o b a r­
dzo cenną wskazówkę praktyczną, m ającą doniosłe znaczenie przy 
wszelkich strzelaniach z doborem  punktu celowania.

W  każdej zatem teorii należy szukać praktycznych elementów, m a­
jących  wpływ na codzienną praktykę. ■

Również i teoria  praw dopodobieństw a trafien ia w bardzo wielu wy­
padkach nie jest należycie rozum iana, co opóźnia jej praktyczne zasto­
sowanie.

P ro g ram  strzelań z broni piechoty jest oparty na praw dopodobień­
stwie trafien ia . Bez znajom ości teorii praw dopodobieństw a trudno  by ­
łoby sobie wytłum aczyć, dlaczego strzelanie szkolne z kbk n r  1 przewi­
du je jako cel główkę, a n r 2 —  popiersie i dlaczego dla w yniku dosta­
tecznego żądam y tak iej, a nie innej ilości punktów.

Ponadto , bez znajom ości teo rii praw dopodobieństw a, trudno  sobie 
wytłum aczyć, jak a  jest możliwość trafien ia, jeśli średni punkt trafien ia  
p rzesunął się w kierunku lub w donośności, jak  również trudno  zrozu­
m ieć „Tabelę należności am unicji"  (Instr. strzel, piech. cz. I, str. 1261.

T eoria  strzału  przerab iana stale na przykładach z codziennej prak tyk i 
strzeleckiej ma doniosłe znaczenie dla Strzelca. —  Tylko wówczas teoria 
strzału  przyniesie pow ażną pomoc w podniesieniu sprawności strzeleckiej 
żołnierza, jeśli niezrozum iałe często na podstaw ie samej teo rii form ułki 
je j  będą łączone z p rak tyką i na przykładach z niej zaczerpniętych będą
w yjaśniane.



P p łk  FE L IK S  BOBKOWSKI

W Y K R Y W A N I E  I W S K A Z Y W A N I E  C E L Ó W  

(ćwiczenie instruktorsko-metodyczne z podoficerami)

W ykryw anie i wskazywanie celów jest nadzwyczaj trudne i wymaga 
•dobrego przygotow ania. Trzeba często z nieznacznych oznak wyciągać 
w nioski o obecności i zachowaniu się nieprzyjaciela.

Chodzi nie tylko o to, aby w ykryć nieprzyjaciela, lecz i po trafić go 
wskazać. W praw a we • wskazywaniu celów jest konieczna, aby o swych 
spostrzeżeniach zawczasu zaw iadom ić dowódcę lub bezpośrednio pod­
oddział. Poza tym  trzeba także umieć ocenić odległość do celu z każdej 
postawy, w każdym  położeniu bojowym. W reszcie, nadzwyczaj ważna 
jest um iejętność w ykorzystania zakryć i  m askow ania się, aby nie zd ra­
dzić nieprzyjacielow i swej obecności.

W yrobienie i doskonalenie spostrzegawczości i pam ięci wzrokowej 
pow inno odbywać się system atycznie w czasie wszelkich zajęć w terenie, 
podczas przem arszów oraz w koszarach, w form ie ćwiczeń dorywczych, 
ponadto  należy żołnierzom  podać sposoby samodzielnego tren ingu  tych 
um iejętności, zachęcać ich do niego i kontrolować.

Równolegle z om awianym i zajęciam i prow adzi się początkowe lek­
cje  oceny odległości, następnie przystępuje się do nauki wykrywania 
i wskazywania celów, aby ćwiczący mogli opanować całokształt obser­
wacji pola walki, ucząc się w ykorzystania i przekazyw ania jej wyników.

W  całym  tym  dziale szkolenia b io rą  czynny udział podoficerowie, 
a  należyte przygotow anie ich do przeprow adzenia poszczególnych ćw i­
czeń ma bardzo ważne znaczenie.

Dlatego też przed przeprow adzeniem  tych zajęć z szeregowcami do­
wódca kom panii pow inien przerobić ćwiczenie instruktorsko-m etodyczne 
z podoficeram i.

Poniżej podaję przykład  jednego z tych ćwiczeń.
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T e m a t :
N auka wskazywania celów.
C e l :  Nauczyć podoficerów  praw idłow ej organizacji i metody’

przeprow adzenia ćwiczeń z szeregowcami na powyższy temat.
C z a s :  3 godziny.
T r e ś ć  ć w i c z e n i a :

1. O bjaśnienie i nauka prawidłowego podaw ania komend.
2. N ajprostsze sposoby wskazywania celów bliskich, dobrze w idocz­

nych i łatw ych do rozpoznania.
3. Sposób wskazywania celu słabo widocznego, trudnego do rozpoznania', 

i odróżnienia od innych podobnych do niego celów.
4. Sposób wskazywania celu, który jest ledwo dostrzegalny, tru d n y  do- 

wykrycia, rozpoznania i określenia.

S p r z ę t :  K ilka stojaków do celowania, karab iny  ćwiczebne od­
pow iednio do ilości stojaków , notatka z przykładam i wskazywania će- 
lów.

Przeprowadzenie ćwiczenia

1. O b j a ś n i e n i e  i n a u k a  p r a w i d ł o w e g o  
p o d a w a n i a  k o m e n d

Na wstępie dowódca kom panii spraw dza znajom ości komend ognio­
wych podoficerów , nakazując kolejno kilku podoficerom  podanie ko­
m endy do otw arcia ognia. Kom endy niepraw idłow e popraw ia.

N astępnie dowódca kom panii omawia znaczenie i uk ład  kom endy 
oraz sposób jej podaw ania, w yjaśniając, że każda kom enda do otwarcia: 
ognia pow inna zaw ierać następujące dane: kto ma otworzyć ogień 
(strzelać), do jakiego celu otw iera się ogień (wskazanie ce lu ), ja k i ce­
lownik nastawić, jak i dobrać punkt celowania, jak i rodzaj ognia.

Z tego w ynika, że każda kom enda do otw arcia ognia składa się- 
z pięciu czynników, które każdy dowódca bezpośrednio k ieru jący  og­
niem  pow inien znać na pamięć. Należy także zapam iętać kolejność po­
daw ania poszczególnych czynników w postaci podanych niżej pięciu: 
skróconych py tań :

—  kto ma strzelać?
—  do czego strzelać?
—  jak i celownik?

jak i w ybrać punkt celow ania?
—  rodzaj ognia?
K om endę ogniową należy podaw ać głośno tonem  zdecydow anym  

(rozkazującym ), w yraźnie akcentując każdy czynnik kom endy, poszcze-

ćwiczenie instruktorsko-metodyczne z podoficerami
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•gólne czynniki podaw ać należy rozdzielając je  k rótk im i pauzam i tak 
obliczonym i, by były  w ystarczające do w ykonania przez podw ładnych 
każdego czynnika komendy. N ie znając lub nie stosując wyżej podanych 
zasad, to jest, jeżeli ca łą  kom endę „w ypali“ się jednym  tchem , nie można 
wówczas oczekiwać dobrego jej w ykonania.

Biorąc pod uwagę układ  i wykonanie kom endy do otw arcia ognia, 
możemy ją  podzielić na dwie części. Do pierwszej części zaliczamy 
pierwsze dwa czynniki, do drugiej zaś trzy pozostałe.

Pierwsze dwa czynniki kom endy można nazwać w yjaśniającym i, 
tzn. pozw alającym i dowódcy przekonać się, czy praw idłow o go zrozu­
m iano. Jeśli bowiem  wykonawca nie znalazł celu lub nie zrozum iał ko­
m endy, nie będzie m ógł wykonać pozostałej jej części i zam iast wyko­
nania zadania bojow ego nastąpi jedynie strata  czasu i niepotrzebne zu- 
iy c ie  am unicji.

Trzy pozostałe czynniki kom endy można nazwać wykonawczymi.
Przy takim  podziale kom endy widzimy dokładnie, że pierwsze dwa 

czynn ik i zm uszają do pracy um ysł i wzrok wykonawcy, który sta ra się 
zrozum ieć kom endę i rozpoznać położenie celu. Każdy zaś następny 
czynnik kdm endy wykonawca spełnia praw ie odruchow o, do czego należy 
.go stale w praw iać i przyzwyczajać.

Streszczając to, co wyżej powiedziałem , podanie kom endy do w y­
konania zadania ogniowego i jej w ykonanie pow inno odbywać się 
mniej więcej zgodnie z następującym  schem atem :

C zynnik i kom endy P o d an ie  kom endy Co ro b i 
w ykonaw ca

1. K to  m a otw orzyć ogień „R km “ (ręczn y  k a ra b in  
m aszynow y)

Celow niczy m eldu­
je :  „ je s tem "  (s ły ­
szę)

2. W sk azan ie  celu „ N a  w p ro st uszkodzony 
czołg, w  lew o 20, b liże j 
100, p rz y  żó łtym  k rz ak u  
— ckm “ (p au za  d la  od­
sz u k a n ia  celu przez w y ­
konaw cę)

to b i  pom iar, rozJ 
poznaje cel, m eldu­
je :  „w idzę"

3. N a sta w ien ie  celow nika „4“ (p au za  d la  n a s ta w ie ­
n ia  celow nika  przez w y ­
konaw cę)

N a s ta w ia  celow nik

4. W ybór p u n k tu  celow a­
n ia

„P o d  lew y ró g  k rz a k a "  
(p a u za  d la  w y celo w an ia  
rkm )

W ycelow uje rk m

5. R odzaj ognia „D w ie serie, o g n ia !" M elduje  o gotow o­
ści, o tw ie ra  ogień
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Dowódca kom panii ob jaśn ia jąc  szkoli równocześnie podoficerów 
w praw idłow ym  podaw aniu kom end do otw arcia ognia, po czym przy­
stępuje do przerobienia drugiego punktu  treści ćwiczenia.

2. S p o s ó b  w s k a z y w a n i a  c e l u ,  g d y  z n a j d u j e  s i ę  o it 
b l i s k o  i j e s t  d o b r z e  w i d o c z n y

Ponieważ wskazanie celu jest jednym  z najważniejszych czynników 
kom endy ogniowej, dowódca kom panii pow inien bardziej szczegółówo- 
przerobić to zagadnienie, zaczynając od najprostszego sposobu wskaza­
nia celu. To zagadnienie w yjaśnia następująco:

„Podstaw owym i w ym aganiam i przy wskazywaniu celu są: zwięzłość, 
jasność i dokładność. Należy jednak  pam iętać, że zwięzłość- nie może od­
b ijać  się u jem nie na jasności i dokładności. W  praktyce ustalono kilka 
najtypowszych wypadków w skazywania celu. N ajpierw  przerobim y n a j­
prostszy wypadek, gdy cel jest bliski i w yraźnie widoczny. Przypuśćm y, 
że plu ton nasz um acnia się na zdobytej linii. Teren o tw arty ; w praw o 
300— 400 m  z wąwozu wyszła przeciw uderzająca ty ra liera  n ieprzyjaciela. 
W tym  wypadku, oczywiście, najprostsze i w zupełności w ystarczające 
będzie następujące wskazanie celu: „W  praw o —  ty ra lie ra44. N astępnie 
dowódca kom panii w yjaśnia, że przy w ykonaniu podaw anych komend, 
gdy cel jest bliski i wyraźnie widoczny, dla określenia m iejsca jego po ło­
żenia, jest w ystarczające wskazać kierunek i nazwać cel.

P o  przerobieniu  kilku takich prostych zadań i osiągnięciu zwięzłego, 
jasnego i dokładnego wskazywania celów oraz popraw nego podaw ania 
komend, dowódca kom panii przystępuje do przerobienia następnego za­
gadnienia.

3. S p o s ó b  w s k a z y w a n i a  c e l u  s ł a b o  w i d o c z n e g o '  
i t r u d n e g o  d o  r o z p o z n a n i a

Dowódca kom panii omawia z podoficeram i sposób wskazywania: 
celu w wypadku, gdy cel jest trudniejszy  do spostrzeżenia i odróżnienia, 
od otaczających przedm iotów , wsjcutek czego może nastąpić omyłka.

Na wstępie podaje krótkie założenie, na przykład : „Nasz p lu ton , 
posuw ając się skokam i, osiągnął nową lin ię i otw orzył ogień pojedynczy 
do celu n r 1 —  załam anie rowu ciągłego nieprzyjaciela (nieco bliżej 
i w praw o od tego załam ania zna jdu je  się kilka żółtych krzaków ).

N astępnie dowódca kom panii wycelowmje karab inek  za pom ocą sto­
jaka do jednego z krzaków, wyznacza jednego z ćwiczących na obserw a­
tora i podaje mu, że w tym punkcie znajdu je się rkm nieprzyjaciela,
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oznaczony figurą bojow ą i pozorowany strzałam i ślepą am unicją. O bser­
w ator patrzy, gdzie jest wycelowany karab inek  i m elduje, n p .: „N a wprost 
uszkodzony czołg, w lewo 0— 20, bliżej 100, przy żółtym  krzaku —  rkm “ .

Przypuśćm y, że inny ćwiczący, wyznaczony na obserw atora, zamel­
du je : ,.W lewo żółty krzak, pod krzakiem  rkm “ . Dowódca kom panii, 
om aw iając wskazuje na to, że drugi m eldunek b y ł krótszy, lecz niedo­
kładny i niejasny, gdyż żółtych krzaków w danym  rejon ie było  kilka i to 
w różnych miejscach. Dowódca kom panii podkreśla, że dla w skazania 
celu trzeba najp ierw  wskazać jakikolw iek widoczny przedm iot lub do­
zór (w om awianym  przykładzie: „N a w prost uszkodzony czołg“ ), n a ­
stępnie kierunek i położenie celu w stosunku do tego przedm iotu (w roz­
patryw anym  przykładzie: „W  lewo 0— 20, bliżej 100, pod żółtym  k rza­
kiem —  rkm “ ).

Po przerobieniu  kilku podobnych zadań, dowódca kom panii zm ie­
nia nieco metodę dalszego toku zajęć w tym  sensie, że nie prowadzi na­
dal ćwiczenia bezpośrednio sam, lecz wyznacza na kierow nika coraz to 
innego podoficera. W  końcu ćwiczenia nakazuje wszystkim podoficerom  
przygotować 5—-6 tak ich  zadań w wyznaczonym odcinku terenu w celu 
przeprow adzenia podobnych zajęć ze swoimi szeregowcami.

4. W s k a z y w a n i e  l e d w o  d o s t r z e g a l n e g o  c e l u

Przy wskazywaniu ledwo dostrzegalnego celu przekazujący n ie może 
wskazać celu bezpośrednio, lecz musi stopniowo naprow adzić wzrok od­
bierającego na cel w terenie zaczynając od przedm iotu wyraźnie widocz­
nego.

Przypuśćm y, że do przerobienia najbardzie j charakterystycznego 
przykładu, dowódca kom panii w ybra ł odcinek o następującej rzeźbie 
terenu: teren przed obserw atorem  początkowo opada, przechodząc w do- 
l;nę, w której p łynie strum yk, następnie teren  wznosi się, a  w odległości 
około 200 m za strum ykiem  zaczyna się skraj wsi z gęstymi sadami.

Na wstępie dowódca kom panii podaje założenie, że we wsi tej zna j­
du je się nieprzyjaciel. N astępnie nakazuje wszystkim szkolonym wyko­
nać „w ty ł zw rot“ , sam  zaś wycelowuje karab in  (na sto jaku) do jednego 
z wielu krzaków na przedpolu, po czym wyznacza jednego ze szkolonych 
na obserw atora i każe mu stwierdzić na co karab in  jest wycelowany. 
N astępnie dowódca kom panii zm ienia położenie karab ina, a pozostałym  
szkolonym nakazuje zwrot do siebie i wyznacza im  zadanie: „O kopać 
się na osiągniętej linii i pilnie obserwować nieprzyjaciela. Szczególną 
uwagę zwrócić na wschodni skraj wsi, ponieważ zauważono tam  silne 
kołysanie się krzaków i błysk przedmiotów*4. (Pozorow anie n iep rzy ja­
ciela może być wykonywane przez dwóch strzelców, uprzednio wysłanych 
przez dowódcę kom panii). W  czasie obserw acji jeden ze szkolonych za­
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m eldow ał: „W idzę silne kołysanie się gałęzi krzaków na wschodnim  
sk ra ju  wsi, lecz ze względu na jednostajność terenu  w odcinku obserw a­
c ji nie po trafię  w yraźnie wskazać słowami tego m iejsca (potrzebnego 
punktu)

W  odpowiedzi na powyższy m eldunek obserw atora dowódca kom ­
panii w yjaśnia, że w w arunkach bardzo trudnych  do w skazania celu m oż­
na użyć sposobu wycelowania bron i na dany punkt (przedm iot, którego 
położenie trudno  określić słow am i), lecz sposób ten nie zawsze jest m oż­
liwy do zastosowania. Dlatego jest konieczne znać sposób stopniowego 
naprow adzania wzroku na cel.

Po wyznaczeniu na obserw atora innego podoficera, dowódca kom ­
pan ii naprow adza go na takie mniej więcej wskazanie celu: „D ozór 2 —  
rozwidlenie dróg, w lewo o jedną  d łoń  —  żółta plam a, bardziej w lewo 
—  trzy praw ie jednakow e krzaki, na ich wysokości czwarty krzak trochę 
m niejszy —  pod nim  nieprzyjacielski obserw ator“ .

N akazując pow tórzyć wskazanie celu w tak i sam sposób jeszcze paru  
podoficerom , dowódca kom panii daje kolejnem u obserw atorow i zadanie 
pow tórnego wskazania, naprow adzając wzrok od innych przedmiotów. 
Przypuśćm y, że podoficer zam elduje: „D ozór 3  złam ana sucha brzo­
za, w praw o 60, przerw a między drzewam i, jeszcze bardziej w praw o, za 
ciem nym  rowem, dwa m ałe krzaki, pod praw ym  krzaczkiem nieprzy­
jacielski obserw ator“ .

Dowódca kom panii przekonawszy się, że szkoleni um ieją już p raw i­
dłowo odszukać cel. daje  inne zadanie do wykonania.

Zdaw ałoby się, że przytoczony sposób wskazywania celów wymaga 
zbyt wielu słów i że należałoby zalecić sposób krótszy. Lecz w tym  w łaś­
nie jest sedno sprawy, że wszelkie próby  bardziej lakonicznego wskazy­
w ania celów odbyw ają się kosztem dokładności i jasności, pow odując 
n iepotrzebne zużycie am unicji, a w walce prócz tego —  niewykonanie 
wyznaczonego zadania.

W  dalszym ciągu zajęć dowódca kom panii podaje podoficerom  je ­
szcze jedną  ważną zasadę: „Cel pow inien być odszukany szybko i bez­
błędnie. Aby nie było wątpliwości co do praw idłow ości odszukania celu. 
odszukujący (odb iera jący ), po rozpoznaniu celu, jest obowiązany wska­
zać jeszcze .jed n ą  uzupełn ia jącą cechę charakterystyczną celu, potw ier­
dzającą, że odszukano go zgodnie“ .

W  celu w yjaśnienia powyższej zasady dowódca kom panii daje  pod­
oficerom  zadanie odszukania celu z podaniem  cechy potw ierdzającej 
rozpoznanie celu: „D ozór 3 —  w praw o 40, czarny pień, za pniem  strze­
lec wyborow y“ .

W  początkowym  okresie szkolenia jest celowe żądać potw ierdzenia 
zrozum ienia celu, na przykład w ten sposób: „W idzę trochę w prawo 
i nieco bliżej pn ia —  m alutki krzaczek“ .
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W  celu opanow ania przez podoficerów  całokształtu  podanego spo­
sobu wskazywania celów, dowódca kom panii p rzerab ia z nim i jeszcze 
kilka zadań, po czym om awia całość ćwiczenia, podkreślając zarówno

Bys. 1. Panorama terenu.

■dobre w ykonanie jak  i popełnione błędy, dając następnie wyczerpujące 
Wskazówki metodyczne do prowadzenia zajęć z szeregowcami.

N a zakończenie ćwiczenia dowódca kom panii pokazuje podofice­
rom , uprzednio w ykonaną na dużym arkuszu papieru  lub tektury, sche-
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matyczną notatkę przykładów wskazywania celów i nakazuje im przepi­
sanie jej do swych notesów.

Położenie celu Sposób w sk azy w an ia P rz y k ła d  
w sk az an ia  celu

Col b lisk i, w y ra źn y  i do­
brze  w idoczny

W skazać k ie ru n e k  i po­
dać nazw ę celu

„N a  w p ro s t ckm “

Ćel źle w idoczny, dobrze 
zam askow any , t ru d n y  do 
o d ró żn ien ia  od in n y ch

W skazać k ieru n ek , poło- 
żbnie celu  w  sto su n k u  do 
dozoru lub  jak ieg o k o lw iek  
p u n k tu  o rien tacy jn eg o

„D ozór 2, w  praw o 
0 -1 5  c iem ny k rzak , 
obok niego obser­

w a to r"

Cel ledw o do strzeg a ln y , 
s ta ra n n ie  zam askow any , 
c h a ra k te r  te re n u  u tru d n ia  
w skazan ie  celu

W zrok o d b iera jąceg o  n a ­
prow adzać  stopniow o n a  
cel od w y raźn ie  w idocz­
nego dozoru  (p u n k tu  t e ­
renow ego)

„D ozór 3, p o jed y n ­
cza sosna, w  lewo 
0— OS, da le j 5, j a ­
sn a  p lam a  —  rów  
s trz e lec k i"

Cel zn a jd u je  się p rz y  j a ­
k im ś przedm iocie  te re n o ­
w ym  lub  lin ii  (a lb o  je j 
c z ę śc i) ; sam  cel je s t  n ie ­
w idoczny

W skazuje  się lin ię  lub 
p rzedm io t te ren o w y

„D ozór 1, w  lewo 
0— 20, z ag a jn ik , od 
praw ego  ro g u  do 
suchego d rzew a —• 
g ru p a  strze lcó w "

Szczególnie tru d n e  w a ­
ru n k i do w sk azan ia  celu

D ow ódca p lu to n u  (d ru ży ­
ny) może sam  w ycelow ać 
broń do celu

O tw orzyć ogień  n a ­
bo jam i sm ugow ym i
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Pp łk  A. PIED IA SZ

BUDOWA I MASKOWANIE STANOWISK OGNIOWYCH, 
ROWÓW CIĄGŁYCH I ŁĄCZĄCYCH *)

(R a d y  d o ty c z ą c e  o rg a n iz a c ji  i p rz e p ro w a d z e n ia  za ję ć )

D o św ia d c z e n ia  m in io n e j w o jn y  w y k a z a ły , ja k  w ie lk ie  z n a c z e ­
n ie  m a  n a le ż y ta  b u d o w a  i m a sk o w a n ie  s ta n o w is k  o g n io w y c h , ro ­
w ó w  c ią g ły c h  i łą cz ąc y ch .

D la te g o  w  o k re s ie  p o k o jo w e g o  sz k o le n ia  n a le ż y  s ta ra n n ie  
u c z y ć  s trz e lc ó w  u m ie ję tn o ś c i o k o p y w a n ia  się, a p rz e z  to  s tw a  
rz a n ia  w a ru n k ó w  do  sk u te c z n e g o  p ro w a d z e n ia  o g n ia , o b se rw a c ji 
i c h ro n ie n ia  s ię  p rz e d  o g n ie m  n ie p rz y ja c ie la  z a ró w n o  w  o b ro n ie  
ja k  i w  n a ta rc iu .

W  o b ro n ie  je s t  to  je d e n  z n ie z b ę d n y c h  w a ru n k ó w  je j t r w a ­
ło ś c i;  im  u m ie ję tn ie j w o jsk o  o k o p u je  się, im lep ie j u rz ą d z a  s ta ­
n o w isk a  o g n io w e  o ra z  im  w ięce j p rz y g o tu je  p rz e sz k ó d  p rze c iw - 
c z o lg o w y c h  i p rz e c iw  p iech o c ie , ty m  sk u te c z n ie j w y k o n a  z a d an ie  
b o jo w e . O to  d la cz eg o  ta k  w a ż n e  zn a c z e n ie  m a n a u c z e n ie  s t r z e l­
có w  sp ra w n e g o  p o s łu g iw a n ia  się  ło p a tą , k o p a n ia , u le p sz a n ia  i m a ­
sk o w a n ia  s ta n o w d sk  o g n io w y c h , ro w ó w  c ią g ły c h  i łą cz ąc y ch .

N a  z a ję c ia c h  z w y s z k o le n ia  b o jo w e g o  p o sz c z e g ó ln y c h  p o d ­
o d d z ia łó w  m o ż n a  s tw ie rd z ić  n ie je d n o k ro tn ie  n ie u m ie ję tn e  p o s łu ­
g iw a n ie  się  p rz e z  s trz e lc ó w  ło p a tą , sz y b k ie  o d g n ia ta n ie  so b ie  rąk , 
a  w  czas ie  p ra c y  z a p o m in a n ie  o o b se rw a c ji p o la  w a lk i o ra z  d e ­
m a sk o w a n ie  się.

B ra k i ta k ie  sp o ty k a  się  z w y k le  w  ty c h  je d n o s tk a c h , w  k tó ­
ry c h  d o w ó d c y  n ie  z w ra c a ją  n a le ż y te j u w a g i n a  w y sz k o le n ie  s a ­
p e rsk ie , o ra z  ta m , g d z ie  o k o p y w a n ie  się  i m a sk o w a n ie  sz k o li się 
w  o d e rw a n iu  od w y sz k o le n ia  ta k ty c z n e g o .

Z d a rz a ją  się  w y p a d k i, że n ie k tó rz y  o fice ro w ie , k ie ru ją c  się 
fa łsz y w ie  p o ję ty m  „ w sp ó łc z u c ie m "  d la  s trz e lc ó w , n ie  w y m a g a ją  
od  n ic h  p rz e w id z ia n e g o  re g u la m in e m  o k o p y w a n ia  się  i m a sk o w a ­

* )  Tłumaczenie z czasopisma „W ojennyj W iestnik“ nr 4/50.
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n ia , w y p ro w a d z a ją c  cz ęs to  p o d o d d z ia ły  w  te re n  b ez  p o trz e b n e g o  
s p rz ę tu  sa p e rsk ie g o .

T a k ie  p ró b y  o m ija n ia  t ru d n o ś c i  sz k o le n ia  p rz y n o sz ą  w ie lk ą  
sz k o d ę , w  sz c z e g ó ln o śc i za ś  z a sz c z e p ia ją  s trz e lc o m  le k c e w a ż ą c y  
s to s u n e k  do n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  o g n ia .

J e sz c z e  częśc ie j s p o ty k a  się  f a k ty  o g ra n ic z a n ia  się  do  te o re ­
ty c z n e g o  w y ja ś n ia n ia  s trz e lc o m  za sa d  k o p a n ia  ro w ó w  i m a sk o ­
w a n ia  ich. P rz y  te g o  ro d z a ju  p ra c y  je s t  b r a k  n a jw a ż n ie js z e g o  
e le m e n tu  sz k o le n ia  —  p ra k ty c z n e g o  u trw a la n ia  n a b y te j w p ra w y  
n a  z a ję c ia ch .

J a k o  p rz y k ła d  i lu s tru ją c y  w a d liw o ść  je d n o s tro n n e g o  sz k o le ­
n ia  m o że  s łu ż y ć  za ję c ie  p rz e p ro w a d z o n e  p rz e z  d o w ó d cę  p lu to n u  
w  p e w n y m  p o d o d d z ia le  n a  te m a t  „ B u d o w a  i m a sk o w a n ie  ro w u  
s trz e le c k ie g o " . D o w ó d c a  z a p ro w a d z ił p lu to n  n a  m ie jsc e , w  k tó ­
ry m  z n a jd o w a ły  się  n a  p ó ł z b u rz o n e  ro w y , p o k a z a ł je  s trz e lc o m , 
k ró tk o  o b ja śn ił  ich  b u d o w ę  i ro z k a z a ł d o w ó d co m  d ru ż y n  p r z y s tą ­
p ić  do  za jęć . D o w ó d c y  d ru ż y n , n ie  p rz y g o to w a n i do  p rz e p ro w a ­
d z e n ia  za jęć , n ie  p o u c z e n i p rz e d  z a ję c ia m i n a  in s t ru k ta r z u ,  o p o ­
w ie d z ie li s trz e lc o m , ja k  się  w y ty c z a  ró w  s trz e le c k i, ja k  się  go  k o ­
p ie  o ra z  m a sk u je  i n a  ty m  p o p rz e s ta l i  —  nie p rz e p ro w a d z iw s z y  
ż a d n y c h  ćw ic ze ń  p ra k ty c z n y c h .

P o z io m  z a ję ć  p rz e p ro w a d z a n y c h  p rz e z  n ie k tó ry c h  o fice ró w  
je s t  d la te g o  n isk i i z a ję c ia  te  n ie  o s ią g a ją  ce lu  sz k o le n io w e g o , 
p o n ie w a ż  o fice ro w ie  ci n ie  z u p e łn ie  ja sn o  z d a ją  so b ie  sp ra w ę  
z te g o , ja k  n a le ż y  je  o rg a n iz o w a ć  i p rz e p ro w a d z a ć , a ż e b y  m o g ły  
d a ć  n a le ż y te  w y n ik i.

N ie k ie d y  n a  z a ję c ia c h  p a n u je  p rz e s a d n a  i z b y te c z n a  p r z e ­
w a g a  s łów . K ie ro w n ic y  z a ję ć  z a p o m in a ją  w  ta k ic h  w y p a d k a c h , 
że w  czas ie  p rz e z n a c z o n y m  n a  ćw ic ze n ie  m a ją  n ie  ty lk o  o b ja śn ić  
i p o k az ać  s trz e lc o m , co i ja k  n a le ż y  ro b ić , a le  ró w n ie ż  n a u c zy ć  
to  ro b ić .

D o  ty p o w y c h  b ra k ó w  m o ż n a  ró w n ie ż  za lic zy ć  s ta w ia n ie  n ie  
d o ść  k o n k re tn y c h  z a d a ń  d o ty c z ą c y c h  b u d o w y  ro w ó w  c iąg ły c h  
lu b  łą cz ąc y ch .

N ie k ie d y  k ie ro w n ic y  ć w ic z e n ia  n ie  w y z n a c z a ją  czasu , w  k tó ­
ry m  m a  b y ć  w y k o n a n y  d a n y  o d c in ek  ro w u , lu b  te ż  n ie  u w z g lę d ­
n ia ją  sp o is to śc i g leb y . P ra c a  o d b y w a  się w ó w c z a s  b ez  p r z e s tr z e ­
g a n ia  u s ta lo n y c h  n o rm  i w s k u te k  te g o  c z ę s to  n ie  d o p ro w a d z a  się 
je j do  k o ń ca . S ą  te ż  w y p a d k i, że k ie ro w n ik  ć w ic z e n ia  p o d a je  
w p ra w d z ie  cz as  p ra c y , u w z g lę d n ia  sp o is to ść  g le b y  i o d p o w ie d n io  
u s ta la  ilość p ra c y  do w y k o n a n ia , lecz  w  czas ie  z a ję ć  p o sz c z e g ó l­
ne d ru ż y n y  p rz e ra b ia ją  p ra k ty c z n ie  ty lk o  je d n o  z a g a d n ie n ie .

O m ó w im y  te ra z , ja k  n a sz y m  z d a n ie m  m o ż n a  p rz y g o to w a ć  
i p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  n a  te m a t ,,B u d o w a  i u rz ą d z a n ie  ro w ó w " .
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Przygotow anie zajęć

P rz e d  z a ję c ia m i n a leż y  p rz y g o to w a ć  d o w ó d c ó w  d ru ż y n  do 
p ro w a d z e n ia  za jęć . W  ty m  ce lu  p ro w a d z i się  z n im i z a ję c ia  in- 
s t ru k to rs k o -m e to d y c z n e . M o ż n a  je  z o rg a n iz o w a ć  n a  sz cz eb lu  b a ­
ta l io n u  p o d  k ie ru n k ie m  o fic e ra -sa p e ra .

J e s t  p o ż ą d a n e , b y  n a  ty c h  z a ję c ia c h  o p ró c z  p o d o fice ró w  b y li 
o b ec n i ró w n ie ż  o fice ro w ie . P rz e p ro w a d z e n ie  z a ję ć  p rz e z  o fice ra -  
s a p e ra  z a p e w n i le p sze  p rz y g o to w a n ie  i p rz e p ro w a d z e n ie  z a ję ć  
z k o le i p rz e z  p o d o fic e ró w  ze s trz e lc a m i o ra z  p rz y c z y n i się  do  
je d n o lito ś c i p rz e b ie g u  sz k o len ia .

N a s tę p n y  cz y n n ik , m a ją c y  is to tn y  w p ły w  n a  n a le ż y te  p rz e ­
ro b ie n ie  te m a tu ,  to  p rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n ic h  p o m o c y  n a u k o ­
w y c h  (z a b e z p ie c z e n ie  m a te r ia ło w e  z a ję ć ) .  N a jw a ż n ie js z ą  ro lę  
p o w in ie n  p rz y  ty m  o d e g ra ć  o fic e r-sa p e r , k tó r y  z a w c z a su  m a  p rz y ­
g o to w a ć  o d p o w ie d n ie  ta b lic e  i m o d e le , sp ra w d z ić  i u p o rz ą d k o w a ć  
n ie z b ę d n e  u rz ą d z e n ia  sa p e rsk ie , z g ro m a d z ić  p o trz e b n ą  ilo ść  m a ­
te r ia łó w  do u le p sz a n ia  s ta n o w is k  o g n io w y c h  i ro w ó w  c iąg ły c h , 
d o  b u d o w a n ia  n isz , d o łó w  s trz e le c k ic h  itp .

P rzep ro w ad zen ie  zajęć

J e s t  ce low e p rz e p ro w a d z ić  z a ję c ia  p lu to n a m i. R o z p o c z ą ć  je  
n a le ż y  p o k az em  w z o ro w o  w y k o n a n y c h  s ta n o w is k  o g n io w y c h , o d ­
c in k ó w  ro w ó w  c iąg ły c h  i łą cz ąc y ch , z a w c z a su  p rz y g o to w a n y c h .

P o  p rz y p ro w a d z e n iu  p lu to n u  n a  m ie jsc e  ćw iczeń , d o w ó d c a  
p lu to n u  p o d a je  te m a t i cel za ję c ia , o b ja śn ia , do  cz eg o  s łu ż ą  s ta ­
n o w isk a  o g n io w e , rowTy  c iąg łe  i łączące , z a p o z n a je  z ich z a s a d ­
n ic z y m i w y m ia ra m i o raz  ze sp o so b e m  i k o le jn o śc ią  b u d o w y .

R ó w n o c z e śn ie  d o w ó d c a  p lu to n u  p o k a z u je  p rz y g o to w a n e  s ta -  
n o w isk a  o g n io w e , ro w y  c iąg łe  i łą cz ąc e  o ra z  p rz y ta c z a  o d p o w ie d ­
n ie  p rz y k ła d y  d o św ia d c z e ń  z m in io n e j w o jn y , p o tw ie rd z a ją c e  z n a ­
c z en ie  n a le ż y te g o  o k o p y w a n ia  się  w  w alce .

J e s t  p o ż ą d a n e , b y  d o w ó d ca  p lu to n u  p rz y g o to w a ł n a  z a ję c ia  
o d p o w ie d n ie  ry su n k i, w y k o n a n e  w  d u że j sk a li lu b  w y k o rz y s ta ł  
o d p o w ie d n ie  ta b lic e  p o g lą d o w e . Z e s ta w ie n ie  rz e c z y w is ty c h  ro ­
w ó w  z ry su n k a m i, n a  k tó ry c h  są  p o d a n e  w y m ia ry  w sz y s tk ic h  
e le m e n tó w , u ła tw i s trz e lc o m  lep sze  i sz y b sz e  o p a n o w a n ie  te m a tu .

D o w ó d c a  p lu to n u  w y ja ś n ia , że s ta n o w isk o  o g n io w e  d ru ż y n y  
sk ła d a  się  z d o łó w  s trz e le c k ic h  (g łó w n y c h  i z a p a s o w y c h ) , s ta n o ­
w isk  o g n io w y c h  d la  rk m  (g łó w n e g o  i z a p a s o w e g o ) , ro w u  c ią g łe ­
g o , k tó ry  w ią ż e  te  e le m e n ty  w  je d n ą  ca ło ść  o ra z  ro w u  p rz e c iw ­
lo tn ic z e g o  ( s z c z e lin y ) .
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N a s tę p n ie  d o w ó d ca  p lu to n u  p o d a je , że d o ły  s trz e le c k ie  m o g ą  
p rz y le g a ć  do ro w ó w  lu b  być w y su n ię te  i w y ja ś n ia , że s ta n o w isk o  
o g n io w e  z d o ła m i p rz y le g a ją c y m i z a p e w n ia  le p sze  d o w o d z e n ie  
i w y m a g a  m n ie j cz asu  n a  b u d o w ę , n a to m ia s t  s ta n o w isk o  z w y ­
su n ię ty m i d o ła m i s tw a rz a  le p sze  w a ru n k i o rg a n iz a c ji  o g n i b o c z ­
nych  i w a lk i z cz o łg a m i o ra z  lep ie j ch ro n i s trz e lc ó w  p rz e d  o g n ie m  
n ie p rz y ja c ie la .

R ys. 1. S tan o w isk a  ogniow e d ru ży n y  strz e lec k ie j:
1 —  stan o w isk a  ogniowo rk m  (głów ne i zap asow e), 2 —  p rzy leg a jące  doły 

strzeleck ie , 3 —  w y su n ię te  doły s trze leck ie , 4 —  szczelina

O k re ś la ją c , k tó re  z ty c h  s ta n o w is k  je s t  b a rd z ie j ce low e, d o ­
w ó d c a  p lu to n u  tłu m a c z y , że ro z s trz y g n ię c ie  te g o  z a le ż y  od  p o ­
ło ż e n ia  i c h a ra k te ru  te re n u .

Z k o le i dowró d ca  p lu to n u  o m a w ia  sp o so b y  k o p a n ia  s ta n o w is k  
o g n io w y c h  p o d  o g n ie m  n ie p rz y ja c ie la , tłu m a c z ą c , że w  ty m  w y ­
p a d k u  s tr z e lc y  k o p ią  p o c z ą tk o w o  ty lk o  p o je d y n c z e  w n ę k i i d o ły  
s trz e le c k ie , k tó re  łą c z ą  ro w e m  c iąg ły m  d o p ie ro  p rz y  p ie rw sz e j 
o d p o w ie d n ie j o k az ji, n a jc z ę śc ie j w  n o cy  i to  z re g u ły  od p ra w e g o  
sk rz y d ła  k u  le w e m u .

N a le ż y  ró w n ie ż  za p o z n a ć  s trz e lc ó w  ze sp o so b e m  u rz ą d z a n ia  
s ta n o w is k  o g n io w y c h  i ro w ó w  w  zim ie . T rz e b a  w y ja ś n ić , że 
p rz y  n ie z b y t g ru b e j p o k ry w ie  śn ie żn e j ro w y  k o p ie  się  w  ziem i, 
śn ie g u  za ś  u ż y w a  się  ty lk o  do  m a sk o w a n ia . K o p a ć  n a le ż y  n ie ­
p rz e rw a n ie , aż  do  z a k o ń c z e n ia  p ra c y , b y  n ie d o p u śc ić  do  z a ­
m a rz n ię c ia  ro z k o p a n e j z iem i. J e ś li p rz e rw a  w  p ra c y  je s t  n ie u n ik ­
n io n a , w ó w c z a s  o d c in k i n ie z a k o ń c z o n e  n a le ż y  o k ry ć  o d p o w ie d n ią  
w a r s tw ą  śn ie g u  lu b  s łom y .

G d y  g ru b o ś ć  p o k ry w y  śn ie żn e j p rz e k ra c z a  80 cm , m o ż n a  
o k o p y w a ć  się  w  sa m y m  śn ie g u . P rz e d p ie rs ia  ro w ó w  m u sz ą  by ć  
w ó w c z a s  s iln ie  u b ite , sz c z e g ó ln ie  n a  o d c in k a c h  c h ro n ią c y c h  p o ­
je d y n c z e  d o ły  s trz e le c k ie  i s ta n o w isk a  o g n io w e  b ro n i m a s z y ­
n o w ej.

1090



P o  o b ja śn ie n iu , ja k  b u d u je  się  s ta n o w isk a  o g n io w e , d o w ó d ca  
p lu to n u  p rz e c h o d z i do  o m ó w ie n ia  b u d o w y  ro w ó w  c iąg ły c h . O m a ­
w ia  ich  za le ty , a m ia n o w ic ie  m o ż n o ść  d z ięk i n im  d o b re g o  w y k o ­
rz y s ta n ia  ś ro d k ó w  o g n io w y c h , u ła tw ie n ie  w sp ó łd z ia ła n ia  z s ą s ia ­
d am i i w e w n ą trz  w ła s n e g o  p o d o d d z ia łu , zw ię k sz e n ie  trw a ło śc i 
o b ro n y , m o ż n o ść  u k ry te j  łą c z n o śc i w z d łu ż  f ro n tu  i u k ry te g o  ze- 
ś ro d k o w a n ia  s ił ż y w y c h  i ś ro d k ó w  o g n io w y c h  w  o b ra n y m  
p u n k c ie .

Z ko le i d o w ó d c a  p lu to n u  z a p o z n a je  s trz e lc ó w  za  p o m o cą  t a ­
b lic y  p o g lą d o w e j z d łu g o śc ią  p ro s ty c h  o d c in k ó w  (8 — 12 m ) i g łę ­
b o k o śc ią  ro w ó w  c ią g ły c h , k tó ra  w y n o s i : do  s tr z e la n ia  z p o s ta w y  
k lę c z ą c  —  90 cm , p o s ta w y  s to ją c  —  140 cm  i do s trz e la n ia  ze 
s to p n ia  s trz e le c k ie g o  —  190 cm .

Rya. 2. P ro f ile  row ów :
A — do s trz e la n ia  z p o staw y  k lęcząc, B —■ do s trz e la n ia  z p o staw y  sto jąc  

na dnie row u, C —  do s trz e la n ia  s to jąc  n a  s to p n iu  s trzeleck im

P rz y  o m a w ia n iu  b u d o w y  ro w ó w  łą c z ą c y c h  d o w ó d c a  p lu to n u  
p o d k re ś la  je d n o c z e śn ie  ich  zn a c z e n ie  ja k o  n a jle p s z y c h  d ró g  do  
m a n e w ro w a n ia  s iłam i ż y w y m i i ś ro d k a m i o g n io w y m i o ra z  do  
u tr z y m a n ia  łą c z n o śc i z w ła s n y m i p o d o d d z ia ła m i i s ą s iad a m i. 
C h ro n ią  one b o w iem  p rz e d  o b s e rw a c ją  n a z ie m n ą  i o g n ie m  n ie ­
p rz y ja c ie la .

A że b y  po  d n ie  ro w ó w  łą c z ą c y c h  m o ż n a  b y ło  p rz e ta c z a ć  ckm , 
p o w in n o  ono  m ieć  sz e ro k o ść  p o n a d  70 cm .
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W s tę p n a  część  z a ję ć  p o w in n a  trw a ć  201— 30 m in u t. P o  je j 
z a k o ń c z e n iu  d o w ó d ca  p lu to n u  z a rz ą d z a  d a lsze  p ro w a d z e n ie  za ję ć  
w  ra m a c h  d ru ż y n  —  p rz e z  d o w ó d c ó w  d ru ż y n , w y z n a c z a ją c  z a d a ­
n ia  do  w y k o n a n ia  p rz e z  je d n ą  d ru ż y n ę  o k re ś lo n e g o  s ta n o w isk a , 
o g n io w e g o , p rz e z  d ru g ą  —  o d c in k a  ro w u  c iąg łe g o , p rz e z  t r z e ­
c ią  —  o d c in k a  ro w u  łą cz ąc eg o .

B ys. 3. R ów  p rzy sto so w an y  do p rz e tac z an ia  ckm

U s ta la  ró w n ie ż , n a  ja k ie j d łu g o śc i n a le ż y  z b u d o w a ć  o d c in e k  
ro w u  c ią g łe g o  i łą c z ą c e g o  d la  p e łz a ją c e g o ; n a  ja k ie j —  d la  p o s u ­
w a ją c e g o  s ię  ch y łk ie m  o ra z  do p o su w a n ia  się  w  p o s ta w ie  w y ­
p ro s to w a n e j,  a ż e b y  n a  z a k o ń c z e n ie  z a ję ć  o trz y m a ć  o d c in k i r o ­
w ó w  o ró ż n y c h  p ro filac h .

K ie d y  d ru ż y n y  pod  k ie ru n k ie m  d o w ó d có w  d ru ż y n  p r z y s tą p ią  
do  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h , d o w ó d ca  p lu to n u  ś led z i, czy  p ra c e  o d b y ­
w a ją  się  p ra w id ło w o  i p o p ra w ia  b łęd y . P o  u p ły w ie  o k re ś lo n e g o  
cz a su  z a rz ą d z a  z m ia n y  d ru ż y n  w  ty m  ce lu , a ż e b y  k a ż d a  d ru ż y n a  
p rz e ro b iła  p ra k ty c z n ie  b u d o w ę  k a ż d e g o  ro d z a ju  ro w u .

D o w ó d c y  d ru ż y n  s p e łn ia ją  d e c y d u ją c ą  ro lę  w  d o sk o n a le n iu  
te c h n ik i k o p a n ia  ro w ó w . Ic h  z a d a n ie  p o le g a  n a  ta k im  z o rg a n i­
z o w a n iu  p ra c y  s trz e lc ó w , a b y  p rz y n io s ła  o n a  ja k  n a jw ię c e j p r a k ­
ty c z n y c h  k o rzy śc i.

P o  o trz y m a n iu  z a d a n ia , d o w ó d ca  d ru ż y n y  u s ta w ia  s trz e lc ó w  
i p o k a z u je  te c h n ik ę  p ra c y  p rz y  k o p a n iu  ro w ó w , ró w n o c z e śn ie  
w s k a z u ją c , ja k  n a le ż y  trz y m a ć  ło p a tę  i ja k  n ią  p ra c o w a ć . N a ­
s tę p n ie  p o d a je  n o rm y  p ra c y  w  d an e j g le b ie  i w y z n a c z a  p ra c ę  dla. 
k a ż d e g o  S trzelca .

Z k o le i w s k a z u je  k o le jn o ść  p rac . W y ja ś n ia ,  że p ra c ę  n a le ż y  
za cz ąć  od  z d ję c ia  w ie rz c h n ie j w a r s tw y  g le b y  ( lu b  d a rn i)  i o d ło ­
ż e n ia  je j n a  ty ln ą  część  ro w u , ja k o  m a te r ia łu  p rz e z n a c z o n e g o  d o  
m a sk o w a n ia . W  p ie rw sz e j k o le jn o śc i k o p ie  się do  p e łn e j g łę b o ­
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k o śc i d o ły  s trz e le c k ie  i częśc i ro w ó w  p rz y le g a ją c y c h  do  s ta n o w is k  
o g n io w y c h  b ro n i m a sz y n o w e j. Z iem ię  w y rz u c a  się  n a  p rz e d n ią  
s tro n ę  ro w u  do z b u d o w a n ia  z n ie j p rz e d p ie rs ia .

P rz e d p ie rs ie  w y ró w n u je  się, u m a c n ia  d a rn ią  (w  z im ie  b r y ­
ła m i z m a rz łe g o  g ru n tu ,  lo d em  lu b  w a rs tw a m i z b ite g o  śn ie g u )  
i m a sk u je  się. P o  p rz y s tą p ie n iu  d ru ż y n y  do k o p a n ia  d o w ó d ca  d r u ­
ż y n y  o b s e rw u je  p ra c ę  s trz e lc ó w , z w ra c a ją c  u w a g ę , czy  p o p ra w n ie  
p o s łu g u ją  się  ło p a ta m i, czy  d o k ła d n ie  p rz e s tr z e g a ją  n a k a z a n y c h  
w y m ia ró w  w y k o p ó w , czy  śc ia n y  ro w ó w  m a ją  o d p o w ie d n ią  p o ­
ch y ło ść , cz y  n ie  o b s u w a ją  się  itd ., p rz y  czy m  p o p ra w ia  w sz e lk ie  
s tw ie rd z o n e  b łęd y .

Je ż e li w  to k u  p ra c y  o k aż e  się, że są s trz e lc y , k tó rz y  n ie  w y ­
k o n u ją  n o rm , d o w ó d ca  d ru ż y n y  p o w in ie n  u s ta lić  p rz y c z y n y  i p o ­
w z ią ć  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i z a rad cz e .

P o  z a ję c ia c h  d o w ó d ca  p lu to n u  p rz e p ro w a d z a  o m ó w ie n ie  p o ­
łą cz o n e  z p rz e g lą d e m  w y k o n a n y c h  p ra c  i ich  oceną.

N a s tę p n e  za ję c ie  n a  te n  te m a t p o w in n o  by ć  p o św ię c o n e  
u le p sz a n iu  i m a sk o w a n iu  s ta n o w is k  ogniow 7ych , ro w ó w  c iąg ły c h  
i łą cz ąc y ch . O rg a n iz a c ja  i m e to d y k a  p rz e p ro w a d z e n ia  te g o  z a ­
ję c ia  je s t  w  z a sa d z ie  ta k a  sa m a  ja k  o m ó w io n e g o  w y że j, d la te g o  
te ż  o m ó w ie n ia  w y m a g a ją  je d y n ie  te  z a g a d n ie n ia , k tó re  w  p e w ­
nej m ie rz e  są  o d m ie n n e .

D o w ó d c a  p lu to n u  ro z p o c z y n a  z a ję c ie  od  w y ja ś n ie n ia , że  
w  z a k re s  p ra c y  n a d  b o jo w y m  u rz ą d z e n ie m  s ta n o w is k  o g n io w y ch , 
ro w ó w  c ią g ły c h  i łą c z ą c y c h  w c h o d z ą  s trz e ln ic e , d aszk i, o s ło n y  
d la  s ił ż y w y c h  i ś ro d k ó w  o g n io w y c h , a ta k ż e  n isz e  n a  am u n ic ję , 
„ m ija n k i"  o ra z  w y jśc ia  z ro w ó w . D o  u rz ą d z e ń  s a n ita rn o - te c h -  
n ic z n y c h  n a le ż ą  ro w y  do o d p ro w a d z a n ia  w o d y , n isz e  do ce lów  
h ig ie n ic z n y c h  itp .

P o k a z u ją c  s trz e ln ic e  i d aszk i, d o w ó d ca  p lu to n u  w y ja ś n ia , że 
s łu ż ą  o n e  do  o c h ro n y  g ło w y  S trze lca  p rz e d  o g n iem  p ła sk o to ro -  
w y m  n ie p rz y ja c ie la , że u rz ą d z a  się  je  w y łą c z n ie  w  p rz e d p ie rs iu  
i że m o g ą  on e  m ieć ro z m a itą  fo rm ę .

W  ce lu  o s ło n y  s trz e lc ó w  p rz e d  o d ła m k a m i, p o c isk am i 
i o g n ie m  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  z s a m o lo tó w  b u d u je  się, o d ­
p o w ie d n io  do  p o s ia d a n e g o  cz asu  i m a te r ia łu , p rz y k ry c ia  z ż e rd z i 
lu b  desek . W  n ich  co 6— 8 m  p o z o s ta w ia  się  p rz e rw y , sz e ro k o śc i 
o k o ło  1 m  w  ce lu  d o p u sz c z e n ia  ś w ia tła  do  w n ę t r z a ; s łu ż ą  on e  
ró w n o c z e śn ie  ja k o  w y jśc ia . P o n a d to  d la  o d p o c z y n k u  i u k ry c ia  
u rz ą d z a  się  n isz e , s c h ro n y  i szcze lin y .

N a s tę p n ie  n a  ro z b u d o w a n y m  s ta n o w isk u  o g n io w y m  d o w ó d ca  
p lu to n u  p o k a z u je , ja k  p rz y g o to w u je  się  w y jśc ia  z ro w ó w  i z w ra c a
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u w a g ę , że m u sz ą  o n e  u m o ż liw ia ć  sz y b k i w y sk o k  n a  p rz e d p ie rs ie . 
D o  te g o  ce lu  s łu ż ą  d ra b in k i, w y k o p a n e  w  śc ian ie  ro w u  sc h o d k i 
'lu b  tzw . p o ch y ln ie .

E ys. 4. N isza  n a  jednego  człow ieka:
1 —  k a n a ł  do odpro w ad zan ia  w ody, 2 —  próg

E ys. 5. U rząd zen ia  do w ychodzen ia  z row ów  
N a  górnym  ry su n k u  —  stopn ie  i d ra b in k i, n a  dolnym  ry su n k u  — pochy ln ia
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P o  k ró tk im  w y ja ś n ie n iu  p o w y ż sz y c h  z a g a d n ie ń , d o w ó d ca  
p lu to n u  n a k a z u je  d o w ó d co m  d ru ż y n  p rz y s tą p ić  do  p ra k ty c z n e g o  
u le p sz a n ia  i m a sk o w a n ia  w y k o p a n y c h  p rz e z  d ru ż y n y  s ta n o w isk  
■ogniow ych i ro w ó w . D o w ó d c y  d ru ż y n  o rg a n iz u ją  p ra c ę  d ru ż y n  
p o d o b n ie  ja k  n a  p o p rz e d n im  z a ję c iu  i w sz e lk ie  ro z p o c z ę te  p rac e  
■ doprow adzają do  końca .

N a  za k o ń c z e n ie  za jęć  d o w ó d ca  p lu to n u  p rz e p ro w a d z a  o m ó ­
w ie n ie .



M jr G. K IC H TIEN K O

PRZEGLĄD MUSZTRY KOMPANII*)

Jak  wiadom o, przegląd m usztry przeprow adzają przełożeni z tytułu; 
służby lub osoby w ykonujące inspekcję w celu określenia stopnia wy­
szkolenia i spraw dzenia opanow ania przez żołnierzy m usztry, zgodnie 
z zasadam i zaw artym i w Regulam inie musztry.

Sposób przygotow ania i przedstaw ienia kom panii do przeglądu po ­
daje  regulam in. U jm uje on wszystkie podstawowe zasady niezbędne do 
przeprow adzenia przeglądu, jak  ustawienie się, złożenie m eldunku prze­
łożonem u, oddanie honorów, sposób wykonania przez kom panię defilady 
itd. Jednak mimo to przeglądy wykonywa się często w różny sposób. 
N iektórzy dowódcy poprzestają n a  przyjęciu defilady, naw et bez spraw ­
dzenia wyglądu zewnętrznego żołnierzy. Zdarza się, że przegląd ogranicza 
się do sprawdzenia stopnia opanow ania m usztry i ogólnym swym prze­
biegiem  n ie odróżnia się od innych zajęć.

Regulam in podaje, że: „K ażdy przegląd m usztry kończy się dejiladir 
danego pododdziału (o d d zia łu )“ . To wskazanie regulam inu również nie 
zawsze jest stosowane.

Przed defiladą przełożony dokonujący przeglądu powinien spraw ­
dzić żołnierzy, w jakim  stopniu opanow ali całość zagadnień dotyczą­
cych musztry. N ie oznacza to jednak, aby przegląd m usztry m ia ł się 
przeciągać do kilku godzin. Zbyt długi czas przeglądu świadczy nie- 
o wysokiej jego jakości, lecz o nieum iejętności przeprowadzenia.

Powyższe wskazówki zilustrujem y przykładem  przeglądu musztry 
kom panii w pewnej jednostce piechoty.

Dowódca dokonujący przeglądu nakreślił sobie następujące zada­
n ia : sprawdzić wygląd zewnętrzny i postawę wojskową żołnierzy, stan 
m undurów  i obuwia, określić stopień opanow ania m usztry przez po­
jedynczego szeregowca, drużynę, pluton i kom panię oraz stopień zgrania 
całego pododdziału  jak  również um iejętność śpiewania pieśni żoł­
n ierskich zwartym  pododdziałem  i odśpiew ania hym nu państwowego-

*) T łum aczenie z czasopism a „W o jen n y j W ie s tn ik "  nr 8/50.
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Równocześnie zaplanował, co, jak  i kiedy należy sprawdzić. Dla wyko­
nania pierwszego zadania zadecydował przeprow adzić przegląd przez 
obejście szeregów (15 m inu t). N astępnie, w celu określenia stopnia wy­
szkolenia szeregowców, zgrania drużyn i znajom ości kom end przez pod­
oficerów, postanow ił wyznaczyć po jednej drużynie z każdego plutonu 
1 spraw dzić (30 m in u t) : opanow anie m usztry w m iejscu i w m arszu, bez 
broni i z bronią, oddawanie honorów  wojskowych i podchodzenie z sze­
regu do przełożonego, czynności „padnij “ , „pow stań“ , skoki i czołganie 
się pojedynczych szeregowców (2— 3 ludzi) i w składzie drużyny, zgranie 
drużyny w szyku rozczłonkowanym , w m arszu i tyralierze.

Stopień opanow ania przez dowódców plutonów komend do p rzy j­
m owania różnych szyków i zgranie plutonów przełożony postanow ił 
ocenić przez sprawdzenie, jak  szeregowcy oddają honory w szyku, 

składzie plutonu (w m iejscu i w m arszu) i jak  opanowali zgranie 
" szyku rozwiniętym  i luźnym oraz w tyralierze (20 m inu t).

W  składzie kom panii należało spraw dzić: opanowanie m usztry
i' miejscu i w m arszu bez broni i z b ron ią, zgranie kom panii w szyku 
rozwiniętym , luźnym, w tyralierze, w kolum nie marszowej i w czasie 
niespodziewanego napadu nieprzyjaciela (15 m in u t), zaśpiewanie dwóch 
piosenek (po 1— 2 zw rotki) w m arszu (5 m in u t), wreszcie wykonanie 
hymnu państwowego w miejscu, w szyku rozwiniętym  (5 m inu t).

P lan przeprow adzenia przeglądu był podany ustnie dowódcy kom ­
panii. W wyznaczonym czasie kom pania ustaw iła się do przeglądu, tak 
jak  to przew iduje Regulam in Musztry. Po przejściu przed frontem  prze­
łożony da ł rozkaz dowódcy kom panii podania kom endy do ustawienia 
kom panii w dwuszeregu w odległości kilku kroków, tw arzam i (frontem ) 
do siebie i dokonania kolejnego odliczenia w szeregach. K iedy to wszyst­
ko wykonano, przełożony zarządził, aby 3, 9 i 16 num er zd jął bluzy, 
a 4, 17 i 25 buty, po czym przystąpił do przeglądu.

Z chwilą podejścia przełożonego do danego szeregowca ten wy­
m ienił sw oją funkcję, im ię i nazwisko. Przełożony7 spraw dzał uważnie 
zewnętrzny w ygląd każdego żołnierza, postawę wojskową, czystość ko ł­
nierzyka, czystość i całość obuwia i um undurow ania, a u tych szere­
gowców, którym  kazano zdjąć bluzę lub obuwie —  stan bielizny, onuc 
1 nóg. N iektórych żołnierzy przełożony pytał, kto jest dowódcą ich 
drużyny, plutonu, kom panii i wyżej, a dowódcom drużyn polecał opo­
wiedzieć o ich podw ładnych: kim  są, skąd pochodzą, jak ie  są ich sto­
sunki rodzinne, stan zdrowia i jak  uczą się.

Po zakończeniu przeglądu przełożony kazał dołączyć drugiem u sze­
regowi do pierwszego i przystąpił do spraw dzania stopnia wyszkolenia 
szeregowców i zgrania drużyn.

W  drużynach spraw dzał początkowo stopień opanow ania m usztry 
przez pojedynczego żołnierza. Po w ywołaniu dwóch szeregowców z sze­
regu przełożony kazał podoficerow i podać im kilka kom end w celu
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przerobienia tego lub innego zwrotu albo chwytu b ron ią  w m iejscu 
i w m arszu, oddania honorów  w m iejscu i w m arszu, bez b roni i z b ro n ią , 
w ykonania czynności „padnij „pow stań“ , skoków, czołgania się itp. 
Przełożony w ym agał przy tym , by wszystkie te czynności w ykonywano 
dokładnie i szybko, n ie  dopuszczając do straty  czasu. P rzy „zacinaniu  
się“ drużynowego, przypom niał mu brzm ienie komendy.

Z kolei przełożony spraw dzał zgranie drużyn i w tym  celu nakazał 
podoficerom  ustawić je  w jednym  szeregu, a następnie w dwuszeregu, 
po czym dał rozkaz wykonać rozw ijanie i zw ijanie szyku, podaw ać ko­
mendy do skierow ania drużyn we wskazanym kierunku, do rozw ijania 
i zw ijania szyku w m arszu, do zm ian szyków drużyn w m arszu i w m iejscu, 
do ustaw ienia broni w kozły i b ran ia  jej z powrotem  na kom endę „za 
broń“ . P onadto  spraw dził przechodeznie drużyny z kolum ny w szyk roz- 
wnięty, rozsypywanie się w tyralierę, zm ianę k ierunku ruchu, skoki 
i czołganie się w tyralierze, ruszanie do szturm u itp.

W  ciągu 30 m inut przełożony spraw dził po jednej drużynie z każ­
dego plutonu. Potem , taką sam ą m etodą, spraw dził w ciągu 30 m inut 
opanow anie m usztry w plutonach i kom panii jako całości. 10 m inut zużył 
na sprawdzenie um iejętności śpiewania piosenek żołnierskich i na wy­
konanie hym nu państwowego. P rzegląd zakończył się defiladą.

P o  przeglądzie przełożony przeprow adził krótkie omówienie, da ł 
ocenę każdego plutonu i kom panii jako całości i wskazał oficerom  czego 
m ają  nauczyć się sami, a co m ają  przerobić z pododdziałam i.

Przegląd trw ał 1,5 godziny. Cały ten czas by ł wypełniony ćwicze­
niam i z m usztry, a objaśnienia zajęły nie więcej niż 5 m inut.

S taranne sprawdzenie, pozw alające objąć wiele zagadnień w k ró t­
kim stosunkowo czasie, było wynikiem dobrego przygotow ania się do 
przeglądu; przełożony przem yślał w szczegółach i praw idłow o rozłożył" 
w czasie wszystkie swoje czynności. Podczas przeglądu w ym agał od 
sprawdzanego składu osobowego szybkich i nieprzerwanych czynności.

P rzegląd był przeprowadzony w celu spraw dzenia kom panii z ca­
łego praw ie zakresu regulam inow ego musztry. Jeżeli kom panię sprawdza 
się jedynie z zakresu pewnego rozdziału regulam inu, to zużywa się- 
jeszcze mniej czasu na przegląd. P lan  przeglądu przeprowadzonego 
w celu spraw dzenia wyszkolenia pojedynczych szeregowców jest podany 
w przykładzie poniżej.

P lan przeglądu musi być przem yślany z taką starannością, aby do­
wódca dokonujący przeglądu m ógł dokładnie i w krótkim  czasie spraw ­
dzić wszystkie ważniejsze czynności z zakresu m usztry, bez jakichkol­
wiek przerw. W  tym  celu dowódca pow inien plan ten znać na pamięć.

K rótki czas, różnorodność kontrolow anych sposobów i czynności, 
szybkość i dokładność ich w ykonania, praw idłow a m etodyka spraw dzania 
—- oto ważniejsze cechy charakterystyczne przeglądu musztry. Jeżeli:
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weźmie się  pod  uw agę, że przegląd  m usztry podn osi dyscyplinę p od ­
oddziału  oraz w pływ a na uspraw nienie gotow ości b o jo w ej, to nie będzie 
przesady , gd y  pow iem y, że je st  on n ajskuteczn iejszą fo rm ą spraw dzenia 
stopnia w yszkolenia i poziom u dyscypliny pododdziału .

P rz y k ła d  p la n u  p rz e g lą d u

C
za

s o.
J Przedmiot przeglądu Sposób przeprowadzenia

1 Wygląd zewnętrzny Sprawdzić w szeregach

2 Sprawdzić przełożonych co do 
znajomości przez nich podwład­
nych i podwładnych co do zna­
jomości przełożonych

Zapytać 2—3 strzelców w dru­
żynie i 1—2 drużynowych

3

3 Zwroty w miejscu w tył, w lewo 
i w prawo, na tempa i bez temp

Sprawdzić 2—3 strzelców z każ­
dej drużyny lub po jednej dru­
żynie z każdego plutonu

C
4 Zwroty w marszu w prawo, w 

lewo, w tył
J a k  wyżej

5 Chwyty bronią: na ramię broń, 
do nogi broń, na pas broń

J a k  wyżej

S

6 Oddawanie honorów w miejscu 
bez broni i z bronią

J a k  wyżej

7 Salutowanie w marszu bez bro­
ni (w czapce i bez czapki)

Przechodzą wszyscy pojedynczo

10 8 Wykonanie hymnu państwowego Wykonać w szyku rozwiniętym 
w miejscu

c
9 śpiew 2 piosenki, po 1—2 zwrotki, w 

marszu

Oh

10 Przemarsz krokiem defiladowym Zgodnie z Regulaminem 
musztry

11 Dyscyplina w szykach "W czasie całego przeglądu

d
a
o

12 Omówienie Najpierw z całą kompanią, po 
czym z podoficerami i oddziel­
nie z oficerami
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D B A J M Y  O  W Y S O K I  P O Z IO M  W Y S Z K O L E N I A  
F IZ Y C Z N E G O  D O W Ó D C Ó W  D R U Ż Y N

Zagadnienie ro li i znaczenia podoficera-dowódcy drużyny w ogól­
nym  wyszkoleniu żołnierza, zagadnienie właściwego w ykorzystania do­
wódcy drużyny w tym  szkoleniu nie jest czymś nowym.

Zdajem y sobie spraw ę, że wysoki poziom  wyszkolenia dowódcy 
drużyny jest czynnikiem bodajże decydującym  o poziom ie wyszkolenia 
strzelców danej drużyny. Najlepszy bowiem, najbardziej szczegółowy 
rozkaz czy zarządzenie, najlepiej opracowany program  szkolenia nie 
będzie w pełni zrealizowany, jeżeli najniższy organ wykonawczy i za­
razem  bezpośredni przełożony Strzelca —  dowódca drużyny, nie stanie 
na wysokości zadania, nie będzie zdolny swoich zadań wykonać, a więc 
nie będzie przygotow any do tych obowiązków, jak ie są związane z funk­
c ją  dowódcy drużyny.

Obowiązki dowódcy drużyny w zakresie szkolenia są różne, w zależ­
ności od przedm iotu.

Jednym  z przedm iotów , którego zakres szkolenia szczególnie m oc­
no jest związany z funkcją dowódcy drużyny, a wynik tego szkolenia 
uzależniony w decydującym  stopniu od um iejętności instruktorskich 
dowódcy drużyny, jest wyszkolenie fizyczne.

Fakty świadczą, że w tych pododdziałach, w których kadra podofi­
cerska, kadra  dowódców drużyn jest na wysokim poziomie —  tak pod 
względem osobistej sprawności fizycznej jak  i pod względem kw alifika­
c ji instruktorskich —  na wysokim poziom ie jest również wyszkolenie 
fizyczne żołnierzy-szeregowców.

W ysoki poziom  wyszkolenia fizycznego dowódców drużyn nie jest 
czymś przypadkowym , lecz jest możliwy do osiągnięcia jedynie w wy­
niku dobrze przem yślanego i system atycznie przeprow adzonego do­
kształcania. P raca  w łożona w podniesienie poziom u dowódców drużyn 
w zakresie wyszkolenia fizycznego nie będzie p racą  zm arnow aną. Owo­
ce tej p racy —  to wysoki poziom  wyszkolenia fizycznego pododdziału, 
to zwiększenie sprawności bojowej żołnierza.

K pt. ZYGMUNT JA W O RSK I . '
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Powiedzieliśmy, że wysoki poziom wyszkolenia fizycznego dowód­
ców drużyn, to  wynik systematycznej pracy szkoleniowej. Zastanówmy 
się, w jak i sposób należy organizować to szkolenie, w jakich  form ach po­
winno ono być przeprow adzane, aby dało  wyniki, o których mówiliśmy 
wyżej.

Do podstawowych form  doszkalania dowódców drużyn zaliczamy:
—  program ow e zajęcia doskonalenia podoficerów,
—  zajęcia instruktorsko-m etodyczne,
—  instruktarze do zajęć,
—  samokształcenie.
Celem program ow ych zajęć doskonalenia podoficerów  jest uzyska­

nie wysokiego poziomu w zakresie techniki wykonywania ćwiczeń. Na 
tego rodzaju  zajęciach należy doskonalić dowódców drużyn w zakre­
sie tych ćwiczeń, które są przez nich stosunkowo najsłabiej opanowane. 
Zajęcia te  pow inny usunąć wszystkie b rak i dowódców drużyn w zakre­
sie techniki ćwiczeń.

N ajpow ażniejszą jednak  rolę w doszkalaniu dowódców drużyn speł­
n ia ją  zajęcia instruktorsko metodyczne. Celem zajęć instruktorsko-m eto­
dycznych jest przede wszystkim przysw ojenie przez dowódców drużyn 
właściwej m etody szkolenia, najodpow iedniejszej w danych (m iejsco­
wych) w arunkach i dla danego tem atu. P onadto  zajęcia instruktorsko- 
metodyczne należy wykorzystać do doskonalenia techniki poszczególnych 
ćwiczeń, zw racając baczną uwagę na praw idłow ość ich w ykonania i usu­
w ając z m iejsca wszelkie, chociażby drobne błędy.

W  planie tych zajęć należy w yodrębnić czas na w ym ianę dośw iad­
czeń i dyskusję na tem at unowocześnienia m etod nauczania w zakresie 
wyszkolenia fizycznego. Pow inniśm y bowiem nie tylko nie przeszkadzać 
inicjatyw ie dowódców drużyn, lecz inicjatyw ę tę rozw ijać, k ieru jąc nią 
w odpow iedni sposób.

Treść zajęć instruktorsko-m etodycznych to :
—- zasady organizacji i przeprow adzania zajęć z wyszkolenia fizycz­

nego (ze szczególnym uwzględnieniem roli dowódcy d ru ży n y );
—  elementy poszczególnych ćwiczeń oraz kolejność ich p rzerab ia­

n ia ;
—  sposoby ubezpieczania ćwiczących i udzielanie im pomocy przy 

w ykonyw aniu ćwiczeń;
—  charakterystyczne błędy spotykane u żołnierzy przy wykonywa­

niu  ćwiczeń i sposoby ich usuw ania;
—  sposoby objaśnienia i pokazu poszczególnych ćwiczeń itp.
N aturalnie, zajęcia instruktorsko-m etodyczne pow inny być przepro­

wadzane w takich w arunkach (w takim  m ie jscu), w jakich  odbywać się 
będzie szkolenie strzelców, a zagadnienia, o których mówiliśmy wyżej, 
powinny być przerab iane na przykładzie najtrudniejszych tematów, ja ­
kie będą w najbliższej przyszłości treścią  zajęć w pododdziale.
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Zajęcia instruktorsko-m etodyczne należy planować równolegle do 
poszczególnych podokresów wyszkolenia i przeprow adzać je  najlepiej 
w ram ach kom panii. Datę przeprow adzenia zajęć, tem at oraz pomoce 
naukowe należy bezwarunkowo podać do wiadom ości dowódcom d ru ­
żyn przynajm niej o kilka dni wcześniej, aby mieli oni możność przygo­
tować się do tych zajęć.

Czynnikiem w pływ ającym  w poważnym stopniu na poziom wyszko­
lenia fizycznego dowódców drużyn są instruktarze. W prawdzie celem in ­
struktarzy nie jest nauka w pełnym  tego słowa znaczeniu, bo do instruk­
tarzu  dowódca drużyny m usi być w zasadzie przygotowany —  szczegól­
nie jeśli chodzi o jego osobistą sprawność fizyczną. N iem niej jednak 
dzięki swej systematyczności i częstości, instruktarze spełn ia ją  dużą rolę 
w doszkalaniu dowódców drużyn tak w zakresie ich osobistej sprawności 
fizycznej jak  i w zakresie m etodyki. Spraw dzając bowiem praktyczną 
znajom ość ćwiczeń przez dowódców drużyn, których to  ćwiczeń będą 
oni uczyli strzelców, dowódca plutonu doskonali równocześnie ich w wy­
konyw aniu tych ćwiczeń, a udzielając im przy tym wskazówek o sposo­
bie nauczania, organizacji zajęć itp. uczy ich tego, co nazywamy po­
wszechnie m etodą prowadzenia zajęć.

Niewątpliwie, wym ienione wyżej form y doszkalania przyczynią się 
znacznie do podniesienia poziomu wyszkolenia fizycznego dowódców d ru ­
żyn. N ie jest jednak  możliwe osiągnięcie napraw dę wysokiego poziomu 
wyszkolenia fizycznego tylko przez te  dwie formy.

Dowódca drużyny powinien przede wszystkim dbać o swą spraw ­
ność fizyczną, bo trudno  mówić o zajęciach instruktorsko-m etodycznych 
czy instruktarzu, jeżeli dowódca drużyny nie po trafi takiego czy innego 
ćwiczenia wykonać.

Sam okształcenie dowódców drużyn w zakresie osobistej sprawności 
fizycznej powinno także odbywać się w form ie zorganizow anej, a więc 
powinno odbywać się planowo i nie indyw idualnie, a grupowo i pod kie­
rownictwem —  chociażby najzdolniejszego z dowódców drużyn. Dzięki te­
mu będzie możliwe zapewnienie warunków  bezpieczeństwa ćwiczącemu 
przez jego kolegów, a przy tym  nauka czy doskonalenie ćwiczeń zawsze 
daje lepsze wyniki w zespole niż przy samodzielnej pracy.

Sam okształcenie dowódców drużyn powinno być powiązane z te­
m atyką zajęć instruktorsko-m etodycznych i w ogóle z program em  szko­
lenia w pododdziale w danym  podokresie.

N aturaln ie ćwiczenia, których przerobienie jest wskazane w grupie 
samokształceniowej dowódców drużyn, powinny być przerab iane odpo­
wiednio wcześniej. Inaczej mówiąc, dowódcy drużyn pow inni mieć czas 
na doskonalenie się w technice wydconywania tych ćwiczeń, które będą 
treścią zajęć instruktorsko-m etodycznych czy zajęć w pododdziale.

W ym ienionych wyżej form  doskonalenia dowódców drużyn nie n a­
leży uważać za jedyne. Nie należy również zrażać się tym, że zajęcia 
tego rodzaju zajm ują dowódcy plutonu wiele czasu.
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Powinniśm y zdawać sobie sprawę, że podoficer, który dopiero co 
ukończył szkołę podoficerską, nie jest już alfą i omegą, nie jest już 
wszechwiedzącym i wszystko um iejącym , którego nic więcej uczyć nie 
potrzeba.

Niewątpliwie szkoła podoficerska pow inna dać ludzi dobrze wy­
szkolonych, dobrze i wszechstronnie przygotowanych do pełnienia sto­
sunkowo trudnej funkcji —  dowódcy drużyny. Lecz dowódca, do k tó­
rego pododdziału przychodzą m łodzi podoficerowie, pow inien zająć się 
nimi z m iejsca, pomóc im  przede wszystkim przyswoić obowiązki do­
wódcy drużyny, a następnie systematycznie ich doszkalać, zwiększać stop­
niowo ich zasób wiedzy i um iejętności praktycznych równolegle do toku 
szkolenia i w yłaniających się w przebiegu szkolenia coraz nowszych, co­
raz bardziej skom plikowanych zagadnień, których dowódca drużyny 
rozwiązać nie jest w stanie.

N aturalnie, zagadnienie doszkalania dowódców drużyn nie pow in­
no być obce także dla instruk tora wychowania fizycznego oddziału. P o ­
winien on n ie  tylko kontrolow ać zajęcia związane z doszkalaniem, lecz 
także i przede wszystkim udzielić daleko idącej pomocy dowódcom pod­
oddziałów. szczególnie przy początkowym organizow aniu tego rodzaju 
zajęć.
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M ETODYKA W YSZK O LEN IA  TAKTYCZNEGO 
W  O FIC ERSK IC H  SZKOŁACH PIECH O TY *)

K O N S P E K T  N R  6

l e m a t :  Ć w iczen ie  k o n tr o ln e  z  w y s z k o le n ia  ta k ty c z n e g o .

C e l :  a )  S p ra w d z ić  s to p ie ń  p rz y sw o je n ia  p rz e z  p o d ch o rą ż y c h  
p rz e ro b io n e g o  p ro g ra m u  i u m ie ję tn o śc i d z ia ła n ia  w  z a s a d n i­
c z y ch  ro d z a ja c h  w a lk i w  c h a ra k te rz e  d o w ó d c y  p lu to n u  s t r z e ­
leck iego .

b )  D o sk o n a lić  w  p o d c h o rą ż y c h  ce ch y  d o w ó d c z e : z d e c y d o ­
w an ie , in ic ja ty w ę  i sa m o d z ie ln o ść  w  d z ia ła n ia ch .

T  r e ś ć :

1. O rg a n iz a c ja  u b e z p ie c z e n ia  m a rsz o w eg o .
2. C z y n n o śc i w  cz as ie  n a p a d u  lo tn ic tw a  i n a p a d u  czo łgów .
3. D o w o d z e n ie  u b ez p ie cz en ie m  p rz y  s p o tk a n iu  s ię  z n ie p rz y ­

jac ie lem .
4. U m o cn ien ie  się  n a  o s ią g n ię te j lin ii.
5. D o w o d z e n ie  p lu to n e m  w  p o śc ig u , p rz y  o d p a rc iu  n ap a d u  

czo łg ó w  i p ie c h o ty  n ie p rz y ja c ie la .
6. O rg a n iz a c ja  n a ta rc ia  i s z tu rm  n a  b ro n ią c e g o  się  n ie p rz y ja ­

c iela .
7. N a ta rc ie  w z m o c n io n e g o  p lu to n u  s trz e le c k ie g o  ze s t r z e la ­

n ie m  a m u n ic ją  b o jo w ą .
8. S trz e la n ie  sz k o ln e  z k b  n r  7, z p m  n r  5 i z ckm  n r  5.

M e t o d a :  R o z w ią z y w a n ie  e p iz o d y c z n y c h  z a d a ń  z p rz e jśc ie m  do

d z ia ła ń  w  sk ła d z ie  p o d o d d z ia łu .
N ie p rz y ja c ie l p o z o ro w a n y .

* )  Opracowano na podstawie źródeł radzieckich.

Ppłk TADEUSZ W EJTKO
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I z a s :  3 g o d z in y  n a  k a ż d y  p lu to n .

T e g o  ro d z a ju  ć w ic ze n ia  m o g ą  b y ć  p rz e p ro w a d z o n e :

1) d o ry w c z o  w  cz as ie  t r w a n ia  o k re su  w y sz k o le n ia  p rz e z  d o ­
w ó d z tw o  sz k o ły  lu b  k ie ro w n ik a  cy k lu  .tak ty c zn e g o  w  celu 
sp ra w d z e n ia  s to p n ia  o p a n o w a n ia  p rz e z  p o d c h o rą ż y c h  m a ­
te r ia łu  p ro g ra m o w e g o  i m e to d y  p ro w a d z e n ia  z a ję ć  p rz e z  
w y k ła d o w c ó w ,

2) ja k o  ć w ic z e n ia  k o n tro ln e  z a k o ń c z a ją c e  o k re s  sz k o len ia  a l ­
bo  d z ia ł ta k ty k i  o g ó ln e j,

3) ja k o  te m a t  e g z a m in a c y jn y  w  czas ie  eg z a m in ó w  p rz e jś c io ­
w y c h  lu b  k o ń c o w y c h  z ta k ty k i.

Ć w iczen ia  te  p o w in n y  łą c z y ć  się  z o d p o w ie d n im i z a g a d n ie n ia ­
mi z w y sz k o le n ia  s trz e le c k ie g o , sa p e rsk ie g o  i ro d z a jó w  b ro n i p rz e ­
ra b ia n y c h  ró w n o le g le  z ta k ty k ą .

T re ść  z a g a d n ie ń  i u k ła d  ć w ic ze n ia  za le ży  za k aż d y m  razem  
od ce lu  i ro d z a ju  k o n tro li.

(O m ó w ie n ie  z a sa d  p rz e p ro w a d z a n ia  ćw iczeń  k o n tro ln y c h  b y ­
ło p o d an e  w  „ P rz e g lą d z ie  P ie c h o ty "  n r  4/50').

P o d l e g a j ą  k o n t r o l i  ( n a  p r z y k ł a d ) :

1 p lu to n  I k o m p a n ii.
2 d ru ż y n a  3 p lu to n u  k o m p a n ii ckm .

W  ćw ic z e n ia c h  b ie rz e  u d z ia ł je d n o  76 m m  dzia ło . D o  p o zo ­
ro w a n ia  n ie p rz y ja c ie la  w y z n a c z a  się  je d n ą  d ru ż y n ę  z 1 p lu to n u  
2 k o m p an ii.

U w a g a :  P o d c h o rą ż o w ie  k o n tro lo w a n y c h  p lu to n ó w  p rz e ro ­
bili n a s tę p u ją c e  te m a ty :  „ W z m o c n io n y  p lu to n  s trz e le c k i w  n a ta r  
ciu, w  o b ro n ie , ja k o  u b e z p ie c z e n ie  m a rsz o w e " .

Ć w iczen ia  n a  te m a t  ro z p o z n a n ia  n ie  zak o ń czo n e .

I. Ubezpieczenie marszowe

S k o n tro lo w a ć  u p o d c h o rą ż y c h  z n a jo m o ś ć :

— p ra w id ło w e g o  o rg a n iz o w a n ia  p o su w a n ia  się  szp icy  czo ło ­
w ej,

—  u m ie ję tn o śc i w y z n a c z a n ia  z a d a n ia  p lu to n o w i i p rz y d z ie ­
lo n y m  śro d k o m ,

—  sz y b k ie g o  p rz y g o to w a n ia  się  do  o d p a rc ia  n a p a d u  czo łg ó w  
i s a m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie la .

M i e j s c e :  Rejon fabryki i strzelnica.
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Z A Ł O Ż E N IE
(szk ic  n r  1 i 2) .

N ie p rz y ja c ie l z n a jd u je  się  10— 15 km  n a  p ó łn o c  od s ta c ji  M y- 
ty sz cz e .

S p o tk a n ie  z je g o  ro z p o z n a n ie m  je s t  m o ż liw e  w  k aż d e j chw ili. 
J / lO p p  m a sz e ru je  ja k o  s tr a ż  p rz e d n ia .

Cegielnia

Strzelnica..

„ ° °.c ,°~ °  O ® o
0 o o o

0sźedte&2EZL 
Stary 

Bo/szew

Szkic nr 1. Rejon zajęć,

^ EZ3 U77Z&
Oafedte Robotnicze

Szkic nr 2

M a r s z r u t a : M y ty sz c z e , C z e rk iró w , C eg ie ln ia . Z ad a n ie  —
o sią g n ą ć  p o łu d n io w y  b rz e g  rze k i T a rn ó w k a  w  re jo n ie  K a rg a sz y n  
(10  k m  n a  p ó łn o c  od ce g ie ln i)  i u tr z y m a ć  go. N a  p ra w o , sz o są  p o ­
su w a  się  u b e z p ie c z e n ie  12pp.; n a  lew o  p rz e z  W y s o k ie  —  s tra ż  
b o czn a . 1 p lu to n  3 k o m p a n ii z d ru ż y n ą  ckm  ja k o  sz p ic a  m a z a d a ­
nie p o su w a ć  się  po  osi m a rsz u  b a ta lio n u . W y ru s z y ć  za  15 m in u t.

H a s ło  —  „ p o c is k " ; o d zew  —  „ P o z n a ń " .
S y g n a ły  : O  P lo t  —  ra k ie ty  cz e rw o n e  ;. O  P p a n c  —  ra k ie ty  

ż ó ł ty  dym .
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II. Działanie szpicy przy spotkaniu się z nieprzyjacielem
(sz k ic  n r  3)

S k o n tro lo w a ć  u m ie ję tn o ś ć :

—  o ce n y  p o ło ż e n ia  i s a m o d z ie ln e g o  p o w z ię c ia  d e c y z ji co do 
w y k o rz y s ta n ia  p o d e jść  w  ce lu  w y jśc ia  n a  sk rz y d ła  n ie ­
p rz y ja c ie la  i je g o  ty ły ,

—  w y z n a c z e n ia  z a d a n ia  d ru ż y n o m  s trz e le c k im  i ckm ,
—  k ie ro w a n ia  o g n ie m  i ru c h e m  p lu to n u  p o d cz as  n a ta rc ia ,
—  u tr z y m a n ia  łą cz n o śc i.

P o ł o ż e n i e :  szp icę  z a trz y m a n o  o g n ie m  n ie p rz y ja c ie la  ze
w z g ó rz a  z ru in am i.

Szkifc n r  3

III. Umocnienie się na zdobytej linii
(sz k ic  n r  4)

S p ra w d z ić  u m ie ję tn o ś ć :

•—  sa m o d z ie ln e g o  d z ia ła n ia  (p o  u m o c n ie n iu  się  o d ep rzeć  
s z tu rm  n ie p rz y ja c ie la  lu b  po p o z o s ta w ie n iu  o s ło n y  śc ig ać  
co fa jąc eg o  s ię  n ie p rz y ja c ie la ) ,

—  d o k ła d n e g o  w y z n a c z e n ia  z a d a ń  d ru ż y n o m  i ś ro d k o m  
w z m o c n ie n ia  do  o b ro n y ,

—  o rg a n iz o w a n ia  o b se rw a c ji, ro z p o z n a n ia  i łączn o śc i.

P o ł o ż e n i e :  sz p ica  po  w y jśc iu  n a  w z g ó rz e  z ru in a m i t r a ­
fiła p o d  o g ie ń  cz o ło w y  n ie p rz y ja c ie la . N a  p ra w o , n a  s k ra ju  la sk u  
około  d w ó ch  p lu to n ó w  je g o  p ie c h o ty  p rz y g o to w u je  się  do  u d e rz e -  
Ula. B a ta lio n  je s t  z a tr z y m a n y  p rz e z  lo tn ic tw o  n ie p rz y ja c ie la .
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Nieprzyjaciel do dwóch pluł.

Szkic nr 4

I V . D z ia ła n ie  p r z y  sp o tk a n iu  s ię  z d u ż y m i s i ła m i n ie p r z y ja c ie la
(szkic nr 5)

S p ra w d z ić  u m ie ję tn o ść  p rz e ja w ia n ia  in ic ja ty w y , p ra w id ło w e j 
o rg a n iz a c ji  o d p a rc ia  u d e rz e n ia  n ie p rz y ja c ie la , z a b ez p ie cze n ia  
sk rz y d e ł i ty łu .

P o ł o ż e n i e :  p rz e d  o s ią g n ię c ie m  ceg ie ln i, n a  szp icę  u d e ­
rz y ła  p ie c h o ta  w  sile  oko ło  d w ó ch  p lu to n ó w  z p ra w e j s t r o n y  z k ie ­
ru n k u  la su , a z lew ej o s trz e la n o  ją  o g n ie m  rk m .

Q  Cegielnia

Do dwóch plutonów

Szkic nr 5
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V. Natarcie plutonu strzeleckiego
(szk ic  n r  6 )

S p ra w d z ić  u m ie ję tn o ś ć :

—  o ce n y  p o ło ż en ia , w y k o rz y s ta n ia  u k ry ty c h  p o d e jść  i m a r ­
tw y c h  p ó l do  u k ry te g o  p o su w a n ia  się,

—  w y d a n ia  ro z k a z u  w  ro li d o w ó d c y  p lu to n u  i o rg a n iz o w a n ia  
w sp ó łd z ia ła n ia ,

—  k ie ro w a n ia  o g n ie m  i ru c h e m  p lu to n u , u tr z y m y w a n ia  i od ­
tw a r z a n ia  w sp ó łd z ia ła n ia .

P o ł o ż e n i e :  n ie p rz y ja c ie l b ro n i się  n a  p o łu d n io w y m  s k r a ­
ju  la su . P rz e d  w y so k im  n a sy p e m  —  ró w  c iąg ły , z k tó re g o  n ie ­
p rz y ja c ie l p ro w a d z i o g ie ń  z ckm .

3 k o m p a n ia  m a  z a d a n ie  zn iszc zy ć  n ie p rz y ja c ie la  z n a jd u ją c e g o  
się w  ty m  row ie . 1 p lu to n  z je d n y m  ckm  z p o d s ta w y  w y jśc io w e j 
na p ó łn o c n y m  s k ra ju  ce g ie ln i, m a n a trz e ć  m ię d z y  d o m e m  a s to ­
d o łą  w  k ie ru n k u  le w e g o  s k ra ju  n a sy p u . N a  p ra w o , p rz e z  n a ro ż n ik  
lasku , n a c ie ra  2 k o m p a n ia , n a  lew o  —  2 p lu to n . 1 p lu to n  k o m p a ­
nii ckm  z S O  o b o k  d łu g ie g o  d o m u  o b e z w ła d n ia  n ie p rz y ja c ie la  k o ­
ło n a sy p u . P lu to n  m o ź d z ie rz y  z e ś ro d k o w u je  o g ie ń  n a  ró w  ciąg ły . 
S O  w  k o tlin ie . K o m p a n ię  w sp ie ra  je d n a  b a te r ia  76 m m  a rm a t. 
K P A  i g n ia z d o  ra n n y c h  w  re jo n ie  ceg ie ln i. O b ec n ie  o d b y w a  się 
P rz y g o to w a n ie  a r ty le ry js k ie . P o d s ta w a  w y jśc io w a  do  s z tu rm u  — 
n a ro ż n ik  la sk u  —  b u d k a . D o zo ry ... (w s k a z u je  w  te re n ie ) .
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V I. S trz e la n ie  a m u n ic ją  b o jo w ą
(szk ic  n r  6)

P lu to n  z a ją ł p o d s ta w ę  w y jśc io w ą  do sz tu rm u . K aż d em u  
s trz e lc o w i p o d a je  się  ce le  lu b  k ie ru n k i o g n ia , n a  k tó ry c h  b ę d ą  się 
u k a z y w a ć  cele. W y d a je  się  a m u n ic ję  b o jo w ą . P o  sy g n a le  k ie ro w ­
n ik a  o d b y w a  się  s trz e la n ie . W y n ik i s trz e la n ia  są p o d a w a n e  do 
w iad o m o śc i z a ra z  po s trz e la n in .

V II .  S z tu rm  p lu to n u  s trz e le c k ie g o
(szk ic  n r  7 )

S k o n tro lo w a ć  u p o d c h o rą ż y c h , d z ia ła ją c y c h  n a  ćw iczen iu  
w ro li d o w ó d cy  p lu to n u , u m ie ję tn o ść  w y d a w a n ia  ro z k a z u  b o jo ­
w ego , o rg a n iz o w a n ia  w sp a rc ia  o g n io w e g o  s z tu rm u , o rg a n iz o w a ­
n ia  p o k o n y w a n ia  p rz e sz k ó d  itp . U  p o z o s ta ły c h  p o d c h o rą ż y c h , w y ­
s tę p u ją c y c h  n a  ćw ic ze n iu  ja k o  s trz e lc y , sp ra w d z ić  u m ie ję tn o ść  
p o k o n y w a n ia  p rz e sz k ó d  d ru to w y c h  i p o su w a n ia  się p o d cz as  
s z tu rm u .

Szkic n r 7

V I I I .  O m ó w ien ie

O m ó w ie n ie  w y k o n y w a  się  w e d łu g  n a s tę p u ją c y c h  z a g a d n ie ń  :
1. U m ie ję tn o ść  sa m o d z ie ln e j o ce n y  p o ło ż en ia , p o w z ię c ia  d e ­

c y z ji i w y z n a c z e n ia  z a d a n ia  w ła sn y m , p rz y d z ie lo n y m  
i w s p ie ra ją c y m  p o d o d d z ia ło m .

2. Z n a jo m o ść  z a sa d  re g u la m in o w y c h , o d n o sz ą c y c h  się do 
d z ia ła ń  p lu to n u .

3. U m ie ję tn o ść  d o w o d z e n ia  p lu to n e m  p o d c z a s  w alk i.
P rz y  o m ó w ie n iu  n a le ż y  p o d ać  ja k  d z ia ła li p o d ch o rą ż o w ie  

w  ro li d o w ó d c y  p lu to n u  i d ru ż y n y , ja k ie  b ra k i w  w y sz k o le n iu  ta k ­
ty c z n y m  n a le ż y  u su n ą ć  w  d a lsz y m  szk o len iu .

1110



W skazów ki m etodyczne

P r z y g o t o w a n i e  d o  k o n t r o l i .  K o m e n d a n t sz k o ły  
lub  k ie ro w n ik  cy k lu  ta k ty c z n e g o  u s ta la , z ja k ic h  te m a tó w  n a leż y  
s k o n tro lo w a ć  p o d c h o rą ż y c h .

N a s tę p n ie  w y b ie ra  się  o d c in ek  te re n u  i u s ta la  ro z g ry w k i e p i­
z o d y c z n y c h  ćw ic ze ń  n a  z a w c z a su  o k re ś lo n e  te m a ty . D la  k aż d e g o  
e p izo d u  o p ra c o w u je  się  k ró tk ie  za ło ż en ie  i o k re ś la  się  z a g a d n ie ­
n ia , k tó ry c h  z n a jo m o ść  n a le ż y  sp ra w d z ić . K a ż d y  ep izo d  p r z e d s ta ­
w ia  się  na sz k icu  z p o d an iem  o cz ek iw a n e j d ecy z ji.

Z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e .  P lu to n y  w y c h o ­
d z ą  n a  ćw ic ze n ie  w  e ta to w y m  u z b ro je n iu , z ło p a tk a m i i ś ro d k a m i 
O P c h e m . N a  ć w ic z e n ia  n ie  n a le ż y  b ra ć  ja k ic h k o lw ie k  f ig u r  b o jo ­
w y ch . D o  p o z o ro w a n ia  o g n ia  p lu to n u  i „ n ie p rz y ja c ie la "  n a leż y  
u ż y w a ć  ś lep e j a m u n ic ji  i k o ła tek .

P o trz e b n ą  ilość  f ig u r  b o jo w y ch , a m u n ic ji b o jo w e j, w s k a ź n i­
k ó w , u b e z p ie c z e n ie  s trz e ln ic y  itp . o k re ś la  k ie ro w n ik  s trz e la n ia , 
k tó r y  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  za  d o s ta rc z e n ie  te g o  s p rz ę tu  w o d p o ­
w ied n im  czas ie  n a  m ie jsc e  ćw iczeń .

I n s t r u k t a r z  p o d c h o r ą ż y c h  p o z o r u j ą c y c h  
n i e p r  z y j a c i e 1 a. D o p o z o ro w a n ia  n ie p rz y ja c ie la  w y z n a c z a  
się d ru ż y n ę  s trz e le c k ą . D o w o d z i n ią  o fice r, p rz e in s tru o w a n y  p rze z  
k ie ro w n ik a  ć w ic z e n ia  (k o n tro lu ją c e g o )  b e z p o ś re d n io  w  te re n ie . 
N a le ż y  m u  p o d ać , g d z ie  i ja k ie  m a  za ją ć  s ta n o w isk a , k ie d y  o tw ie ­
rać  o g ień , n a  s y g n a ł czy  w e d łu g  w ła s n e g o  u z n a n ia , d o k ąd  i k ied y  
o d e jść  itd ., aż  do  k o ń c a  ćw iczen ia .

D ru ż y n a  ta  p o d le g a  ró w n ie ż  k o n tro li .  W  ty m  ce lu  p o m o c n ik  
k ie ro w n ik a  ćw ic ze n ia , w  ro li d o w ó d c y  p lu to n u  lu b  k o m p a n ii, w y ­
d a je  ro z k a z  d o w ó d c y  d ru ż y n y . N a  p rz y k ła d  —  p rz y  ro z g ry w a n iu  
ep izo d u  z p o śc ig u , d ru ż y n a  o tr z y m u je  z a d a n ie  od  d o w ó d c y  k o m ­
p an ii —  ja k o  p a tro l ty ln y  s tr a ż y  ty ln e j o s ło n ić  o g n ie m  w y co fan ie  
się k o m p a n ii. D o w ó d c a  d ru ż y n y  po  o cen ie  p o ło ż e n ia  p o b ie ra  s a ­
m o d z ie ln ie  d ecy z ję .

P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a .  W  o zn a cz o n y m  
cz as ie  p lu to n  z b ie ra  się  o b o k  p rz e ja z d u  k o le jo w eg o . N a  w s tę p ie  
sp ra w d z a  się  o b ecn o ść  p o d c h o rą ż y c h  n a  p o d s ta w ie  sp isu  e w id e n ­
cy jn e g o  i k o n tro lu je  s ta n  za b e z p ie c z e n ia  m a te r ia ło w e g o , po  czym  
d o p ie ro  ro z p o c z y n a  się  ćw iczen ie .

1. U b e z p i e c z e n i e  m a r s z o w e

K ie ro w n ik  ć w ic z e n ia  w  ro li d o w ó d cy  b a ta lio n u  w y z n a c z a  je d ­
n ego  z p o d c h o rą ż y c h  n a  d o w ó d cę  p lu to n u  i p o d a je  m u  k ró tk ie  z a ­
łożen ie , z k tó re g o  w y n ik a , że je g o  p lu to n  z p rz y d z ie lo n y m i ś ro d ­
kam i w z m o c n ie n ia  je s t  w y z n a c z o n y  ja k o  sz p ica  czo łow a.



P o d c h o rą ż y  te n  w y z n a c z a  w  p lu to n ie  fu n k c je , w y d a je  ro zk a z  
b o jo w y  i w y s y ła  s z p e ra c z y . G d y  sz p e ra c z e  o d d a lą  się  o 600— 700 
m, ru s z a  ją d ro  szp icy .

P o  p e w n y m  cz as ie  s tw a rz a  s ię  p ie rw sz ą  s y tu a c ję :  z ja w ie n ie  
się s a m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie la , a n a s tę p n ie  d ru g ą  —  z ja w ie n ie  się 
cz o łg ó w  n ie p rz y ja c ie la .

W  o b u  w y p a d k a c h  k o n tro lu je  się, ja k ie  ro z k a z y  i k o m e n d y  
b ęd z ie  p o d a w a ł d o w ó d ca  p lu to n u , czy  z ło ży  m e ld u n e k  d o w ó d cy  
s tr a ż y  p rz e d n ie j i w  ja k i sposób .

J a k  z p o w y ż sz e g o  w y n ik a , w  ro li d o w ó d c y  p lu to n u  w y s tę p u ­
je  ty lk o  je d e n  p o d c h o rą ż y . N ie  n a le ż y  ż ą d ać  d e c y z ji o d  in n y c h  
p o d c h o rą ż y c h .

Z a m ie n ia ć  d o w ó d cę  p lu to n u  (p o d c h o rą ż e g o )  n a le ż y  w te d y , 
g d y  z u p e łn ie  je s t  ja sn e , że d o b rz e  o n  w y k o n u je  o b o w ią z k i lu b  o d ­
w ro tn ie , g d y  z g u b i się  z u p e łn ie  i n ie  je s t  w  s ta n ie  n ic  p rz e d s ię ­
w ziąć . D o  z m ia n y  n a le ż y  b ra ć  z a s tę p c ó w  d o w ó d c y  p lu to n u  s p o ­
ś ró d  d o w ó d c ó w  d ru ż y n .

W  ty m  ce lu  p rz y  p o d z ia le  fu n k c ji w  p lu to n ie , k ie ro w n ik  ć w i­
cz en ia  w y z n a c z a  n a  d o w ó d có w  d ru ż y n  ty c h  p o d c h o rą ż y c h , k tó  
ry c h  w y b ra ł  do  k o n tro li.

2. D z i a ł a n i e  s z p i c y  p r z y  s p o t k a n i u  
n i e p r z y j a c i e l a

K ie ro w n ik  ć w ic z e n ia  n ie  p o d a je  d o w ó d c y  sz p ic y  ż a d n y c h  do 
d a tk o w y c h  za ło ż eń . S am  o n  u s ły s z y  s t r z a ły  lu b  o tr z y m a  m e ld u ­
n ek  od  s z p e ra c z y  o s p o tk a n iu  z n ie p rz y ja c ie le m .

B yć m oże , że ta k ie g o  m e ld u n k u  d o w ó d ca  sz p ic y  n ie o trz y m a  
W  k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  n a le ż y  sp o d z iew a ć  się, że d o w ó d ca  szp icy  
w y su n ie  się  do  sz p e ra c z y , b y  o so b iśc ie  z b a d a ć  p o ło ż en ie  i ro z w i­
n ąć  sz p icę  w  ce lu  z n isz c z e n ia  n ie p rz y ja c ie la  p rz e sz k a d z a ją c e g o  
w  m a rsz u . P o ło ż e n ie  ta k ie  s p rz y ja  p rz e ja w ia n iu  cech  d o w ó d cz y ch  
p o d c h o rą ż e g o , ty m  b a rd z ie j że sz p ic a  z n a jd u je  się  n a  z n a c z n e j 
o d le g ło śc i od  s t r a ż y  p rz e d n ie j, a  cz as  u c iek a , tr z e b a  d z ia ła ć  s z y b ­
ko  i je d n o c z e śn ie  ro z są d n ie .

D o w ó d c a  sz p icy  p o w in ie n  u d ać  się  n a ty c h m ia s t  do  p a tro lu  
c z o ło w eg o  i w y s łu c h a ć  m e ld u n k u  d o w ó d c y  p a tro lu . T a m  w y z n a ­
cza z a d a n ie  o b se rw a to ro w i. O so b iśc ie  s tw ie rd z a , g d z ie  je s t  n ie ­
p rz y ja c ie l, w  ja k ie j sile, co ro b i, b a d a  c h a ra k te r  te re n u  z a ję te g o  
p rz e z  n ieg o , p o d e jśc ia  d la  u k ry te g o  o b e jśc ia  n ie p rz y ja c ie la  i o d ­
cięc ia  m u  d ró g  w y c o fa n ia  się  o ra z  z n isz c z e n ia  go.

W  d a n y m  p o ło ż e n iu  p lu to n  p o w in ie n , p rz y  w s p a rc iu  od  czo ła 
o g n ie m  d z ia ła  i ckm  o ra z  p a tro lu  cz o ło w eg o , p rz e jś ć  d o lin ą  z p r a ­
w ej s t r o n y  i sk ry c ie  d o jść  d o  d o m ó w , sk ą d  p rz e s u n ą ć  się  n a  d r o ­
gę za ru in a m i. N a s tę p n ie  je d n o c z e sn y m  u d e rz e n ie m  od czo ła  i ze
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s k rz y d ła  z n iszc zy ć  n ie p rz y ja c ie la  lu b  w z ią ć  g o  do n iew o li. W y ­
słać m e ld u n e k  do  d o w ó d c y  b a ta lio n u . N a le ż y  d z ia ła ć  sz y b k o , by 
n ie p rz y ja c ie l n ie  z d ą ż y ł w y co fać  się.

3. U m o c n i e n i e  s i ę  n a  o s i ą g n i ę t e j  l i n i i

Z an im  sz p ic a  d o jd z ie  do  ru in , n ie p rz y ja c ie l z d ą ż y  w y co fać  się  
na o d le g ło ść  200— 300 m  i p o w s trz y m a  o g n ie m  d a lsz e  p o su w a n ie  
się szp icy .

D o w ó d c a  p lu to n u  o trz y m u je  m e ld u n e k , że z p ra w e j s tro n y  
z la sk u  s trz e la  je d e n  ckm  i że  sp o s trz e ż o n o  lu d z i p rz e b ie g a ją c y c h  
do z ie lo n e g o  d o m u . O p ró c z  te g o  k ie ro w n ik  ć w ic ze n ia  w  ro li łą c z ­
n ik a  u z u p e łn ia  te  w ia d o m o śc i p o d a ją c , że ta m  d z ia ła ją  d w a  p lu to ­
n y  n ie p rz y ja c ie la . W  ty m  sa m y m  czas ie  d o w ó d ca  sz p ic y  tra c i 
łą c z n o ść  ze  s t r a ż ą  p rz e d n ią .

S łu sz n a  b ęd z ie  n a s tę p u ją c a  d e c y z ja  d o w ó d c y  s z p ic y : p rz e jść  
do  o b ro n y , z w ra c a ją c  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  za b ez p ie c z e n ie  sw eg o  
p ra w e g o  sk rz y d ła . W  ra z ie  p o w z ię c ia  d ec y z ji do  ru c h u  n a p rz ó d , 
k ie ro w n ik  ć w ic ze n ia  w  ro li g o ń c a  m e ld u je  d o w ó d c y  szp icy , że 
s tra ż  p rz e d n ia  je s t  z a tr z y m a n a  n a  s k u te k  n a lo tu  n ie p rz y ja c ie la .

P o  w y d a n iu  z a rz ą d z e n ia  do  o b ro n y  i z a ję c iu  p rz e z  d ru ż y n y  
n a k a z a n y c h  s ta n o w isk , k ie ro w n ik  w  ro li g o ń c a  od p a tro lu  b o c z ­
n eg o  m e ld u je  d o w ó d c y  p lu to n u , że u d e rz e n ie  n a  p ra w e  sk rz y d ło  
o d p a r to  w sp ó ln ie  z p a tro le m  b o c z n y m  i n ie p rz y ja c ie l w y c o fa ł się 
do  lasu .

N a le ż y  o czek iw ać , że d o w ó d ca  p lu to n u  z d e c y d u je  się  k o n ty ­
n u o w a ć  m a rsz  d a le j. P rz e d e  w s z y s tk im  tr z e b a  zn iszc zy ć  f iz y lie ­
ró w  n ie p rz y ja c ie la , o b sa d z a ją c y c h  p a g ó re k  n a  d ro d z e  m a rsz u , 
a  n a s tę p n ie  p rz e jść  do  p o śc ig u .

N a  ty m  ep izo d z ie  n ie  n a le ż y  się  d łu g o  z a trz y m y w a ć . N a s tę p ­
ny  ep izo d  p rz e ra b ia  się  p rz y  p o d e jśc iu  do  s trz e ln ic y , do  k tó re j 
p lu to n  p o w in ie n  p o d e jść  je d n y m  sk o k iem . W  ty m  ce lu  k ie ro w n ik  
p o w in ie n  s tw o rz y ć  ta k ie  p o ło żen ie , k tó re  by  z m u sz a ło  d o w ó d cę  
sz p icy  do ta k ie j d ecy z ji.

N a  p rz y k ła d :  p lu to n  n a sz y c h  z w ia d o w có w  d z ia ła ją c y  n a
p rz o d z ie  n a  p ó łn o c n y m  s k ra ju  ce g ie ln i z n a la z ł się  w  c iężk im  p o ło ­
żen iu  i p o n o si d u że  s tr a ty .

4. N a t a r c i e  p l u t o n u  s t r z e l e c k i e g o  z d r u ż y n ą  
c k m  p r z y  w s p a r c i u  p l u t o n u  m o ź d z i e r z y  

i 76  m m  d z i a ł a

P lu to n  z a ją ł p o d s ta w ę  w y jśc io w ą  do  n a ta rc ia  n a  p ó łn o c n y m  
s k ra ju  ceg ie ln i. K ie ro w n ik  ć w ic z e n ia  w  ro li d o w ó d cy  k o m p a n ii 
w y d a je  d o w ó d c y  p lu to n u  ro z k a z  b o jo w y .
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N a s tę p n ie  d o w ó d ca  p lu to n u  (p o d c h o rą ż y )  z b ie ra  d ru ż y n o ­
w y ch ) w y d a je  im  ro z k a z  do  n a ta rc ia  i o rg a n iz u je  w sp ó łd z ia ła n ie  
z p lu to n e m  m o ź d z ie rz y  i 76 m m  d z ia łem , po czym  ro z p o c z y n a  
n a ta rc ie .

K ie ro w n ik  ć w ic z e n ia  z w ra c a  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  u m ie ję t­
ność  d o w o d z e n ia  p rz e z  w y z n a c z o n e g o  d o w ó d cę  p lu to n u  (z g ra n ie  
ru c h u  z o g n iem , w y k o rz y s ta n ie  p o d e jść , w sp ó łd z ia ła n ie  z ckm  
i d z ia łe m , u tr z y m a n ie  łą c z n o śc i) .

N a  p o d s ta w ie  s z tu rm o w e j, k tó ra  p o w in n a  z b ieg a ć  się  z lin ią  
o g n io w ą  n a  s trz e ln ic y , o d b y w a  się  -s trz e la n ie  a m u n ic ją  b o jo w ą .

5. S z t u r m  d r u ż y n y  s t r z e l e c k i e j

D ru ż y n a  z n a jd u je  się  n a  p o d s ta w ie  s z tu rm o w e j. G n ia z d o  
o g n io w e  je s t  p o z o ro w an e . Z p rz o d u  je s t  p rz e sz k o d a  z d r u tu  k o l­
c z as teg o .

K ie ro w n ik  w  ro li d o w ó d c y  p lu to n u  w y z n a c z a  d o w ó d c y  d r u ­
ż y n y  z a d a n ie  do sz tu rm u .

D o w ó d c a  d ru ż y n y  w sk a z u je  s trz e lc o m  p rz e d m io t s z tu rm u , 
w y z n a c z a  z a d a n ia  o g n io w e  ( ró w n ie ż  c e lo w n ic ze m u  rk m ) p rze d  
s z tu rm e m  i w  c z as ie  s z tu rm u  o ra z  d a je  W skazów ki co do u zu p e t 
n ie n ia  am u n ic ji.

P o d  o s ło n ą  o g n ia  rk m  s trz e lc y  w y k o n u ją  p rz e jśc ia  w  d ru ta c h  
k o lc z a s ty c h , po  czym  d ru ż y n a  p rz e k ra c z a  p rz e sz k o d ę  i s z tu rm u je  
g n ia z d o  o g n io w e  n ie p rz y ja c ie la .

W  p o w y ż sz y m  ć w ic ze n iu  s p ra w d z a  się  u m ie ję tn o ść  d o w ó d cy  
d ru ż y n y  d o w o d z e n ia  d ru ż y n ą  w  czas ie  s z tu rm u  o ra z  u m ie ję tn o ść  
w y k o rz y s ta n ia  p rz e z  p o d c h o rą ż y c h  re g u la m in o w y c h  cz y n n o śc i 
p o d cz as  s z tu rm u .

6. D z i a ł a n i e  s z p i c y  p r z y  n  a p o t k a n i u s i l  n e g  o 
n i e p r z y j a c i e l a

P ie rw sz y , ju ż  sk o n tro lo w a n y  p lu to n  o d p ro w a d z a  się do  la sk u  
koło  to r u  k o le jo w eg o . G d y  sz p ica  b ęd z ie  p rz e c h o d z ić  k o ło  z a ­
c h o d n ieg o  s k ra ju  ceg ie ln i, p lu to n  te n  ro z w ija  się  i u d e rz a  n a  
sk rz y d ło  szp icy . D o w ó d c a  sz p icy  je s t  z m u sz o n y  do ro z w in ię c ia  
p lu to n u  w  p raw o , p ra w ie  p o d  k ą te m  p ro s ty m , m a ją c  p rz y  ty m  
z a g ro ż o n e  d ru g ie  sk rz y d ło  p rz e z  d ru ż y n ę  n ie p rz y ja c ie la , ' k tó ra  
ca ły  cz as  w y c o fy w a ła  się  p rz e d  szp icą .

W  ty m  ćw iczen iu  k ie ro w n ik  p o z o s ta w ia  d o w ó d c y  szp icy  
c a łk o w itą  sw o b o d ę , p o z w a la ją c  m u  na z u p e łn ie  S am odzie lne  d z ia ­
łan ie . '.I, i - ...



U d z ia ł k ie ro w n ik a  o g ra n ic z a  się  je d y n ie  do  u s u w a n ia  z p lu ­
to n u  s trz e lc ó w  i dow ódców ', k tó rz y  źle się  m a sk u ją  lu b  n ic  nie 
rob ią .

T e n  ep izo d  p rz e ra b ia  się  z d ru g im  p lu to n e m .

O m ów ienie

K o n tro lu ją c y  p rz e p ro w a d z a  o m ó w ie n ie  z o fice ra m i, k tó rz y  
b y li o becn i n a  ćw ic ze n iu , p o d a je  ocenę  w y sz k o le n ia  p o d c h o rą ż y c h  
i w sk a z u je  p rz y c z y n y  s tw ie rd z o n y c h  b ra k ó w  w  w y szk o len iu . 
/■ p o d c h o rą ż y m i p rz e p ro w a d z a ją  o m ó w ie n ie  w y k ła d o w c y  ta k ty k i 
z g o d n ie  z z a g a d n ie n ia m i p o d a n y m i w  p lan ie .

Ć w i c z e n i a  d o s k o n a l ą c e

M e to d ą  p o d a n ą  w  p rz y tp c z o n y m  k o n sp e k c ie  m o ż n a  ró w n ie ż  
p rz e ra b ia ć  ć w ic z e n ia  d o sk o n a lą c e  z ta k ty k i.  C elem  ich  je s t  d o sk o ­
n a len ie  w  d o w o d z e n iu  p lu to n e m  w  t r u d n y c h  w a ru n k a c h , 
a w  sz c z e g ó ln o śc i w  nocy . D z ia ła n ia  n o cn e  n a le ż y  p rz e ra b ia ć  ze 
s trz e la n ie m  w dącznie, p rz y  czy m  p o w in n y  się  one o d b y w a ć  w  ten  
sam  sp o só b  ja k  w  dz ień , b ez  ja k ie g o k o lw ie k  w s tę p n e g o  p rz y g o to ­
w a n ia  w  dz ień .

N a  ćw dczeniach  n a le ż y  ro z w ija ć  u p o d c h o rą ż y c h  siłę  w oli 
i c e ch y  d o w ó d cze . Ć w iczen ia  ep iz o d y c z n e  p ro w a d z i się ró w n ież  
w p o stac i ćw ic ze ń  d o sk o n a ląc y ch .

S
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R Ó Ż N E

P p łk  A L E K S A N D E R  W IT K O W S K I

S T R Z E L N IC E  I  S T R Z E L A N I E  D O  R Z U T K Ó W

Jednym  z wielu zadań, jak ie sto ją  przed łowiectwem polskim, jest 
rozw ijanie i propagow anie strzelania do rzutków.

U m iejętność strzelania do rzutków ma wielkie znaczenie nie tylko 
dla celów myśliwskich, lecz również dla rozw ijania sztuki myśliwskiej 
w ogóle. Z punktu  widzenia wyszkolenia strzeleckiego strzelanie do 
rzutków jest niezm iernie pożytecznym sportem  dla każdego żołnierza. 
W yrabia bowiem :

—  błyskaw iczną orientację,
—  zdolność natychm iastowej reakcji,
—  szybkość sk ładania się i oddaw ania strzału, zarówno w miejscu 

jak  i w m arszu,
—  um iejętność b ran ia  wyprzedzenia do celów znajdujących się 

w rozm aitych położeniach i przy różnych szybkościach bądź na 
ziemi, bądź też w powietrzu.

Strzelectwo myśliwskie jest szeroko propagow ane w Związku R a­
dzieckim, gdzie kom unikaty sportowe w skazują na masowy rozwój 
strzelectwa rzutkowego, zarówno w wojsku jak  i w śród ludności cy­
wilnej. W  Wielkiej W ojnie N arodow ej Związku Radzieckiego większość 
w ybitnych strzelców wyborowych rekrutow ała się w łaśnie spośród m y­
śliwych.

Rozwój strzelectwa rzutkowego zależy od odpowiedniej podstawy 
m ateriałow ej, k tó rą  stanow ią trzy zasadnicze czynniki:

—  b roń  myśliwska,
—  am unicja myśliwska,
—  strzelnice myśliwskie.
Te trzy czynniki w arunku ją pomyślny rozwój sportu  rzutkowego. 

Ogólnie b iorąc, posiadanie n a  w łasność broni myśliwskiej, zwłaszcza 
mniej kosztownej, leży w granicach możliwości każdego z kolegów entu­
zjastów sportu  strzeleckiego. Gorzej jest natom iast z am unicją, której 
zużycie większych ilości dla celów sportowych może poważnie nadwyrężyć 
pryw atny budżet oficera lub podoficera. Jeśli więc każdy z kolegów będzie
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stara ł się zużywać na treningach am unicję w skrom niejszych rozm ia­
rach, na przykład nie więcej niż 30— 40 sztuk miesięcznie na strzelnicy 
rzutkowej, to  w ydaje się, że budżet nasz zbytnio nie ucierpi. N atom iast 
dzięki treningom  na strzelnicy rzutkowej zaoszczędzimy więcej am unicji 
na polowaniu.

N ajgorzej przedstaw ia się spraw a strzelnic, których na razie mamy 
stosunkowo m ało. Problem  rozbudowy nowych strzelnic lub napraw a 
strzelnic zniszczonych stanowi główny w arunek rozwoju sportu rzutko­
wego.

Często wielu kolegów ma w arunki, tzn. broń, am unicję i strzelnicę, 
ale nie orien tu je  się dokładnie w sposobie w ykorzystania tych wartości, 
a przede wszystkim strzelnicy myśliwskiej, jak  również nie po trafi do­
stosować się do w arunków  strzelania.

Chcąc w tym  w ypadku przyjść z pom ocą tym  kolegom, podam  po­
niżej krótki opis budowy strzelnic myśliwskich oraz ogólnie —  sposób 
i w arunki trenow ania i strzelania.

' *

N ajpopularniejsze są strzelnice dwóch rodzajów :
—  strzelnica do skida oraz

. —- strzelnica do strzelań (olim pijskich) z m iejsca i z podejścia.
A. S t r z e l n i c a  d o  s k i d a  (rys. 1). Strzelnica do skida jest 

jednym  z najprostszych i najtańszych rodzajów  strzelnic, a przy tym 
jednym  z najbardziej nowoczesnych. Jako najtańszy i najprostszy rodzaj 
ten opiszę najpierw .

Budowa strzelnicy do skida polega na tym , że stawia się dwie 
naprzeciw siebie położone budki, coś w rodzaju  m ałych mównic z dasz­
kami, z których jedna m a wysokość 4,5 m, d ruga zaś 3,6 m. W każdej 
z tych budek jest zainstalowany jeden m echanizm  do w yrzucania rzut­
ków. R  atki wypuszcza się z okienek osłoniętych g rubą ścianką zabezpie­
czającą w ten sposób okienko z k ierunku stanowisk strzelających. Budka 
powinna być zabezpieczona tak grubym i ściankam i z kierunków zagro­
żonych, aby wykluczone było rażenie śrutem  obsługującego mechanizm.

O bsługa mechanizmów wypuszcza rzutki stale w jednym  kierunku 
1 pod jednym  kątem  podniesienia, natom iast strzelający, przez zm ianę 
stanowisk, spo tykają się z coraz to innym  lotem rzutka. M echanizmy po ­
winny być uregulow ane tak, aby wyrzucały rzutki na odległość około 
50 m.

Odległość między budkam i, która wynosi 36,6 m, dzieli się na dwie 
fowne części (po 18,3 m ). Tę odległość stanowi prom ień półkola, które 
o taczam y ze środka między budkam i. Na tym  półkolu oznaczamy 7 sta- 
nowisk strzeleckich, ósme zaś pośrodku między budkam i. N a każdym 
stanowisku zna jdu je  się drewniany kosz na am unicję i łuski.

Przegląd Piechoty — (i I 1 17
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Jak  wynika z opisu, strzelnica do skida jest p rosta w budowie, a  przv 
tym bardzo tania. Drobiazgowe obliczenia wskazują, że ogólny koszt 
budowy, to znaczy m ateria ł i robocizna niezbędna do budowy strzelnicy 
do skida, wynosi bez mechanizm ów do w yrzucania rzutków około 150— 
200 tysięcy złotych.

S p o s ó b  s t r z e l a n i a .  Zespół strzelców składający się z 6 lu ­
dzi ustawia się za stanowiskiem  n r 1, gdzie każdy zawodnik otrzym uje 
25 nabojów . Pierwszy zawodnik staje na stanowisku nr 1, ładu je  broń 
jednym  nabojem , a następnie podaje hasło dla pulera z prawej budki 
„pierwsza d a j“ ! N a to  hasło obsługujący mechanizm  wyrzuca rzutka 
z praw ej budki, zaw odnik zaś daje do rzutka pojedynczy strzał. W  ten 
sam sposób daje strzał do rzutka wyrzuconego z drugiej budki, na hasło 
„druga d a j“ !

Na stanowisku n r 1 strzelają podobnie wszyscy inni zawodnicy 
danego zespołu, po czym kolejno przechodzą na stanowisko n r  2, 3, 4. 
5, 6, aż do siódm ego, gdzie strzelają podobnie jak  na pierwszym. Do­
piero na ósmym stanowisku strzela się nieco inaczej. Na nim  m iano­
wicie strzelec daje  również dwa strzały do dwóch kolejnych rzutków, 
ale przedtem , zanim  przelecą m u one nad  głową. S trzał dany poza siebie 
uważa się za niepraw idłowy.

P o  zakończeniu stosunkowo łatwej rundy strzałów  pojedynczych, 
ekipa rozpóczyna strzelanie dubletam i, które jest znacznie ciekawsze 
i trudniejsze.

Do strzelania dubletam i zawodnicy ustaw iają się najp ierw  na sta ­
nowisku n r 1, następnie zaś na 2, 6 i 7, skąd kolejno d a ją  dwa strzały 
'■ każdego stanowiska na hasło : „dublety d a j“ ! Po tej zapowiedzi 
pulerzy wypuszczają dwa rzutki równocześnie, a zawodnik dubletem 
'ta ra  się zestrzelić obydwa rzutki.

W ten sposób każdy zawodnik daje 24 strzały do 24 rzutków. 
Pozostały 25 nabój daje do rzutka z takiego stanowiska, które sam 
sobie wybierze, pod w arunkiem , że nie spudłow ał żadnego strzału  z serii 
pierwszych 14 rzutków.

W  razie niew ypału wypuszczenie rzutka pow tarza się. Jak  widać 
z opisu, zawodnik spotyka się tu taj z rzutkam i o różnych przelotach i to :

— z przelotam i skośnym i z lewej ku praw ej,
— z przelotam i prostym i (na stanowisku n r  4) z lewej i prawej 

strony oraz
—  z nadlotam i z tych samych kierunków  (na stanowisku nr 8 ).
A więc urozm aicenie położenia rzutków w locie jest dość duże, 

a trening na tego rodzaju  strzelnicy jest bardzo pouczający z punktu  w i­
dzenia wojskowego i myśliwskiego.

W zawodach m iędzynarodowych pełna konkurencja wynosi 100 
rzutków w 4 seriach po 25 rzutków.
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B. S t r z e l n i c a  d o  s t r z e l a ń  z m i e j s c a  i z p o ­
d e j ś c i a .

S trzelnica do strzelania z m iejsca i z podejścia (rys. 2) ma beto­
nowy stół (stend) o w ym iarach 1 4 x 1 4  m. Stend buduje się na jednym  
poziomie z pow ierzchnią otaczającego terenu. S toły wyniesione nad po­
wierzchnię są z wielu względów niepraktyczne.

Z ty łu  za strzelnicą znajdu je się budka dla wypuszczającego rzutki. 
Pod budką w studzience mieści się urządzenie do wypuszczania rzutków 
(rys. 3 ) , składające się z 15 dźwigni. Każda dźwignia jest połączona 
metalową linką z odpowiednim mechanizmem.

Rys. 3. Dźwignie do wypuszczania rzutków

Przód strzelnicy stanowi betonowy schron, w którym  mieszczą się 
mechanizmy do w yrzucania rzutków (rys. 4) wmontowane w podłużny 
stół wysokości około 125— 140 cm.

W  takim  schronie powinno znajdow ać się zasadniczo 15 m echa­
nizmów. Można jednak  instalować m niej, na przykład 3, 6, 9, 12, 
zależnie od posiadanych możliwości m ateriałow ych. P rzy większej 
ilości mechanizmów uzyskujem y większą rożnorodność położeń rzutka 
w locie, każdy z nich bowiem może wyrzucać rzutki pod innym  kątem 
rzutu i w innym  kierunku. M echanizm m a urządzenie do ustaw iania go 
w dowolnym kierunku i przy dowolnym podniesieniu.

M echanizm stanowi n iejako katapultę ze sprężyną (rys. 5 i 5 a ), 
ram ionam i i łap ą  oraz hakiem . Rzutek w kłada się do łapy ram ienia,
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które zaczepia się o hak. L inka, idąca z góry, m a na dole rolkę um oco­
waną do stołu lub do mechanizmu.

Rys. 4. Ustawienie mechanizmów do wyrzucania rzutków.

Pociągając za linkę, odciągam y hak w dół i w ten sposób naciąg­
nięta sprężyna zwalnia ram ię wraz z łapą. Ram ię gwałtownym  ruchem 
wyrzuca rzutka daleko w przód.

W ypuszczanie rzutków odbywa się z budki pulera, który do tego 
celu m a 15 dźwigni (przy istnieniu 15 m echanizm ów). Od każdej z nich 
prowadzi linka przez podziem ny korytarz do m echanizm u. Linki są 
umieszczone na rolkach.

K orytarz buduje się zwykle z ru r  betonowych lub z cegły. Szerokość 
i wysokość korytarza powinna być taka, ażeby można do niego dostać 
się i zainstalować linki.

Rysunek 6 i 7 dokładniej zorientuje czytelników w budowie strzel­
nicy olim pijskiej. P rzy  budowie strzelnicy jest ważny w ybór kierunku. 
W ydaje się, że kierunek strzału  na północ jest najodpowiedniejszy. 
Chodzi tu ta j o to, aby jak  najdłużej mieć słońce z tyłu. Strzelanie pod 
słońce jest mniej skuteczne.
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Rys. 5. Mechanizm do wyrzucania rzutków napięty 

Sposób strzelania z miejsca i z podejścia

Sześciu zawodników zespołu staje na stendzie w następujący spo­
sób: pięciu zawodników ustawia się na linii wyjściowej (pierwszej 
1'iałej linii od b u dk i), szósty zaś za pierwszym zawodnikiem z lewej
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Ponadto przy wyborze miejsca na strzelnicę rzutkową, należy mieć 
na uwadze tło. Rzutek na ciemnym tle będzie gorzej widoczny, wobec 
czego trudniej go będzie trafić.



strony. Rozpoczyna strzelanie pierwszy zawodnik z lewej. S tojąc z dubel­
tówką pod pachą, trzym a ją  p raw ą ręką za szyjkę, lewą pod lufam i skie­
rowanym i nieco w lewo i w górę. Z takiej postawy rozpoczyna żwawy 
marsz, krokiem  możliwie krótkim , po lewej podłużnej (do kierunku

Rys. 5a. Mechanizm do wyrzucania rzutków zwolniony

strzału) linii. P rzy tym  pilnie obserw uje w yrzutnie na kierunku swego 
marszu. K iedy zawodnik znajdzie się między pierw szą a d rugą linią, 
(na odległości od 14— 11 m ) puler wypuszcza rzutka. Zawodnik szybko 
przyjm uje postawę i daje jeden strzał; w razie chybienia niezwłocznie
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strzał pow tarza, nie odryw ając kolby od ram ienia. N astępnie rozłado 
wuje broń i z o tw artą b ron ią  w raca na lin ię wyjściową.

W  ten sam  sposób d a ją  strzały zawodnicy 2, 3, 4  i 5, po czym 
następuje zm iana miejsc. P ięciu zawodników, którzy stali na linii 
wyjściowej, przesuwa się w praw o o jedno miejsce, przez co pierwsze 
stanowisko zwolniło się i w stępuje na nie szósty zawodnik, k tóry  stał 
przedtem  za pierwszym. N atom iast p iąty  zawodnik przesuwa się na 
miejsce szóstego. I tak, przesuw ając się w praw o, zawodnicy strzelają 
tak długo, dopóki nie skończy się wyznaczona seria rzutków.

Przy strzelaniach z podejścia, w razie niewypału, rzutka nie po 
wtarza się. Podobnie nie podaje się drugiego rzutka, gdy zawodnik przez 
zapom nienie zabezpieczy dubeltówkę i nie zdąży dać strzału. A więc 
zawodnik znajdu je się w podobnym  położeniu jak  na rzeczywistym 
polowaniu.

Strzelanie z m iejsca (strzelanie olim pijskie) odbywa się zwykle 
również w składzie sześciu zawodników. P ięciu  pierwszych zawodników 
ustawia się na stendzie, w odległości 15 m od mechanizm ów, szósty zaś 
zawodnik 3— 4 kroki za pierwszym. Pierwszy zawodnik z lewej rozpo­
czyna strzelanie jako pierwszy. Ustawia się na stanowisku w postawie 
do strzału  (rys. 8) z b ron ią  skierow aną nieco poniżej górnej kra 
wędzi schronu. Postaw a strzelecka przy tym  strzelaniu jest trochę inna 
niż wojskowa, bowiem pięta praw ej nogi (zakrocznej) jest lekko pod 
niesiona do góry, ciężar ciała spoczywa silniej na nodze wykrocznej. 
cała sylwetka Strzelca podana jest nieco w przód. Broń powinna być 
głęboko umieszczona w dołku strzeleckim, mocno przyciśnięta do ra 
m ienia. P raw a ręka trzym a za szyjkę, palec środkowy i w odległości 
1 -2 cm od kabłąka, wskazujący zaś wyprostow any w kabłąku. Lewa
ręka trzym a broń  pod czółenkiem , przy czym jest możliwie daleko wy­
sunięta do przodu, przyciskając jak  najsilniej b roń  do ram ienia. Głowa 
przyciśnięta do kolby, oczy otw arte obserw ują w przód, przy czym 
oczy, szyna i muszka muszą być na jednej linii tak, że w razie poderwa 
nia się rzutka w ystarczy przesunąć zgraną linię oka Strzelca z lin ią pod 
lub nad wyrzuconego rzutka.

Celowo zatrzym ałem  się dłużej przy postawie, bowiem dobra po 
stawa strzelecka ma zasadnicze znaczenie dla strzelania, podobnie jak 
zasadnicze znaczenie ma również dopasowanie broni do budowy za­
wodnika.

W ten sposób ustawiony zawodnik, m ając naboje w obydwu lufach, 
zapowiada krótko „ d a j“ . N atychm iast po tej zapowiedzi zawodnik stara 
się wypuszczonego rzutka rozbić pierwszym lub drugim  strzałem.

Jeśli rzutka wypuszczono w stanie uszkodzonym, zawodnik ma pra 
" o  go nie przyjąć. Może nie przyjm ow ać rzutka również w innych w y­
padkach. a m ianow icie:
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jeżeli podanie rzutka nastąpi przed zapowiedzią lub zbyt późno 
po zapowiedzi „d a j‘f,

Bys. 8. Postawa strzelecka przy strzelaniu do rzutków

jeżeli mechanizm  wypuścił rzutka bliżej niż 20 m (lin ia ta jest 
oznaczona kołkiem ) albo jeśli wypuszczono rzutka z niewłaści­
wego m echanizm u, wreszcie gdy dwa rzutki wypuszczono rów ­
nocześnie,



jeśli przy podaniu  rzutka nastąp ił niewypał przy pierwszym 
strzale, przy czym moment ten musi być stwierdzony przez sę­
dziów.

Jeżeli niew ypał nastąp ił na skutek wadliwości broni lub am unicji, 
podaje się nowego rzutka. Jeżeli zaś niew ypał nastąp ił przy drugim  
strzale, wypuszczenie rzutka pow tarza się z tym , że zawodnik jest obo 
wiązany pierwszy strzał um yślnie spudłować.

Pozostali zawodnicy strzelają w tej samej kolejności przy strzelaniu 
z podejścia. Podobnie odbywa się zm iana miejsc.

Zawodnicy, strzelający z broni o kalibrze 12, strzelają wszyscy z od­
ległości 15 m od mechanizmów. Jeśli natom iast w danej ekipie znajdzie 
się zawodnik z „szesnastką“ , wysuwa się on o 1 m etr bliżej, a z ..dwu 
dziestką“ zaś 2 m etry bliżej m echanizm u.

W  zawodach m iędzynarowodych pełna konkurencja wynosi 300 
rzutków (około 600 nb.) po 100 rzutków dziennie w seriach po 25 rzut­
ków. W spotkaniach towarzyskich serie rzutków można zmienić, w za 
leżności od tego, jak  strony um ówią się.

C. S p o s ó b  p r z e p r o i w a d z a n i a  tir eni i in g ó w. Nauka 
strzelania do rzutków ma zadanie wyrobić u Strzelca dwa zasadnicze 
czynniki:

-  błyskawiczną szybkość b ran ia  celu „na muszkę" oraz 
— doskonałość celowania.

Żeby to zadanie wykonać, należy w najdrobniejszych szczegółach 
przerobić i opanować przede wszystkim postawę strzelecką i wydoskona­
lić ją  przez stały  tren ing  tak, ażeby nie pom inąć żadnego czynnika, k tór\ 
m ógłby w płynąć na w yrobienie szybkości i celności.

N auka strzelania (tren ing) do rzutków może okazać się zbyt kosz­
towna, dlatego też należy dążyć do tego, aby przy jak  najm niejszym  zuży 
ci u am unicji dojść do wysokiej klasy.

W obec powyższego radzę, aby w dom u przerabiać podobną g im ­
nastykę z b ron ią, ja k ą  przeprow adzam y często na treningach z wyszko 
lenia strzeleckiego. Również do strzelań z m iejsca bardzo dobrze na 
d a ją  się ćwiczenia w szybkim b ran iu  na muszkę różnych celów ( ko ł a  
celownicze na szybie lub ścianie m ieszkania). Do strzelań z podejścia 
zalecam również trening domowy, polegający na szybkim m arszu po po ­
koju i zapraw ie w szybkim przyjm ow aniu postawy i szybkim daw a­
niu strzału.

Niezależnie od treningów  w domu, trzeba ćwiczyć również na strzel­
nicy i to nie koniecznie przy użyciu am unicji bojowej. Należy jedynie 
dążyć do zdobycia rzutków z m ateria łu  nietłukącego się, a równocześ­
nie posiadających podobną szybkość lotu jak  tłukące się. N a tego ro ­
dzaju rzutkach trw ałych można doskonale przerabiać suchą zaprawę bez 
strzelania.
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Przy strzelaniach am unicją bojow ą, stwierdzimy od samego po­
czątku, że każdy zawodnik m a swoje m ocne i słabe strony, to znaczy 
pewne rzutki tra fia  praw ie w 100 procentach, do innych zaś stale „pu- 
d łu je“ . N ad tym  zjawiskiem  nie należy przechodzić do  porządku dzien­
nego, lecz od razu wyciągać z niego praktyczne wnioski.

Zawodnikowi „pudłuj ącem u“ radzę robić suchą zaprawę, początko­
wo bez strzelania, do tego rzutka, który m u jest na jtrudn iej zniszczyć. 
Zapraw a polega na tym , że pu ler wypuszcza kilka razy danego rzutka 
stale z jednego m echanizm u, a zaw odnik bierze go na muszkę, przy 
czym każdą taką suchą zapraw ę kończy daniem  strzału  do tegoż rzutka 
zwykłym nabojem . Przy takim  tren ingu  można ćwiczyć początkowo z od­
ległości bliższej, a następnie stopniowo powiększać ją  odchodząc do 
tyłu.

D. K l a s y f i k a c j a  z a w o d n i k ó w .  Zawodników w strzeia- 
niach śrutowych klasyfikuje się odpowiednio do załączonej tabeli n r  1. 
Tabela przew iduje klasyfikację dla strzelań olim pijskich (M śr. 1, 2, 3.) 
do zająca w przebiegu (Mśr. 4, 5) oraz klasyfikację do strzelań z po ­
dejścia (M śr. 6 ).

W  strzelaniach Mśr. 1, 4  i 6 tabela przew iduje dwie klasy — 
pierwszą i w yborow ą; w Mśr. 2, 3, 5 —  klasę d rugą i trzecią. Każdej 
klasie zawodnika wyznacza się inne w arunki do spełnienia. W arunki te 
określa niżej załączona tabela.

Tabela nr i
Strzelania śrutow e z broni m yśliwskiej

Rodzaj strzelania — Mśr.* 1 (mistrzostwa narodowe)
Broń dowolna śrutowa, kaliber najwyżej 12.
Maksymalny ciężar ładunku śrutu 36 gr.
Maksymalna średnica śrutu 2,5 mm.
Odległość 15 metrów.
Postawa stojąca w miejscu.

300 rzutków po 100 dziennie, seria po 25 rzutków. Wymagana ilość punktów 
na odznakę strzelecką (O.S.)

Klasa I Klasa wyborowa
na .100 rzutków 73 trafionych na 100 rzutków 83 trafionych
na 200 „ 145 „ na 200 „ 165 „
na 300 „ 220 „ na 300 „ 245

Rodzaj strzelania (Mśr. 2 na O.S.)
Broń i odległość jak  Mśr. 1.
25 rzutków 2 serie 10 +  15.

Klasa I I  Klasa I I I
na 25 rzutków -— 15 trafionych na 25 rzutków — 12 trafionych

* Myśliwska śrutowa.
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Rodzaj strzelania Mśr. 3 na (O.S.)
Broń i odległość jak  Mśr. 1.
15 rzutków 1 seria.

Klasa II Klasa III
na 15 rzutków — 9 trafionych ua 15 rzutków — 7 trafianych

Rodzaj strzelania Mśr. 4 na (O.S.)
Broń jak Mśr. 1.
Maksymalny ładunek śrutu 36 gr.
Maksymalna średnica śrutu 3,5 mm.
Odległość 35 metrów.
30 przebiegów zająca normalnej wielkości — 3 serie po 10.

Klasa I Klasa wyborowa
na 30 przebiegów — 21 trafionych na 30 przebiegów— 26 trafionych

Rodzaj strzelania Mśr. 5 na (O.S.)
Broń i ładunek jak  Mśr. 4.
Odległość 35 metrów.
10 przebiegów zająca naturalnej wielkości w 1 serii.

Klasa II Klasa III
na 10 przebiegów— (i trafionych na 10 przebiegów— 5 trafionych

Rodzaj strzelania Mśr. 6 na (O.S.)
Broń i ładunek jak  Mśr. 4.
Odległość od 10 do 20. Strzał do rzutka powinien być dany między 14 u 1 !

metrami.
Postawa w marszu.
50 rzutków w 2 seriach po 10 i 2 serie po 15. (Uwaga: niewypał zalicza sic 

jako nietrafiony).

Klasa I Klasa wyborowa
na 50 rzutków — 30 trafionych na 50 rzutków —■ 38 trafionych

E. B r o ń  i a m u n i c j a  d o  s t r z e l a ń  r z u t k o w y c h  
Do strzelań rzutkowych najlepiej nadaje  się broń o kalibrze 12, jakkol 
wiek jest dopuszczalna również broń o kalibrze 16 i 20. Broni do strze 
lań rzutkowych stawiam y nieco inne w ym agania aniżeli broni myśliw 
skiej. Przede wszystkim dubeltówka musi być bardziej trw ała i ma 
sywniejszej budowy niż norm alna, ponieważ daje się z niej wielkie ilości 
strzałów w bardzo nieraz krótkim  czasie. K om ora nabojow a musi bvć 
mocniej zbudowana, dostosowana do nabojów  70 mm dongów ).

Poza tym  rozrzut broni rzutkowej musi być bardziej równom ierny, 
niepożądane są „dziury“ na płaszczyźnie rozrzutu, między którym i rzu 
tek m ógłby bezkarnie nietrafiony prześlizgnąć się. P onadto  rozrzut nie 
może być za duży, a środek jego pola nie może odchylać się od środka 
celu.
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Z uwagi na to, że z danej dubeltówki daje  się większą ilość strzałów , 
jest pożądane, aby kolba m iała stopkę am ortyzującą „kopanie41. N ajlep­
szą w ydaje się stopka z gumy lub z korka.

A m unicja do strzelań rzutkowych musi być bardziej precyzyjna niż 
zwykła, szczególnie chodzi tu  o specjalny ciężar m ateria łu  m iotającego 
(prochu bezdym nego). Zasadniczo strzelamy do rzutków z nabojów  wy­
dłużonych (70 m m ), śrutem  n r 6 (średnicy 2,5 m m ).

F. B e z p i e c z e ń s t w o  s t r z e l a n i a .  T rudno nie wspomnieć 
o zachowaniu bezpieczeństwa podczas strzelania. Sport rzutkowy przynosi 
dużo radości i zadowolenia, dlatego też należy dbać, aby nie było żad­
nych zakłóceń tej m iłej rozrywki jakim ikolw iek nieszczęśliwymi w ypad­
kam i spowodowanymi lekceważeniem zasad bezpieczeństwa strzelania.

Wobec tego na stendzie należy pam iętać:
broń  można ładować tylko na stanowisku, gdy lufy są zwrócone 
w kierunku strzału, a nigdy w bok lub do tyłu. 
w czasie kiedy nie strzelamy, broń musi być otw arta i rozła­
dowana,
składanie się i celowanie poza stanowiskiem jest bezwzględnie 
zabronione,
ładować i strzelać można tylko wówczas, kiedy padła zapowiedź, 
że strzelanie jest rozpoczęte,
przy strzelaniach z podejścia wolno wracać na stanowiska w yj­
ściowe wtedy, gdy naboje, a nawet łuski, usunięto z luf (przy 
rozładow aniu broni należy stać tw arzą do k ierunku s trza łu ), 
nie wolno skierowywać złożonej b roni lufam i w kierunku p u ­
bliczności, nawet gdyby broń była rozładowana.

W ym ienionych wyżej ważniejszych tylko uwag o bezpieczeństwie nie 
należy w żadnym  w ypadku lekceważyć. W szystkie zasady dotyczące bez­
pieczeństwa powinny być jak  najściślej przestrzegane przez wszystkich 
uczestników strzelania.
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PO SŁ U G IW A N IE  S IĘ  T A B EL Ą  PROCEN TÓW  
PRZY  O BLICZA NIU W YNIKÓW

Praktyka dowiodła, że w czasie strzelań, egzaminów i innych 
ocenianych zajęć dużo czasu tracimy na zestawienie, np. wyni­
ków grupy szkoleniowej (plutonu) w procentach wykonania. Dla 
ułatwienia i przyśpieszenia obliczania należy przygotować tabelę 
procentów (zał. 1), która zaoszczędzi dużo drogiego czasu i da 
pewność, że nie popełniliśmy błędów w zestawieniu ocen.

Użycie tabeli jest bardzo proste. Na przykład pluton X o sta­
nie 27 ludzi wykonał strzelanie amunicją bojową i otrzymał na­
stępujące wyniki:

bardzo dobrych — 6
dobrych — 13
dostatecznych — 5
niedostatecznych — 3

Zestawienie w procentach wykonujemy następująco:
Bardzo dobrych 6, patrzymy w tabelę z lewej strony i od­

szukujemy liczbę 6, u góry zaś liczbę 27 (stan plutonu). Procent 
odczytujemy na przecięciu się kolumny poziomej (6) z pionową 
(27), który wynosi w danym przykładzie 22,2%.

W  podobny sposób postępujemy przy obliczaniu pozostałych 
wyników.

Procentowe zestawienie wyników plutonu będzie nastę­
pujące :

bardzo dobrych — 6 — 22,2%
dobrych — 13 — 48,2%
dostatecznych — 5 — 18,5%
niedostatecznych — 3 — 11,1%

P o p . TADEUSZ GWABDAK

Razem: — 27 — 100,0%
Przykład drug i: Stan plutonu 33.
Otrzymane oceny:

bardzo dobrych — 11 — 33,3%
dobrych — 15 — 45,5%
dostatecznych — 7 — 21,2%
niedostatecznych  — —

R a z e m : — 33 —  100,0%

Przegląd Piechoty — 7 1133



T A B E L A

Stan
Ilość 20 21 22 23 24 25 26

1
27

1, 5,0 4,8 4,5 4,3 i l.4.2 4,0 3,8 3,7 ;
2 10,0 9,5 9,1 8,7 8,3 8,0 7,7 7,4
3 15.0 14,3 13.6 13,0 12,5 12 0 11,5 11,1
4 20,0 19,0 18,2 17,4 16,7 16,0 15.4 11,8
5 25,0 23,8 22,7 21,7 20,8 20.0 19 2 18 5
6 30,0 28.6 27.2 26, l 25.0 24,0 23.1 22,2
7 35,0 33 3 31,8 30,4 29,2 28,0 26 9 25,9
8 40 0 38,1 36,3 34.8 31,3 32.0 30,8 29,6
9 45,0 42,9 409 391 37.5 36.0 34,6 33,3 :

10 50,0 47,6 45.4 43,5 41 7 40,0 38,5 37.0
11 55,0 52,4 50.0 47.8 45 8 44 0 42,3 40,7
12 60,0 57.1 54.6 52.2 50,0 48,0 46,2 44.4
13 65,0 61,9 59,1 565 54,2 52 0 50,0 48 1
14 70,0 66,7 03,7 60.9 58,3 56,0 53,8 54,8
15 75,0 71,4 68/2 65,2 62 5 60,0 57,7 55,6
16 80,0 76,2 72,8 69,6 66.7 64,0 61,5 59 3

1 17 85.0 80,9 77,3 73,9 70,8 68,0 65,4 63,0
18 90,0 85 7 81.8 78,3 75,0 72.0 69 2 66.7 |

1 19 95,0 90,5 86,4 82.6 79,2 76,0 73.1 70,4

2 0
100,0 95,2 90,9 87.0 83,3 80.0 76.9 74.1

21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36

100,0

'

r  'Zź ' v

95,5
100.0

91.3
95,7

100,0

87,5
91.7
95.8 

100 0

84.0
88.0
92.0
96.0 

100,0

80 8 
84,6 
88,5 
92,3 
96,2 

100,0

77.8
81.5 !

85.2 j

88.9
92.6
96.3 : 

100.0
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P R O C E N T O W

28 29 30 31 32 33 34 33 36

316 3.4 3,3 3,2 3,1 3,0 2.9 2.9 2,8

73 6,9 6,7 6,5 6,3 6,1 5,9 5,7 5,6
i 10.7 103 10,0 9 7 9.4 9 1 8,8 8.6 8,3

14,3 13,8 13,3 12.9 1 15 12,1 11,8 11,4 11,1

' 17,8 17,2 16,7 16,1 15,6 15 2 14,7 14,3 13,9
21,4 20,7 20,0 19,3 18,8 18,2 17,6 17,1 16,7
25,0 24,1 23,3 22,6 21,9 21.2 20 ,G 20.0 19,4

; 28,6 27,6 26,7 25,8 25,0 24,2 23.5 22,9 22,2
32,1 31.0 30,0 29,0 28.1 27 3 26,5 25,7 25,0
35,7 34,5 33,3 32,3 31 3 30,3 29,4 28 6 27,8
39,3 3*7,9 36,7 35,5 34,4 33,3 : 2.3 3 i ,4 30,6
42.8 41,4 40,0 38,7 37.5 36 4 35,3 34 3 33,3
46,4 44.8 43,3 41.9 40 6 39,4 38.2 87,1 36,1
50,0 48.3 46,7 45,2 43 8 42.4 41,2 40.0 38,9
53,6 51,7 50 0 48,4 46 9 45,5 44,1 42,9 41.7

- 57,2 55.2 53.3 51,6 50,0 48,5 47,1 45,7 44,4
60.7 58,6 56,7 54,8 53,1 51,5 50 0 48,6 47,2
64.3 62,1 60.0 58 1 56 2 54,5 52,9 51.4 50.0
67,9 65,5 63,3 61,3 §9.6 57 6 55,9 54 3 52,8
71,4 69,0 66,7 64.5 62,5 60.6 58.8 57,1 55,6
75,0 72,4 70,0 67,7 65 6 63,6 61,8 60,(1 58,3
78.6 75,9 73,3 71,0 68.7 66,7 64,7 02,9 61,1
82,2 79,3 76,7 74,2 71 9 69.7 67 7 65,7 63 9
85,7 82.8 80,0 77.4 75,0 72.7 7o,6 68,6 06,7
89,3 86.2 83,3 80,7 78.1 75,8 73,5 71.4 69,4
92,9 89,7 86,7 83.9 81,2 78,8 ' 76.5 74 3 72,2
96,4 93.1 90,0 87,1 84,4 81,8 79.4 77,1 75,0

100,0 96.6 93,3 90,3 87,5 84,8 82,4 80.0 77,8
100,0 96,7 93,5 90,6 87,9 85,3 82,9 80,6

100-0 96,8 93,7 90,9 88,2 85.7 83,3
100,0 95,9 93,9 91,2 88.6 86,1

100,0 97,0
100,0

94.1
97.1 

100,0

91.4
94,3
97,1

100,0

88,9
91,7
94,4
97,2

100.0

1135



WIADOMOŚCI O ARMIACH OBCYCH

Kpt. W. WASILIEW

O ZN A K I ST O PN I W ARM II A N G IE L S K IE J *)

W  w arunkach polowych szeregowcy, podoficerowie, oficero­
wie i generałowie angielscy noszą beret lub hełm stalow y, bluzę 
i spodnie koloru khaki, czarne trzew iki i płaszcz koloru ochronne­
go. Spodnie m ają zapinane u dołu spinaczami, w ykonanym i z tk a ­
niny (rys. 1). Oficerowie, w  odróżnieniu od strzelców, nie zapi­
nają dwóch górnych guzików bluzy, ponieważ noszą koszule 
z kołnierzykiem  i kraw atem . Obecnie w arm ii wypróbow uje się 
nowy strój połowy (rys. 2) : czapka, bluza, spodnie, trzew iki skó­
rzane i krótki płaszcz.

Generałowie i oficerowie w w arunkach polowych noszą nie­
kiedy również strój, codzienny, k tóry  składa się z czapki, frencza 
(nie wpuszczanego w spodnie) i spodni koloru khaki, czarnych 
trzew ików  i pasa z rapciami. Pod bluzą noszą koszulę z kołnie­
rzykiem i krawatem .

Oznaki stopni (rys. 3a i 3b). Oficerowie, brygadierzy (sto ­
pień pośredni między stopniem  oficerskim a generalskim ), genera­
łowie i m arszałkowie noszą oznaki stopni na naram iennikach.

N aram ienniki do m unduru polowego i codziennego przysłu­
gujące całemu składowi osobowemu wojska, są w ykonane z tego 
samego m ateriału  co bluza (frencz). Są to  miękkie klapy, wszyte 
w  szwy rękawów  i przypięte guzikiem  przy kołnierzu.

Pułkow nik, brygadier, generał i m arszałek noszą specjalne 
oznaki (na czapce lub berecie) i patki (na kołnierzu). O toki ich 
czapek i patki są kolorowe (stosow nie do rodzajów  broni — patrz 
niżej).

Oficerowie w stopniu niższym  od pułkownika noszą czapki 
jednobarw ne (khaki) i specjalnych oznak i patek nie noszą.

ii5) Tłumaczenie z czasopisma „Wojennyj W iestnik" nr 12/50.
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P o d o fic e ro w ie  i tz w . w a r ra n t-o f ic e ro w ie  ( s to p ie ń  p o śre d n i 
m ię d zy  o fice re m  i p o d o fic e re m ) o d ró ż n ia ją  się  m ię d zy  so b ą  sp e ­
c ja ln y m i o zn a k am i, n a sz y w a n y m i n a  rę k a w a c h  b lu z  i p ła szczy .

Rys. 1. żołnierz angielski Rys. 2. Żołnierz angielski
w ubiorze polowym w ubiorze polowym (nowy wzór)

R o d z a je  b ro n i ( s łu ż b ) ,  w ie lk ie  je d n o s tk i  i o d d z ia ły  ró ż n ią  
się  (ry s . 4 i 5 ) m ię d zy  so b ą  k o lo rem  n a k ry ć  g ło w y  i p a te k  n a  
k o łn ie rz a c h , sp e c ja ln y m i n a sz y w k a m i n a  rę k a w a c h  i o zn a k am i 
n a  n a k ry c ia c h  g ło w y .

O to k i c z a p e k  i p a tk i n a  k o łn ie rz a c h  p u łk o w n ik ó w  p ie c h o ty  
i w sz y s tk ic h  g e n e ra łó w  są  k o lo ru  ja sn o c z e rw o n e g o , p u łk o w n i­
ków  in n y c h  ro d z a jó w  b ro n i i s łu ż b  —  z a le żn ie  od  ro d z a ju  b ro n i 
i t a k :  w  b ro n i p a n c e rn e j —  żó łte , w  a r ty le r i i  —  c z e rw o n e , w  w o j­
sk a ch  lo tn ic z o -d e sa n to w y c h  —  n ie b iesk ie , w  w o jsk a c h  sa p e rsk ic h  
—  g ra n a to w e . (N ie k tó re  ro d z a je  b ro n i i s łu ż b  m a ją  te n  sa m  k o ­
lo r o to k ó w  i p a te k . T a k  np. b ro ń  p a n c e rn a  o ra z  s łu ż b a  z a o p a ­
trz e n ia  i t r a n s p o r to w a  n o si o to k i i p a tk i k o lo ru  ż ó ł te g o ; a r ty le r ia  
i p o lic ja  w o jsk o w a  —  k o lo ru  c z e rw o n e g o  itd .) .



Oznaki na c zapkach  lub bere tach

pułkownika 
i brygadiera

oficera od podpułkownika 
tv dół (A — oznaka rodzaju wojsk 

tub pułkij)

generała 
i pułkownika

Patki

marszałka

warrant 
oficer 
2 klasy

generała

Czapki

marszałka

generała
rękawach

S i e r ż a n t  k a p r a l  m ł o d s z y
kapral

pułkownika

warrant
oficer
1 klasy

i łys. oa. Oznaki stopni generałów, oficerów i podoficerów armii angielskiej
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Oznaki na
/

naram iennikach

marszałek generał-lejinanł gene ra ł-  major

kapiian porucznik 2 gi porucznik

Bys. 3b. Oznaki stopni generałów i oficerów armii angielskiej 
na naramiennikach

generał

m a j o rbrygac/ ip pułkownik



K o lo r  b e r e tó w : p ie c h o ty  —  z ie lo n y  i c iem n o z ie lo n y , b ro n i 
p a n c e rn e j —  k a s z ta n o w y , p o z o s ta ły c h  ro d z a jó w  b ro n i i s łu ż b  —  
c iem n o n ieb ie sk i.

O fice ro w ie  i b ry g a d ie rz y  n o sz ą  n a  o b u  rę k a w a c h  b lu z y  
i p ła sz c z a  sp e c ja ln e  n a s z y w k i d łu g o śc i 5 cm  i sz e ro k o śc i 0 ,6  cm 
k o lo ru  u s ta lo n e g o  d la  d a n e g o  ro d z a ju  b ro n i ( s łu ż b y )  i t a k :  w  p ie ­
ch o c ie  —  ja sn o c z e rw o n e , w  b ro n i p a n c e rn e j —  żó łte , w  a r ty le r ii  
—  c z e rw o n o -ja sn o c z e rw o n e , w  w o jsk a c h  lo tn ic z o -d e sa n to w y c h  — 
n ie b iesk ie , w  w o jsk a c h  s a p e rsk ic h  —  n ie b ie sk o -c z e rw o n e , w  s łu ż ­
b ie  z a o p a try w a n ia  a r ty le ry js k o - te c h n ic z n e g o  —  cz e rw o n o -n ieb ie -  
sk o -cz e rw o n e  itd .

S z e re g o w c y  i p o d o fice ro w ie  n a  g ó rn e j częśc i o b u  rę k a w ó w  
n o sz ą  n a s z y w k i z n a z w ą  ro d z a ju  b ro n i, w  k tó re j s łu ż ą , w  p iech o  
cie zaś  —  n a z w ę  p u łk u -d ep o , w  k tó ry m  fo rm o w a ł się  d a n y  b a ­
ta lio n .

O p ró c z  te g o , sz e re g o w c y , p o d o fice ro w ie  i w sz y s c y  o fic e ro ­
w ie  do p o d p u łk o w n ik a  w łą c z n ie  n o sz ą  n a  n a k ry c ia c h  g ło w y  sp e ­
c ja ln e  o z n a k i (h e r b y ) ,  p rz y s łu g u ją c e  d a n e m u  ro d z a jo w i b ro n i 
( s łu ż b ) ,  w  p iech o c ie  zaś  —  d a n e m u  p u łk o w i-d e p o  (ry s . 4 ).

Rys. 4. Oznaki: a) pułku-depo Dorset; b) pułku-depo czołgów; c) artylerii; 
d) wojsk lotniczo-desantowych

P u łk i depo , m a ją c e  w ła sn e  n a z w y  i o zn ak i, są  w  A n g lii o ś ro d ­
k am i fo rm o w a n ia  i u z u p e łn ia n ia  p ie c h o ty  i b ro n i p a n c e rn e j. 
W  p iech o c ie  an g ie lsk ie j je s t  69 p u łk ó w  - d ep o  i k ilk a  p u łk ó w -d e p o  
a rm ii te ry to r ia ln e j .  K a ż d y  b a ta lio n  p ie c h o ty , s fo rm o w a n y  w  p u ł­
k u -d ep o , o trz y m u je  k o le jn y  n u m e r  p o rz ą d k o w y  i n a z w ę  sw eg o  
p u łk u -d ep o . T a k  np . b a ta lio n  p u łk u  D o rs e t,  s fo rm o w a n y  ja k o  ó s ­
m y  z ko le i, n o s i n az w ę  8 -go  b a ta lio n u  p u łk u  D o rs e t. N u m e r  i n a ­
zw ę  b a ta lio n u  z a c h o w u je  p rz e z  c a ły  cz as  sw eg o  is tn ie n ia , n ie z a ­
le żn ie  od te g o , w  slcłdd k tó re j b ry g a d y  w ch o d z i. B ry g a d a  p ie c h o ­
ty  m oże  się  sk ła d a ć  z  trz e c h  b a ta lio n ó w  p o c h o d z ą c y c h  z ró ż n y c h  
p u łk ó w , o ró ż n y c h  n u m e ra c h  i n a z w a c h , z k tó ry c h  k a ż d y  nosi 
o z n a k ę  sw e g o  p u łk u -d ep o .

W  b ro n i p a n c e rn e j is tn ie je  ró w n ie ż  k ilk a  o z n a k : o z n a k a  „ k ró ­
le w sk ieg o  k o rp u su  p a n c e rn e g o "  ( ja k o  ro d z a ju  b ro n i) ,  o zn a k a  
„ k ró le w sk ie g o  p u łk u  cz o łg ó w "  (o d  1917 do 1939 r. p u łk  te n  ist-

da b c
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n ia ł ja k o  ro d z a j b ro n i, p o c z ą w sz y  za ś  od 1939 r. p rz e m ia n o w a n o  
go  n a  p u łk -d e p o  w  sk ła d z ie  „ k ró le w sk ie g o  k o rp u su  p a n c e rn e g o " )  
o raz  o z n a k i p u łk ó w  c z o łg ó w  i p u łk ó w  sa m o c h o d ó w  p a n c e rn y c h , 
u tw o rz o n y c h  z d a w n y c h  p u łk ó w  k a w a le r ii p rz y  z a c h o w a n iu  ich 
d a w n y c h , t r a d y c y jn y c h  o zn a k . W  sk ła d z ie  a rm ii re g u la rn e j je s t 
ta k ic h  p u łk ó w  oko ło  2 0 ; is tn ie je  ich  ró w n ie ż  k ilk a  w  a rm ii t e r y to ­
ria ln e j.

S k ład  o so b o w y  d y w iz ji p ie c h o ty , o p ró c z  o zn a k i sw ej d y w iz ji, 
nosi n a  rę k a w ie  cz e rw o n e  n a sz y w k i, w sk a z u ją c e  n a  „ s ta r s z e ń ­
s tw o "  b ry g a d y  p ie c h o ty :  w  p ie rw sz e j ( s ta r s z e j)  b ry g a d z ie  —  je d ­
ną n a sz y w k ę , w  d ru g ie j —  d w ie  i w  trz e c ie j —  tr z y  (ry s . 5 ) .

Bys. 5. Rozmieszczenie oznak na rękawie: a) naszywka, wskazująca rodzaj 
broni (pułk-depo); b) oznaka dywizji; c) naszywki, których ilość oznacza 

kolejny numer brygady; d) oznaka stopnia

W re sz c ie  s z ta b y  a rm ii i k o rp u só w  o ra z  d y w iz je  i sa m o d z ie ln e  
b ry g a d y  m a ją  w ła sn e  zn a k i ro z p o z n a w c z e , k tó re  ich  sk ła d  o so b o ­
w y  n o si n a  o b u  rę k a w a c h  b lu z y  (n a  p ła sz c z a c h  n ie  n o si s ię ) .

W s p o m n ia n e  w y ż e j zn a k i ro z p o z n a w c z e  m a lu je  się  fa rb ą  r ó w ­
n ież  n a  s a m o c h o d a c h  d a n e g o  sz ta b u  lu b  w ie lk ie j je d n o s tk i  i to  na 
p rz e d n im  le w y m  b ło tn ik u  i n a  lew ej s tro n ie  ty ln e j śc ia n y  (ry s . 6

-— 7 ) w y sz y w a  się  je  ró w n ie ż  n a  m a łe j t r ó jk ą tn e j  c h o rą g ie w c e  s a ­
m o ch o d u  d o w ó d c y  w ie lk ie j je d n o s tk i.

N a  sa m o ch o d z ie  (z w y k le  n a  p ra w y m  b ło tn ik u )  u m ie sz c z a  się 
ró w n ież  n u m e r  ro z p o z n a w c z y , u s ta lo n y  d la  o d d z ia łó w  i s a m o ­
d z ie ln y c h  p o d o d d z ia łó w ) a r ty le r i i  i sp e c ja ln y c h  ro d z a jó w  b ro n i
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i s łużb), w chodzących  w  skład wielkich jednostek  p iechoty i broni 
pancernej. Znak ten, w  postaci liczby, je s t 'u m ieszczo n y  w  środku 
kw adra tu  pom alow anego  f a r b ą : w oddziałach arty lerii  — w poło-

Rys. (5. Rozmieszczenie znaków rozpoznawczych na pr z. o cizie samochodu: 
;t i znak rozpoznawczy (567 pułku ciężkiej artylerii plot; b) znak rozpoznawczy 

100 armijnej grupy artylerii plot. armii terytorialnej

Rys. 7. Rozmieszczenie znaków rozpoznawczych na tylnej części samocho­
du: a) znak wielkiej jednostki; b) znak oddziału

wie czerwoną, w  połowie n ie b ie sk ą ; w oddziałach saperów  — nie­
b ieską; w  oddziałach i pododdziałach łączności —  w  połowie - 
białą, w  połowie ciem nonieb ieską; w  służbie zaopa trzen ia  i t r a n s ­
po rtu  —  w  połowie — czerwoną, w  połowie — zieloną. Oddziały 
a rm ijne  m a ją  doda tkow o biały pasek  — u g ó ry  nad  znakiem  od ­
działu ; ko rpuśne  — podobny pasek  — u dołu pod znakiem  od ­
działu.
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WIADOMOŚCI Z PRASY RADZIECKIEJ

STRESZC ZEN IE A RTYKU ŁÓW  Z CZA SO PISM A  
„W O JE N N Y J W IE ST N IK “ NR 11 .i 12/50

W O JE N N Y J W IE ST N IK  NR 11/50 

, ARTYKUŁ REDAKCYJNY

STRZEC M IENIA WOJSKOWEGO I PUBLICZNEGO

Uzbrojenie wojska, jak  uczy STALIN, jest jednym  ze stale działa­
jących czynników, decydujących o w yniku w ojny. Właściwe w ykorzy­
stanie sprzętu wojennego, jego konserw acja i ochrona są podstawowym 
obowiązkiem każdego żołnierza. Pow inien on czynnie występować prze-' 
ciwko m arnotraw ieniu  ogólnego, socjalistycznego dobra.

Decydującą rolę w  trosce o ochronę i utrzym anie m ienia wojsko­
wego w  oddziałach odgrywa dowódca. Powim en on dokładnie znać w szy­
stkie przepisy i regulam iny dotyczące przechow yw ania i konserw acji 
sprzętu, stosować je w praktyce i wym agać tego od podwładnych.

Uwaga dowódcy pow inna być stale nastaw iona na codzienną troskę
0 stan  um undurow ania, obuwia i ekw ipunku. Należy organizować regu­
larną kontrolę u trzym ania tych m ateriałów  zaopatrzen:owych w m aga­
zynach. interesow ać się działalnością w arsztatów  szewsko-krawieckich
1 praln i oraz udzielać pomocy podoficerom — szefom kom panii w  Orga­
nizowaniu przez nich w arsztatów  podręcznych, zaopatrzonych we wszy­
stko co jest potrzebne do w ykonania m ałych napraw  um undurow ania.

W razie stw ierdzenia najm niejszego naw et b raku  w  sprzęcie, um un­
durowaniu itp., dowódca pow inien niezwłocznie jak  najdokładniej zba­
dać wypadek, zarządzić odzyskanie utraconego m ienia, odnaleźć i suro­
wo ukarać w innych. Podobnie powinien postąpić w razie stw ierdzenia 
niedbalstw a w  konserw acji broni, um undurow ania itp.

Należy pam iętać, że tylko szeregowcy i podoficerowie stojący na 
' odpowiednim poziomie wiedzy technicznej utrzym ują broń i sprzęt 

techniczny w  należytym  stanie we w szystkich w arunkach w koszarach 
i w polu, podczas słoty, zimą i latem.
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Dlatego dowódcy i ap a ra t polityczny powinni stale troszczyć się, by 
zajęcia na tem at konserw acji broni i sprzętu były organizowane i p rze­
prow adzane na wysokim  poziomie

Duży pożytek może przynieść, przeprow adzone na wysokim  pozio­
mie ideowym, zajęcie na tem at: „O poszanowaniu broni osobistej, m ie­
nia publicznego i wojskowego". Żołnierze na tym  zajęciu głębiej 
uświadom ią sobie ogromne znaczenie, jakie m a broń w  um ocnieniu siły 
państw a, i uzm ysłowią sobie przewagę radzieckiego sprzętu wojennego 
nad sprzętem  państw  kapitalistycznych. W tym  sam ym  celu ap a ra t po­
lityczny pow inien przeprow adzać na podobne tem aty  w ykłady, in fo r­
m acje polityczne, pogadanki grupowe i indyw idualne, agitację poglą­
dową, czytanie gazet, książek itp.

Cała praca nad w yrobieniem  przyw iązania do broni pow inna być 
ściśle zw iązana z życiem oddziału. N ajskuteczniejsza jest agitacja, 
oparta  na faktach.

W ykłady i gawędy ag itatora na tem at w alki o przedterm inow e w y­
konanie powojennej S talinowskiej pięciolatki, w alki obejm ującej wszy­
stkie zakątki k ra ju , m ają ogromne, m obilizujące znaczenie, w zm acniają 
dążenie szeregowców, podoficerów i oficerów do bardziej wytężonej 
pracy, lepszego pełnienia służby i troski o m ienie wojskowe i publiczne.

Ogrom ną pomoc dla dowódcy w  pracy nad ochroną m ajątku  p ań ­
stwowego oddadzą organizacje party jne  i młodzieży. Dowódca powinien 
wskazać drogę, po jakiej ich praca pow inna być kierow ana.

Doskonała znajomość broni i troska o nią jak  i o cały sprzęt, będący 
na uzbrojeniu, um iejętne w ładanie tym  sprzętem  i opieka nad mieniem 
wojskowym  i publicznym  są w ażnym i w arunkam i stałej gotowości bo­
jowej wojska.

Płk  W. ALEKSIEJEW

NAUKA STRZELANIA Z RÓWNOMIERNYM POSZERZANIEM

In strukcja  strzelecka podaje, że norm alna szybkość (tempo) posze­
rzania ognia z ciężkiego karab inu  maszynowego pow inna być taka. 
by na każdy m etr fron tu  w ypadało co najm niej 2 pociski. Jest to uzasad­
nione tym, że postać człowieka na szerokość zajm uje średnio 50 cm. 
By opanować um iejętność prow adzenia ognia z rów nom iernym  posze­
rzaniem , należy umieć ocenić na oko szerokość celu, przeliczyć czas 
poszerzania oraz w ładać ciężkim karab inem  m aszynowym  tak, by po ­
szerzać płynnie, bez zryw ania.

Na kilka dni przed zajęciem na w spom niany w  ty tu le tem at, do­
wódca kom panii ckm  pow inien przeprow adzić z podoficeram i ćwiczenie 
instruktorsko-m etodyczne, uw zględniając następujące zagadnienia:
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— określanie szerokości ostrzeliwanego celu — prow adzi się 
w  form ie oceny zmierzonych uprzednio przez instruk to ra celów;

— przeliczanie czasu poszerzania —■ w ykonuje się początkowo 
z zegarkiem, a następnie bez zegarka i m a ono na celu dosko­
nalenie podoficerów w wyczuciu określonej ilości sekund, (wy­
powiedzenie dw ucyfrow ej liczby w  odpowiednim tem pie równa 
się 1 sekundzie np. 21, 22, 23 itd .);

— określanie czasu strzelania z poszerzaniem  w jednym  kierunku 
trenu je  się przez rozw iązyw anie zadań, np. fron t celu 20 m, 
czyli należy w ystrzelić 40 pocisków, co przy obecnej szybko- 
strzelności ckm w ym aga 4 sekund n a  poszerzanie;

— nauka poszerzania z w ym aganą szybkością — trenu je  się przez 
rozwiązywanie krótkich  zadań i wodzenie praw ą ręką  za w y sta ­
wiony ku górze kciuk lewej ręk i (ilustrow ane dwoma rysunkam i 
w  tekście);

— pokaz poszerzania ze spraw dzeniem  za pomocą szkła kontrolnego;
— rozwiązywanie zadań poszerzania ze spraw dzeniem  za pomocą 

pantografu;
— rozwiązywanie zadań za pomocą am unicji ślepej — praw idło­

wość w ykonania spraw dza się za pomocą szkła kontrolnego. 
A rtykuł ilustrow ańy 3 rysunkam i i 1 tablicą.

„ W O J E N N Y J  W I E S T N I K “ N R  12/50 

Kpt. A. KAŁACZNIKOW

ORGANIZACJA PARTYJNA I KOMSOMOLSKA — POMOCĄ 
DOWÓDCY W SZKOLENIU I WYCHOWANIU ŻOŁNIERZA

P artia  bolszewicka zawsze przyw iązyw ała i przyw iązuje bardzo du­
że znaczenie do pracy politycznej w  Arm ii Radzieckiej. Uświadomienie 
polityczne żołnierzy jest jednym  z podstawowych źródeł niezwyciężonej 
jej siły. Tym różni się ona w  zasadzie od wszystkich arm ii kap ita li­
stycznych.

C entralną postacią w  dziedzinie w yszkolenia i wychowania żołnie­
rzy jest dowódca, k tóry  obdarzony całkow itym  zaufaniem  partii i n a ­
rodu, wyposażony w  praw a w ładzy jednoosobowej odpowiada całkow i­
cie za całokształt życia, szkolenia i służby podw ładnych oraz za gotowość 
bojową powierzonej m u jednostki.

Doświadczenie Wielkiej W ojny Narodowej i codzienna p rak tyka 
w ykazują bezspornie, że najlepsze w yniki w  dziedzinie dowodzenia 
jednostką osiągają ci dowódcy, którzy potrafią  um iejętnie połączyć 
wyszkolenie w ojskowe podw ładnych z ich wychowaniem  politycznym
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i opierają się w  swej pracy n"d  powierzonym pododdziałem na p a r­
ty jnej i komsomolskiej organizacji.

Obowiązkiem dowódcy jest w ysuw anie w  odpowiednim  czasie di a 
organizacji party jnej i komsomolskiej swego pododdziału konkretnych 
zadań, zm ierzających do pogłębian a pracy wychowawczej nad żołnie­
rzami. do podniesienia poziomu wyszkolenia, służby i dyscypliny.

Form a, w  jakiej staw ia się te zadania, może być różnorodna:
a) w ystąpienia na zebraniach party jnych  z refera tam i na tem at r - 

ii i zadań kom unistów  i komsomolców w dziedzinie wyszkoleń, i 
i wychowania,

b) codzienna styczność z sekretarzem  i członkami kom itetu czy 
egzekutywy organizacji. • .

Jest bardzo ważne, aby dowódca rozw ijał w kom unistach i kom so­
molcach, a przy ich pomocy we wszystkich żołnierzach, przywiązanie- 
do swego oddziału, poczucie honoru swego pododziału i koleżeństwo- 
wojskowe. Te wysokie zalety szeregowców i podoficerów są rękojm ią 
wartościowego wyszkolenia bojowego i politycznego oraz utrzym ania 
niezawodnej dyscypliny.

A rtykuł jest opracowany pod kątem  widzenia szkolenia w obozach 
letnich. Cenną jest następująca uw aga autora:

Przed w yruszeniem  na ćwiczenie bojowe z oddziałam i dowódca 
zaznajam ia dokładnie aktyw  party jny  i komsomolski z zagadnieniam i 
szkoleniowymi i razem  z sekretarzem  organizacji party jnej układa p l a n  
politycznego zabezpieczenia ćwiczenia.

Stosownie do tego planu, komuniści i komsomolcy o tr z y m u ją z a ­
dania: przeprow adzenia pogadanek, czytania, udzielania pomocy słab­
szym w  szkoleniu, w ydaw ania ulotek itp. Cała ta  praca ma zapewnić 
osiągnięcie wyznaczonych w  ćwiczeniu celów.

M jr N. PŁATICYN

ZAJĘCIA INSTRUKTORSKO-METODYCZNE Z PODOFICERAMI 
Z ZAKRESU WYSZKOLENIA STRZELECKIEGO

Zajęcia instruktorsko-m etodyczne (w tym  i z wyszkolenia strzelec­
kiego) przeprow adza dowódca kom panii 2 razy tygodniowo. Zajęcia 
instruktorsko-m etodyczne z wyszkolenia strzeleckiego może przeprow a­
dzić w yjątkowo, na rozkaz dowódcy kompanii, dowódca plutonu.

Kolejność przeprow adzenia zajęcia powinna być następująca: na 
wstępie zadać kilka pytań  kontrolnych z zakresu przerobionego m a­
teriału . spraw dzić um iejętność podaw ania kom end i w ykonyw ania nie­
których czynności, następnie podać organizację zajęcia i sposób szko­
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lenia szeregowców, tw orząc w  tym  celu grupy szkoleniowe; w końcu 
doskonalić podoficerów w przeprow adzeniu zajęcia i umiejętności 
szkolenia.

Dowódca powinien uprzedzić podoficerów na kilka dni o m ającym  
się odbyć ćwiczeniu i wskazać im odpowiednią literaturę; wpłynie to 
na podniesienie poziomu zajęcia.

Na zajęciu metodycznym przerabia się 4—5 lekcji przewidzianych 
dla szeregowców. Wobec tego jest konieczne, by podoficerowie zanoto­
wali sobie główne w skazania metodyczne i organizacyjne; dowódca po­
winien notatki te sprawdzić.

Dalsze doskonalenie podoficerów w metodyce szkolenia odbywa 
się przez stałą codzienną kontrolę i pomoc dowódcy plutonu w  zapozna­
w aniu się z bieżącym m ateriałem  w  opracowyw aniu planów -konspek- 
tów, w  organizacji poszczególnych ćwiczeń itp.

Autor proponuje prowadzenie dziennika lekcyjnego przeprow adza­
nych zajęć instruktorsko-m etodycznych. aby ułatw ić dowódcy kom pa­
nii poznanie wyszkolenia każdego podoficera i jego zdolności in stru k ­
torskich, a w związku z tym, móc im w razie potrzeby udzielić odpo­
wiedniej pomocy.

W treści artyku łu  przytoczono obszerny przykład przeprow adzenia 
zajęcia instruktorsko-m etodycznego z podoficeram i na tem at: ,.Nauka 
prowadzenia ognia z kb i rkm  do celów ruchom ych11.

Pik I. GRIGORIEW

ORGANIZACJA I METODA PRZEPROW ADZENIA ZAJĘĆ 
Z ZAKRESU WALKI WRĘCZ

Nauce w alki wręcz należy poświęcić wiele uwagi, gdyż w yrabia 
ona wytrzymałość, zręczność, śmiałość i szybkość w każdym  działaniu. 
Treść artykułu  w ypełnia szczegółowy przykład organizacji i metody 
przeprow adzenia zajęcia, którego treść stanow i zwalczanie grupy m a­
nekinów bagnetem  i kolbą, pokonywanie przeszkód i rzucanie g ran a­
tów oraz w alka bagnetem  param i za pomocą karabinów  sprężynowych. 
Lekcja trw a 50 m inut, z tego część w stępna 8 m inut, główna 40 m inut 
(1 drużyna ćwiczy pokonywanie przeszkód i rzut granatem , 2 drużyna 
zwalcza grupę celów. 3 drużyna prowadzi w alkę bagnetem  param i; 
w toku lekcji następuje zm iana grup, ) część końcowa — 2 minuty.

A rytkul jest ilustrow any 5 rysunkam i.
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WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE PIECHOTY"

P race  do d ru k u  należy  przesy łać pod adresem : Redakcja 
„P rzeg lądu  P iecho ty", W arszaw a, ul. K ró lew ska 1.

P race  pow inny być p isane na  m aszynie, z podw ójnym  od­
stępem  m iędzy w ierszam i, po jednej s tron ie  arkusza, z po­
zostaw ieniem  4 cm m arg inesu  i m iejsca w olnego pod ty­
tu łem  d la  uw ag redakcji. W  drodze w y ją tk u  red ak c ja  może 
przy jąć  a r ty k u ł p isany  odręcznie, jed n ak  m usi on być n a ­
p isany  bardzo w yraźnym  i czy te lnym  pism em .

Dla un ikn ięcia  znacznych zm ian w  korekcie p race  pow inny 
być s ta ran n ie  w ykończone pod w zględem  sty lu  i pisowni. 
Z m iany podczas d ru k u  (w korekcie) m ogą być czynione 
tylko na koszt autora.

R edakcja n adsy łanych  a rty k u łó w  n ie  zw raca.
R edakcja zastrzega sobie praw o czynienia w szelkich po­
p raw ek  sty listycznych  i. sk racan ia  p rzy ję ty ch  do d ruku  
artyku łów , bez naru szan ia  jed n ak  zasadniczych m yśli 
w  n ich  zaw artych .

H onoraria  au to rsk ie  w ynoszą: 15— 25 zł za w iersz gar- 
m ontu  za p race  o ryg inalne  i tem atyczn ie  ak tualne , 
12— 20 zł za p rzeróbk i oraz 10— 16 za tłum aczenia.
W razie  nad sy łan ia  tłum aczeń  należy  rów nież przysłać m a­
teria ł, z k tórego  korzystano  lub  p rzy n ajm n ie j podać do­
k ładne źródło i nazw isko au to ra  (autorów).

Za rysunk i, p lany  i szkice red ak c ja  płaci au to rom  tylko 
w  w ypadku , k iedy są one o ryg inalne lub  stanow ią podsta­
wę a r ty k u łu  i są należycie opracow ane pod w zględem  
technicznym .


